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Gdy 500 milionów ludzi walczy o pokój
u) W a s z y n g to n ie  p o d p is u ją  a g re s y u in y  

p a k t  a t la n ty c k i
Gen. M. Spychalski 

m inistrem  odbudowy
Prezydent Rzeczypospolitej przy­

chylił się do prośby ministra odbu­
dowy, prof. Michała Kaczorowskie­
go i zwolnił go z zajmowanego do­
tychczas stanowiska. Prof. Kaczorów 
skł obejmie Inne stanowisko pań­
stwowe.

Ministrem odbudowy mianowany 
został przez Prezydenta Rzeczypcspo 
litej na wniosek prezesa rady mlni- 
stów gen. Marian Spychalski.

W dniu 4 bm. nowomiamowany mi 
mister objął urzędowanie.

N ouii w icem in istrow ie  
obrony narodow ej

gen. E. Ochab 
i  gen. St. Popławski

' Prezydent Rzeczypospolitej na 
tTOl osek prezesa rady ministrów 
mianował gen. Edwarda Ochaba 
I  wiceministrem obrony narodowej.

Na wakujące stanowisko I I  wice­
ministra obrony narodowej powoła­
my został gen. broni Stanisław Po­
pławski dowódca Wojsk Lądowych.

W związku z powołaniem płk. Ed 
warda Ochaba do czynnej służby woj 
ekowej w  Wojsku Polskim — Brezy 
denit Rzeczypospolitej mianował go 
generałem brygady.

W związku z powołaniem na sta­
nowisko I  w icem inistra obrony na­
rodowej Edward Ochab złożył man 
dat przewodniczącego KCZZ.

Eugeniusz Stauiiński 
m in. przem ysłu lekkiego
Prezydent Rzeczypospolitej na 

wniosek prezesa rady ministrów mia 
nował ministrem przemysłu lekkie­
go dotychczasowego Prezydenta m. 
Łodzi Eugeniusza Stawińskiego,

Do zakresu działania nowego m in i 
stra należą sprawy przemysłu w łó ­
kienniczego, odzieżowego, skórzane­
go, drzewnego, zapałczanego, papier 
niczego, mineralnego ł  poligraficzne 
go-

We wszystkich tych gałęziach prze 
myslu m in is te r k ie ru je  planowa­
niem gospodarczym i po lityką  inw e­
stycji, działalnością podległych przed 
siębiorstw państwowych, państwo­
wo-spółdzielczych oraz pozostających 
pod zarządem państwowym. Do kom­
petencji m in is tra  przemysłu lekk ie - 
go należy ustalanie k ie runku  i  nad- 
torowanie działalności przemysłowe) 
central spółdzielni, central społdziel 
czo - państwowych i  spółdzielni.

Do zakresu działania m in istra  
Przemysłu lekkiego przechodzą spra­
w y zastrzeżone właściwości m in is tra  
skarbu w  przep isach  dotyczących 
Monopolu Zapałczanego. W zakresie 
działania m in is tra  skarbu pozostają 
jedynie sprawy nadzoru skarbowego, 
ochrony przyw ile j ów wyłączności, 
wynikające z prawa karnego skar­
bowego.

Urząd ministra budownictwa 
Projekt ustawy uchwalony 

na R?d/.ie Ministrów
Rada Ministrów na posiedzeniu w 

dniu 4 bm. uchwaliła projekt usta­
wy o utworzeniu urzędu ministra hu 
downlctwa.

Wniesienie tego pro jektu  pod obra 
dy Sejmu Ustawodawczego R.P. po­
dyktowane zcstało potrzebą uwzględ 
n lenia rosnących zadań w  zakresie
budownictwa, przewidzianego w  ra ­
mach planu szcześcioletniego i  ko­
niecznością przyśpieszenia rozwoju 
te j ważnej dziedziny gospodarki na 
rodowej.

Ponadto Rada Ministrów ustaiiła 
zakres działania ministra przemysłu 
lekkiego.

PARYŻ, 4.4. (PAP). — 500 milionów ludzi t j.  1/4 ludności świata 
zgłosiło za pośrednictwem swoich organizacji udział w Światowym Kon­
gresie w obronie pokoju. Do 4 kwietnia zbiórka pieniężna na całym 
świecie na akcję pokojową przekroczyła 5 i  pół miliona franków. Ko­
mitety przygotowawcze do światów ego Kongresu prowadzą akcję w 30

krajach.

Ofensywa greckich  
ujojsk dem okratycznych  

ur Epirze
BUKARESZT, 4.4 (PAP.). Greckie

wojska demokratyczne rozpoczęły ofensy 
wę przeciwko wojskom ateńskim w ma 
sywie górskim Grammos-Smolikas w Epi 
rze. Operacje ¡rozpoczęły się w dniu 1 
kwietnia i rozwijają się zgodnie z pla­
nem.

Co zam iera
testament Paderewskiego

PARYŻ, 4.4 (PAP.). Sąd powierzył te 
stament Paderewskiego notariuszowi pary 
skiemu Chardonowi. Testament przetłuma 
czono na język francuski, lecz oficjalnie 
jeszcze nie ogłoszono. Tożsamość podpisu 
Paderewskiego stwierdzona jest przez kon 
sula R.P. w Paryżu pod datą 30 wrześ 
nia 1930 r. Według nieoficjalnych iifo r 
macji, zasięgniętych w kołach prawni 
czych, treść testamentu jest następująca:

Paderewski unieważnia dwa poprzednio 
sporządzone testamenty, zdeponowane w 
Banku Handlowym w Warszawie. Oce­
nia on swój majątek na ogólną sumę oko 
ło miliona dolarów. Obecna wartość ma­
jątku Paderewskiego jest trudna do usta 
lenia ze względu na zaszłe od tego cza 
su zmiany w cenach nieruchomości i w 
kursach papierów wartościowych. Około 
650 tysięcy dolarów Paderewski zapisał 
na rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, Konserwatorium w Warszawie, 
dawnego uniwersytetu we Lwowie, uni­
wersytetu poznańskiego i gimnazjum im. 
(Paderewskiego w Poznaniu. Obrazy i 
dzieła sztuki przeznaczył on Muzeum Na 
rodowemu w Warszawie, a swój forte­
pian i rękopisy nut -— Konserwatorium 
Warszawskiemu. Maria Paderewska i Jó 
zeif Paderewski otrzymają roczną rentę 
mniej więcej po tysiąc dolarów. Testament 
zawiera również zapisy na rzecz miasta 
.Morges w Szwajcarii. Wykonawcą testa 
mentu został wyznaczony Strakacz, któ 
remu Paderewski zapisał 20 tysięcy do­
larów.

24 osoby utonęły  
W strząsająca katastrofa 

na D unajcu
przy przepram ie prom em

W dniu 31 marca 1949 r. około 
godz. 15-ej w miejscowości Obidza, 
(gmina Lacko w pow. nowosąde­
ckim) uległ katastrofie prom na Du 
najcu skutkiem czego utonęły 24 o- 
soby w tym większość młodzieży.

Tragiczna katastrofa nastąpiła w 
chw ili przyb ijan ia  promu do brzegu 
w  sąsiedztwie miejsoowcści Obidza. 
Promem tym  przeprawiało się przez 
Dunajec 50 osób. Stan wody na Du­
najcu był, skutkiem roztopów w io ­
sennych, stosunkowo wysoki. Skut­
kiem nieudolnego manewrowania na 
prom  wdarła się woda. Większość 
jadących przesunęła się na niezalaną 
stronę co zachwiało równowagę i 
spowodowało wywrócenie się promu.

Na miejsce katastrofy _ 
natychmiast oddziały straży P i5 
mej z Lacka i  Jazowska oraz oddzia 
WOP i  ratowały tonących.

Prom użyty został m imo zakazu, 
wydanego w  listopadzie ub. r. p rzê  
starostwo nowosądeckie. P rze w o źn ik  
został aresztowany.

Wojewoda krakow ski wysłał na 
miejsce katastrofy swego delegata, 
,pod którego kierownictwem  prowa­
dzone jest energiczne śledztwo, w  ce 
lu  pociągnięcia w innych do odpwie- 
dzialności.

Wiele dalszych zgłoszeń napłynęło 
z Holandii, Węgier, Rumunii, Jugo­
sław ii i  A us trii w  im ieniu setek ty ­
sięcy osób.

W całej F rancji trw a ją  przygoto­
wania sztafet pokojowych, które przy 
będą do Paryża na Kongres. Szczegół 
nie czynny udział bierze w  przygoto­
waniach młodzież francuska.

10 tysięcy policjantów francuskich 
zgłosiło akces do Światowego Kon­
gresu w  obronie pokoju, podkreślając 
konieczność utrzymania przyjaznych 
stosunków między narodami.

W miastach francuskich ukazały 
się afisze, wydane przez kom ite t przy 
gotowawczy Światowego Kongresu z 
rysunkiem Picasso, przedstawiającym 
symbol pokoju — gołębia z gałązką 
oliwną.

W poniedziałek nadeszła depesza od 
słynnego aktora filmowego Chaplina. 
„Jestem szczęśliwy stwierdza Cha­
p lin  — że mogę przyłączyć się do m i 
lionowych rzesz, które pragną pokoju 
na świecie. Przystępuję do międzyna 
rodowego kom itetu łączności in te lek­
tualistów walczących o pokój“ .

Podpisanie paktu  
atlantyckiego

WASZYNGTON, 4.4 (PAP.). Ceremo 
nia podpisania paktu atlantyckiego od 
była się tu dnia 4 kwietnia br. wieczo­
rem. Sekretarz Stanu USA Acheson, mi­
nistrowie spraw zagranicznych innych 
państw sygnatariuszy i wreszcie prezy­
dent Trumar; wygłosili przemówienia oko 
licznościowe. Następnie ministrowie 12 
państw złożyli kolejno swe podpisy na 
angielskim i francuskim tekstach paktu. 
Pakt podpisali przedstawiciele USA, Wiel 
kie) Brytanii, Francji, Włoch, Holandii, 
Belgii, Luksemburga, Norwegii, Danii, 
Islandii, Kanady i Portugalu.

Ponury bilans
PARYŻ, 4.4 (PAP.). „U  Humańite" uj­

muje w następujących punktach dotych­
czasowy bilans rozmów waszyngtońskich 
12-tu ministrów spraw zagranicznych, któ 
rzy zjechali się tam na ceremonię pod 
pisania paktu atlantyckiego.

1) Wobec memorandum ZSRR w spra 
wie paktu postanowiono zająć negatywne 
stanowisko, nie usiłując nawet odeprzeć 
argumentów ZSRR.

2) Przewiduje się wciągnięcie Niemiec 
Zachodnich do „Unii Europejskiej“  zanim 
rozstrzygnie się sprawa ich włączenia do 
paktu atlantyckiego. Rozbiórka fabryk 
niemieckich ma ulec wstrzymaniu. Stany 
Zjednoczone proponują „umiędzynarodo­
wienie Strasburga“ .

3) Portugalia i Wiochy domagają się 
rozciągnięcia paktu atlantyckiego na Hisz 
parnię frankistowską. W  związku z tym 
w przygotowaniu jest akcja na rzecz przy 
jęcia Hiszpanii frankistowskiej do ONZ.

4) Zarysowuje się porozumienie w 
sprawie utworzenia baz strategicznych w 
byłych koloniach włoskich.

5) Przewidziany w pakcie atlantyckim 
stały komitet wojskowy ma być niejako 
„narządem“  krajów uczestniczących w 
pakcie atlantyckim.

6) Toczą się rozmowy w sprawie dal 
szego zwiększenia zbrojeń i podwyższe­
nia budżetów wojskowych.

7) Bevin i Acheson omawiają sprawę 
wzmożenia wojny z narodem greckim.

8) Z rządem francuskim i holender­
skim omawiano sprawę dalszej walki z 
ludami Indochin i Indonezji.

Kongresmani USA 
domagają się od Trum ana  

spotkania ze Stalinem
WASZYNGTON, 4.4 (TTLEPRESS). 

W sobptę, członek Kongresu z ramienia 
Partii Demokratycznej, Mansfield, oświad 
czyi, że znaczna liczba członków Izby 
Reprezentantów i Senatu domaga się oso 
bistego spotkania pomiędzy prezydentem 
Trumancm i generalissimusem Stalinem, 
celem osiągnięcia porozumienia we wszyst 
kich dotychczas spornych sprawach. 
Mansfield stwierdził, że „pewna liczba 
kongresmanów zwróciła się już do 
Prezydenta z żądaniem spotkania się ze 
Stalinem“ .

Kaftan bezpieczeństwa  
dla im peria lis tó w !

RZYM, 4.4 (PAP.). Sekretarz generał 
ny włoskiej partii komunistycznej To- 
gliatti zamieścił w dzienniku „Unita" ar 
tykuł, w ktćjrym komentuje przemówienie 
wygłoszone przez Churchilla w Bostóńie, 
w Stanach Zjednoczonych.

„Uważam, że wszyscy zwolennicy współ 
pracy międzynarodowej i .pokoju — pi­
sze Togliatti — powinni być wdzięczni 
panu Churchillowi za jego przemówienie. 
Przyczyni się ono do usunięcia wszel­
kich niejasności oraz niedomówień i przed 
stawia sprawę we właściwym świetle. 
Churchill nazywa rzeczy po imieniu, za 
przeczając tym wszystkim, którzy cher 
wmówić opinii światowej, że pakt atlan­
tycki jest narzędziem pokoiu oraz, że nic 
jest zwrócony przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiem« i’ krajom demokracji ludowej.

Churchill ubolewa że wojska ludowe 
wyzwoliły potowe Chin i że wolność mo 
że zapanować wkrótce na całym konty­
nencie azjatyckim. Perspektywa ta budzi 
w Churchillu niepewność i dlatego sta­
wia on sobie pełne obawy pytanie: „Dla 
kogo pracuje czas?“

•Na pytanie to Togliatti odpowiada: 
„Co do tego nie ma żadnej wątpliwości. 
Dowiodło tego zwycięstwo wolnych naro 
dów nad Hitlerem, dowodzi tego pokojo 
wy i niedaiący się powstrzymać postęp 
radzieckiej gospodarki socjalistycznej, do 
wodzą tego zwycięstwa ludu chińskiego. 
Czas nie pracuje ani dla Churchilla ani 
dla imperialistów, lecz dla wolności i so­
cjalizmu“ .

Togliatti stwierdza w zakończeniu: 
..Jeżeli Churchill i inni imperialiści będą 
chcieli wywołać nową awanturę wojen­
ną musimy być tak silni, by założyć im 
natychmiast kaganiec i kaftan bezpieczeń 
stwa".

Kongres u; obronie pokoju
u) Belgii

BRUKSELA, 4 4 (PAP.). W  Brukseli 
rozpoczęły się obrady krajowego kongre 
su w obronie pokoju.

Zjazd Z u). Samopomoc)) ChłopskieJ

Sala Obrad (Do sprawozdania na str. 2-ej').

Odmowa Trum ana
D ruga część trzecie j sesji Ogól m ocarstw  —  do czego ONZ zosta- 

nego Zgromadzenia O rgan i- ł a  n r z p -n ip ż  n n w n ła n a  —  a lp  -n rA h a

Do dnia  
8 kw ie tn ia  br.

można przesyłać 
odpowiedzi

na Konkurs-Ankietę  
wczasową

zac ji N arodów  Zjednoczonych roz­
poczyna się w  dzień po podpisaniu 
t. zw. p ak tu  północno - a tla n tyc ­
kiego. Zbieg tych  dwóch da t jes t 
prawdopodobnie przypadkiem , ale 
przypadek ten ma w  sobie coś z 
symbolu.

P a k t północno - a tla n tyck i, ja k  
to ju ż  n ie jednokro tn ie  w skazywa­
liśm y na ty m  m iejscu, nie mieści 
się w  ramach O rganizacji N a ro ­
dów Z jednoczonych i  jes t z 
n ią  sprzeczny. Oświadczenie m a r­
szałka Smutsa b. prem iera połud- 
niowo-afrykańskiego, k tó ry  s tw ie r­
dził że „p a k t zastąpi faktyczn ie  
Radę Bezpieczeństwa“  je s t osta tn ią  
z enucjac ji zachodnich mężów sta­
nu podkopujących ONZ. W iele 
państw, zna jdujących się pod w p ły  
wem Stanów Zjednoczonych, zre­
zygnowało już  p raktyczn ie  z idei 
zbiorowego bezpieczeństwa jako  
podstawy ONZ, a same S tany Z jed 
noczone zm ierzają do tego, b y  tę 
organizację zastąpić w łasnym  tw o ­
rem.

S tany Z je d n a  zonę, pragnąc rea­
lizować bez przeszkód, swą egoi­
styczną p o litykę  zagraniczną, rozu­
m ieją, że ONZ, jako  in s ty tu c ja  opar 
ta  na zasadzie zbiorowego bezpie­
czeństwa, s to i im  na drodze. P rosty 
wniosek polegał na dążeniu do s to r 
pedowania organizacji. O fic ja lne 
czynn ik i Stanów Zjednoczonych od 
pow iedzia lne za p o lity k ę  zagra­
niczną zastosowały wszelkie m ożli­
we m etody zdyskredytow ania  ONZ. 
Z jednej s tro n y  akc ja  ich szła w 
k ie runku  podporządkowania sobie 
organizacji, z d rug ie j zaś w  k ie ­
runku  stworzenia równoległych, 
„ko n ku re ncy jn ych “  organów.

N ajpow ażnie jszą próbą  b y ło  tzw- 
„M ałe Zgromadzenie“ , k tó rego cel 
polegał na zastąpieniu na jbardzie j 
efektywnego organu ONZ —  Rady 
Bezpieczeństwa przez organ pod­
porządkow any Stanom Zjednoczo­
nym. P a k t a tla n tyck i je s t dalszym 
krok iem  w tym  k ie runku . Korespon 
denci prasow i pism  amerykańskich 
donoszą, że druga część trzecie j se­
s ji Walnego Zgromadzenia będzie 
również nie próbą pogodzenia sprze 
cznych stanow isk poszczególnych

Artyści moskiewscy w Warszawie

Wybitni artyści sceny radzieckiej 
na gościnnych mystępach m Polsce

Do Polski p rz y b y ł na gościnne w y 
stępy zespół Państwowego Moskiew­
skiego Teatru Dramatycznego.

A rtyści radzieccy przyjechali spe­
cjalnym pociągiem z Czechosłowacji, 
gdzie baw ili na gościnnych wystę­
pach w  Pradze, Bratysław ie, Brnie, 
Koszycach i Ostrawie i  obecnie w  po­
wrotnej drodze dadzą szereg przed­
stawień w  Polsce.

Od granicy gościom towarzyszyli 
przedstawiciele M in. K u ltu ry  i

Przyjazd i  pow itanie  
zespołu Państwowego 
Moskiewskiego Teatru 

Dramatycznego  
w W arszawie

miasta czechosłowackie, doznając 
wszędzie entuzjastycznego przyjęcia.

Mówiąc o pobycie w  Czechcsłowa 
c ji, dyr. Ochłopkow oświadczył m. in. 
przedstawicielowi PAP, któ ry  w ita ł 
artystów radzieckich na granicy: 

Jesteśmy wdzięczni za przyjęcie i 
w ie lką  troskę okazaną nam przez 
Rząd Czechosłowacki i  Prezydenta 
Gottwalda i  będziemy szczęśliwi je­
ś li skromny nasz w ysiłek pozwoli na 
dalsze umocnienie w ięzi ku ltura lne j.

Obecnie — ciągnął dalej rozmów­
ca — wkraczamy ze wzruszeniem na 
te ryto rium  przyjacielskiej Polski Lu 
dowe-j. Wzruszenie nasze jest zrozu-

• W odpowiedzi dyrektor Państwo-
____  wego Moskiewskiego Teatru Drama-

Sztuiki oraz delegaci Tow. Przyjaźni — Ochłopkow podkreślił,
Polsko-Radzieckiej. ¿e teatr, k tó ry  on reprezentuje — o-

Na dworcu głównym w  Warszawie pjera się na realizmie socjalistycz- 
w ita li artystów radzieckich wicerni- nym, kończąc swoje przemówienie mir.łe, jeśli się weźmie pod uwagę na 
r  i ster K u ltu ry  i Sztuki W. Sokorski, okrzykiem: „Niech żyje wspaniały szą chęć znalezienia wspólnego ję- 
1- rektor Biura Współpracy z Zagra- naród polski, niech żyje Prezydent zyka z czołowymi przedstawicielami 
nica. dr. J. Starzyński oraz przedsta Bolesław B ie ru t!“  • polskiej sztuki, w  celu rozwiązania
•viciele świata teatralnego A. Zelwe zespół artystów radzieckich, przy w ie lk ich  zadań stojących przed cała 
owicz i  dyr. A. Szyfman. by ły  do Polski, składa się ze 128 o- Postępową ludzkością i je j awangar

. . .  , T =r,h dą, w  im ię pokoju na całym świecie,
Obecni b y li również amb. . ' , . w  im ię pełnego rozwoju w  sztuce

diew i przedstawiciel Wszechzwiązko Państwowy Moskiewski Teatr Dra piękna ludowcg0i duszy każdcg0 na 
wego Tow. Łączności Ku ltu ra lne j z matyczny wystawi na scenach poi- rodUj w  im ię utw ierdzenia w  „ tu c e  
Zagranicą — P- Lublinów . skich sztuki: „Tania ^ __ Arbuzoyva. w £elkłCl i  ide i wiodących narody do

Po wzajemnej prezentacji do przy- >.Pi®9 ogrodnika .^ 'P 6 szczęścia i wolnościro  wzajc-u j i _ . . m i« » .  Moskwie“  — komedia - • ten

Na zdjęciu dyrektor państw. Teatru Dramatycznego Ochłopkow w otoczę 
Wu przybyłych artystów na Dworcu Głównym w  Warszawie (do doniesie­

nia obok).

przybyłych w  im ien iu  Artystów  Scen „Wiosna . _  ,.
P o ls k ic h  przemówił A. Zelwerowicz, Gusiewa, „M łoda gwardia Fadie WSpóiny jęzvk znajdziemy dzięki w ie l

Jesteśmy przekonani — że
---------------- - , , ..spoiny język znajdziemy dzięki -----

witariac gości i zapewniając ich, że Jewa, „Prawo honoru — Sztajna i k jej p,rZy jaźni łączącej, narody ZSRR 
ł . __  _________ ______.4« .W ielkie d n i“ — WirtY. « t> . ,  _ i —spotkają $ię u na9 z gorącym przyję „W ie lk ie  d n i“ — W irty . i  p o i^ j  _  przyjaźni niewzruszonej,
ciem i  pełnym zrozumieniem
wielłęj.«i .ztuki radzieckiej,

dla Z repertuarem tym  goszcząc u nas wypróbowanej w  w ojn ie przeciw fa- 
zeapół artystów r adzieckich objechał szyzmowi 1 reakcji

ła  przecież pow ołana —  ale próbą  
dalszego podporządkow yw ania Zgrb 
madzenia po lityce  am erykańskie j.

Jednym  z p u n k tó w  porządku o- 
brad je s t zagadnienie głosowania 
w  Radzie Bepieczeństwa, w ysunięte 
przez U rugw a j. P ro je k t u ru g w a j­
sk i polega na ograniczeniu ilośc i 
spraw, co do k tó ry c h  obowiązuje 
zasada jednom yślności w ie lk ich  mo 
carstw . Odpowiedź na p y ta n ie ; 
„k to  osiągnie korzyści z tego p ro ­
je k tu “  w skazu je  na in ic ja to ra , k tó ­
ry  działa za ku lisam i. Ponieważ 
W. B ry ta n ia , F ranc ja  i  Chiny są 
p raktyczn ie  podporządkowane Sta­
nom Zjednoczonym, m ocarstwo to 
pragnie p rzy  pomocy mechanicz­
nej w iększości głosów w  Radzie 
Bezpieczeństwa narzucać je j swoje 
decyzje.

Dążenie Stanów Zjednoczonych 
do w yko rzys tan ia  O N Z jako  in s tru  
m entu realizow ania w łasnej p o lity  
k i  wykaże się również sądząc z o- 
p in ii korespondentów prasowych w
spraw ie  h iszpańskie j. Jak donosi 
w spółpracow nik „N ew  Y o rk  He­
ra ld  T ribune “ , k tó reś z państw  
południowo - am erykańskich, w y ­
stąp i z propozycją  uchylenia uchwa
ły  Zgrom adzenia sprzed dwóch 
la t, nakazującej państwom  człon­
kow sk im  w ycofanie ambasadorów 
z M adry tu . Uchwala ta  została 
p rzy ję ta  na propozycję delegata 
polskiego większością dwóch trze ­
cich. Obecnie S tany Zjednoczone 
na jw idoczn ie j doszły do przekona­
nia, że to  dyplom atyczne embargo 
wobec H iszpan ii n ie  jes t ju ż  w y ­
godne.

Dowodem p row okacy jnych  w ystą 
pień Stanów Zjednoczonych wobec 
ZSRR je s t ponadto wniosek Chile 
w  sprawie rzekomego pogwałcenia 
p raw  człowieka. Chodzi tu  rc. in.
0 obyw ate lk i radzieckie, żony oby 
w ate li b ry ty js k ic h , k tó re  rozw  d ly  
się ze sw ym i ang ie lsk im i mężam i
1 w y ra z iły  życzenie pozostania w 
Zw iązku Radzieckim.

Chile, n ie w ą tp liw ie  pód insp irac ją  
S tanów  Z jednoczonych s ta ra ją  się 
w ygrać tę b łahą i ca łkow ic ie  n o r­
m alną sprawę w  kam pan ii a n ty ra ­
dzieckie j, o rganizow anej przez De­
partam ent Stanu.

Jeżeli ju ż  mowa o praw ach czlo 
w ieka, to  na uw agę zasługuje za­
gadnienie uchodźców i w ysiedleń­
ców, w ysunięte przez Polskę. 
Uchodźcy ci są w yko rzys tyw a n i 
przez IR O  (M iędzynarodow ą O rga­
nizację  Uchodźców) ja k o  ta n ia  s iła  
robocza i  w ysy łan i do rozm a itych  
k ra jó w . Ponieważ w śród  n ich  zna j­
du je  się dość duża liczba  obyw a ­
te li polskich, k tó ry m  w  ro zm a ity  
sposób u tru d n ia  się p o w ró t do 
k ra ju , Polska, zażądała zbadania 
te j spraw y. Z  p u n k te m  ty m  łączy 
się poruszone przez Polskę za­
gadnienie d ysk rym in a c ji, stosowa­
nych przez n iek tó re  państw a w o­
bec robo tn ików  im ig ra n tó w . Polska 
ma na ty m  po lu  jakna jłJa rdz ie j 
gorzkie doświadczenia, że w ym ien i 
m y ty lk o  sprawę g ó rn ikó w  po lsk ich  
we F ra n c ji. Są to  is to tn ie  k o n k re t­
ne w yp a d k i pogw ałcen ia  podsta­
w ow ych p ra w  człow ieka; a nie 
naciągane supozyc je  cz łonków  b ie ­

żę ^ rykańsk^ ° -  N ic  'dziwnegb, ze propozycje  P o lsk i sp o tyka ją  śię
z taK  gorączkow ą opozycją USA.

P rzy  podp isyw an iu  p a k tu  a tlan- 
yckiego w yg ło s ił przem ówienie pre 

zydent T rum an. Ten sam prezy­
dent odm ów ił w zięcia  udz ia łu  w 
uroczystości położenia kam ien ia  wę 
gielnego pod now y budynek ONZ.

Z. Br,
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Wiosna na wsi
T ego roku prace rolne na wsi raz- n ictw a zaspakajane są w  w ie lk im

poczynają się w  korzystnych wa stopniu przez produkcję przemysło­
wą. Przemysł produkuje dla ro ln ic tw a 
traktory, pługi, nawozy — i  to wszy­
stko nie figu ru je  oczywiście, w  arty 
kufach ustawy o Planie Inw estycyj­
nym pod tytu łem  rolnictwa, ty lko  
pod tytułem  przemysł.

Tegoroczna orka i siewy wiosenne 
odbywają się pod hasłem pracy nad 
zwiększeniem wydajności z hektara. 
Przeciętna wydajność z hektara jest 
u nas nie ty lko  niew ielka, lecz w  ogó 
le za mała — i  z żyta, 1 z pszenicy. Z 
żyta wyniosła ona w  zeszłym roku 
12,4 q i z pszenicy 11,7 q — gdy rów 
neczęśnie v f n iektórych majątkach 
państwowych była cna dwa i  pół ra 
za większa.

Jeżeli cd w yn iku  zbiorów zależy 
zamożność wsi, zależy od tego także 
wzrost dochodu narodowego a ty lko 
dochód narodowy stanowi i może sta 
nowić o ogólnym dobrobycie. W sto 
sunku do r  1948 nasz dochód naród o 
wy w  roku bieżącym wzrośnie wed­
ług obliczeń Państwowego Planu Go­
spodarczego o 14 procent w  stosun­
ku do roku ubiegłego.

A le te 14 procent znaczy, że nasz 
obecny dochód narodowy przewyższa 
już dochód narodowy z la t przedwo 
jennych. W r. 1938 dochód ten wyno 
s il 13 m ilia rdów  złotych — na rok 
bieżący obliczamy go na 20 6 m ilia r­
dów złotych przedwojennych.

Te sukcesy uzyskujemy dlatego, że 
w  całym kra ju , we wszystkich fabry 
kach, przedsiębiorstwach i na ro li 
rozw ija się szeroko współzawodni­
ctwo pracy i  wszędzie stosuje się jak  
najbardziej oszczędną gospodarkę. 
Akcja o rk i i siewu jest już w  toku 
w  całym kra ju  i odbywa się pod tym 
samym hasłem — osiągnąć jak  na j­
w ięcej i  ja k  najlepiej. ST. M.

runkach klimatycznych — łagodna 
zima, ciepła ł  wczesna wiosna. To 
spowodowało, że już teraz w  całej 
Polsce przystąpiono do wiosennej 
e rk i i  tym  samym do wiosennych sie 
wów. Ale chcielibyśmy tu  podkreś­
lić , że tegoroczny wiosenny start wsi 
odbywa się dla n ie j w  wyjątkowo 
także korzystnych warunkach mate­
ria lnych.

W wiosennym sezonie wieś o trzy­
ma 693 ty?, ton nawozów sztucznych 
— czyli o jedną trzecią więcej niż w  
całym roku U p rzedn im . Około 12 
tys. traktorów  wyrusza w  pole, by 
zaorać ziemię pod wiosenne siewy. 
A  w  ogóle w  te j ch w ili mamy z gó­
rą  2.000 ośrodków maszynowych z 
pełnym i kompletami rolniczych ma­
szyn, narzędzi i traktorów  — dla u- 
żytku w  siewach wiosennych.

To są te korzystne w arunki, w  któ 
rych wieś przystępuje '"go  roku do 
swoich prac wiosennych na ro li. Pla 
nowanie państwowe uwzględniło, e- 
ozywiście, ta  wszystko i sformulowa 
ło zadanie do wykonania. Według pla 
nu w  całym kra ju  łącznie z zasiewa 
m i jesiennym i ma znaleźć się pod 
uprawą 14 m ilionów  £09 tys, hekta­
rów  gruntu. Liczba ta obejmie 600 
tys. hektarów więcej niż w  roku u- 
biegłym, a jest możliwa do osiągnię­
cia ty lko  dzięki w ie lk iem u wkładow i 
do pracy traktorów  i wszelkiego ro­
dzaju maszyn rolniczych.

W uchwalonym przez Sejm Planie 
Inwestycyjnym  na r. 1949 — 12 p ro ­
cent wszystkich w ydatków  przezna­
czono na cele in tensyfikacji ro ln ictwa 
czyli na podniesienie wydajności zblo 
rów. Chcemy podkreślić, że 12 pro­
cent Inw estycji na ro ln ictwo jest to 
bardzo dużo, ponieważ potrzeby ro i

Manifestacja przyjaźni robotniczo-chłopskiej 
uj I I  dniu obrad Zjązdu ZSCh

Drugi dzień zjazdu delegatów Zw. Samopomocy Chłopskiej poświęco­
ny został na wstępie powitaniu przybyłych na obrady delegacji robotni­
czych górników z kopalni „W ujek“  i  robotników Państwowych Zakła­
dów Azotowych w Chorzowie.

W aru n k i rozejm u  
Transjordania — Izrae l

LONDYN, 4.4 .(PAP). — Najważ­
niejszym punktem podpisanego w  nie 
dzielę rozejmu między Transjordanią 
a Izraelem, jest włączenie do układu 
części te ry to rium  wschodniej Palesty 
ny, zajmowanego przez wojska irac­
kie. Poważniejsze zmiany l in i i  demar 
kacyjnej przeprowadzono w  rejonie 
tzw. „tró jką ta  irackiego“  z korzyścią 
dla wojsk żydowskich. Wzamian za 
to  Izrael zgodzi! się na pewne ustęp­
stwa wobec Transjordanii w  rejonie 
Hebronu — Morza Martwego.

Wzrost siły partii 
komunistyczaej we Włoszech

. RZYM, 4.4. -(PAP). „U n ita “ pub iiku  
je  kom unikat o obradach Kom itetu 
Centralnego w łf s k ^ j  B a jt ij korguni; 
stycznej. K om ite t Centralny zaapro­
bował energiczną i  skuteczną dzia­
łalność komunistycznych grup parła 
mentarnych w  Izbie Posłów i  w  Sena­
cie, demaskującą po litykę  de Gaspe 
r i ‘ego, zmierzającą do wywołania 
nowej wojny.

K om ite t Centralny ponownie po­
tw ie rd z ił ca łkow itą solidarność ko 
m unistów  w łoskich i klasy robotn i­
czej ze Związkiem  Radzieckim.

Kom ite t Centralny skonstatował, 
że s iła  i  w p ływ y p a rtii kcmunistycz 
nej znacznie wzirosły w  porównaniu 
z rokiem  ubiegłym. Wzrósł również 
poważnie kolportaż prasy partyjnej.

K om ite t Centralny podkreśla waha 
nia i  rozbieżności, jak ie  zaznaczają 
się między partiam i, należącymi do 
ko a lic ji rządowej i  stwierdza, że 
wzros.t w pływ ów  pa rtii komunistycz­
nej dowodzi, iż lin ia  polityczna jest 
słuszna oraz, że masy ludowe mają 
do n ie j pełne zaufanie.

W końcu kom unikat podaje do w  ia 
domości, że uchwalono jednogłośnie, 
przywrócić do życia związek młodzie 
ży komunistycznej.

4-ta rocznica wyzwolenia W.ęgier
BUDAPESZT, 4.4 (PAP.). W  ponie­

działek w czwartą rocznicę wyzwolenia 
Węgier przez bohaterską Armię Radziec 
ką odbyły się uroczystości w Budapeszcie 
w których udział wzięli prezydent repu­
bliki Szakasits, członkowie rządu z pre- 
niierem Do;bi na czele, dyplomaci oraz 
przedstawiciele węgierskiej partii pracują 
cych, wojska i policji.

Na zakończenie uroczystości Prezydent 
Szakasits w imieniu Republiki Węgier­
skiej złożył wieniec u stóp pomnika po­
ległych bohaterów radzieckich, po czym 
kolejno składali wieńce przedstawiciele 
rządu, korpusu dyplomatycznego, węgier­
skiej partii pracujących i organizacji spo 
lecznych.

D yktator Syrii 
grozi L ibanoiui

LONDYN, 44. (PAP). Donoszą z 
Damaszku, że pułk. Zaim  ogłosił 
pierwszy dekret dający mu nieogra­
niczone prawa ustawodawcze do cza 
su zebrania się nowego parlamentu. 
Za im  w ysłał do prezydenta Libanu 
specjalnego przedstawiciela z listem, 
grożącym zerwaniem stosunków z 
Libanem  w  razie dalszego n ieprzy­
chylnego teomentpwanla przez tam tej 
szą prasę ostatnich wypadków w  Sy 
r i i .  _ _ _ _ _ _ _

Przygotoirania do paktu  
śródziem nom orskiego

RZYM, 4.4 (PAP.). Dziennik „La Vo 
ce Republicana“  stwierdza, że niedawna 
podróż do Madrytu sekretarza włoskiej 
Rady Ministrów Andreotti'ego wiązała 
się z zagadnieniem stworzenia bloku śród 
ziemnomorskiego. Główne „filary“ tego 
bloku mają stanowić Włochy, Hiszpania 
i Turcia.

W najbliższym czasie utworzona bę 
dzie specjalna mieszana komisja, któ 
ra zajmie się sprawą wolnego dostę­
pu do świętych miejsc w  Jerozolimie, 
a przede wszystkich do Ściany Płaczu 
w starej części miasta. Załącznik do 
porozumienia ustala ilość wojsk oraz 
dość i charakter sprzętu wojskowego 
jakie mogą się znajdować w  10-kilo- 
metrowym pasie wzdłuż całej l in i i  de 
markacyjnej.

Rozjemca ONZ — dr. Bunche pod­
kreślił, że rozejm zawiera w  istocie 
dwa układy, albowiem obejmuje rów  
nież tereny zajmowane przez wojska 
Iraku. Powszechną uwagę zwrócił 
fak t oficjalnego nazwania T ransjor­
danii w  tekście rozejmu „Haszemic- 
k im  Królestwem Jordanu“ . Nazwa ta­
ka wskazywałaby na uznanie przez 

-ONZ pewnych arabskich części Pale- 
■’ś f tn f*  za‘  wCfiddząte W skład teryto­
rium  Transjordanii.

Rozejm nie wymaga ra ty fik a c ji i 
wszedł natychm iast w  życie. W ko­
łach QNZ uważa się za pewne, że w 
środę rozpoczną sę rokowania w spra 
wie rozejmu pomiędzy Izraelem a 
Syrią.

Sejm fiński
ui obronie podżegaczy 

uiojennych
H ELSIN KI, 4 4. (PAP). Sejm fińsk i 

odrzucił większością głosów wniosek 
posła Demokratycznego Związku Na- 
redu Fińskiego — Pesa o przyjęcie 
p ro jektu  ustawy, przewidującego po 
stępowanie karne za szerzenie pro­
pagandy, zagrażającej pokojowi i mię 
dzynarodowemu bezpieczeństwu.

Pessi w ygłosił przemówienie, że pro 
jek t ustawy daje rządowi i sejmowi 
okazję dowiedzenia czynem szczero­
ści licznych wypowiedzi, jakoby F in  
landia zamierzała w iernie wypełnić 
podpisane przez nią międzynarodowe 
układy. Pessi stw ierdził, że władze 
stosują liczne represje wobec tego 
odłamu prasy, k tó ry  walczy z podże 
gaczami wojennym i i  dbmaga się u - 
trzymania przyjaznych stosunków po 
między F in land ią  a Związkiem  R«- 
dzieokim. *

Kopaln ia „W u jek“  objęła ostatnio 
opiekę nad ośrodkiem maszynowym 
w  Baworowle koło Raciborza.

Poza tym  z kopalni wyjechała ostał 
nio do poszczególnych gromad gminy 
Baworów 40-osobowa ekipa artystycz- 
no-muzyczna, która dała szereg w y­
stępów dla ludności w ie jskie j.

Wśród długotrw ałe j serdecznej owa 
c ji na cześć górników  i  sojuszu robot 
niczo - chłopskiego zabrał głos przo­
downik pracy — górnik z kopalni 
„W ujek“  — K a ro l Wajdman, k tó ry  w i 
tając zebranych chłopów powiedział 
między innym i:

Zdajemy sobie doskonale sprawę, 
że przyjaźń i  sojusz robotn ików  i  chło 
pów są potrzebne tak m iastu ja k  i  
wsi.

W iemy dobrze, że wrogom klasy 
robotniczej i  podżegaczom wojennym 
z Londynu i Białego Domu nie podo­
ba się, jeś li kw itn ie  przyjaźń między 
miastem i wsią, między narodami sło 
w iańskim i i  klasą robotniczą całego 
świata. Dlatego podżegają oni do no­
wej wojny, do rozbicia ruchu robot­
niczo-chłopskiego. Ale nie uda im  się 
to nigdy.

Podżegacze wojenni działalność swą 
k ry ją  czę-to pod płaszczykiem Waty­
kanu i  części polskiego kleru.

Przy aplauzie sali górn ik Wajdman 
mówi następnie o łączności wsi i  mia 
sta, o współpracy kultura lno-ośw iato 
wej i  o pracy brygad robotniczych w 
ośrodkach maszynowych. „Wyjeżdża­
my na wieś, pokazujemy chłopom co 
robią miasta, a wieś niechaj także 
przyjedzie do miast, niech zobaczy, 
jak  nasze miasta pracują i  ży ją “ .

Po zakończeniu przemówienia dele­
gata górników, chłopi zgotowali po­
tężną manifestację na cześć sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Wszyscy ze­
brani wstają z miejsc.

Następnie gorąco oklaskiwany przez 
zebranych w ita  Zjazd przedstawiciel 
Państwowych Zakładów Azotowych 
w  Chorzowie Stanisław Dyduch — 
ślusarz — przodownik pracy. .

„Jako syn chłopski, obecnie robot­
n ik  fizyczny Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w  Chorzowie — 
mówi on — mam zaszczyt oświad­
czyć, że „A zoty“  nie zawiodą naszych 
braci chłopów w dostawach nawozów 
sztucznych.

„Azoty“  otoczyły opieką ośrodek 
maszynowy w  Smardach w  pow. 
Kluczborek, gdzie posłały już na akcję 
siewną ekipę na jwybitn ie jszych fa ­
chowców, którzy wyrem ontowali 8 ma 
szyn rolniczych, w  tym  dwa traktory.

W dalszym ciągu obrad wśród bu­
rz liw ych oklasków przewodniczący 
udziela głosu sekretarzowi generalne­
mu Zarządu Głównego ZSCh, posłowi 
M ieczysławowi Bodalskiemu, któ ry 
wygłasza obszerny referat o nowych 
zadaniach organizacyjnych ZSCh.

DYSKUSJA
W dalszym ciągu obrad rozwinęła 

się dyskusja nad wygłoszonymi re fe­
ratami.

Pierwszy w  dyskusji zabiera głos 
ob. Józef Nowakowski z woj. rzeszow 
skiego, k tó ry  w im ieniu chłopów-sa- 
mopomocowców z woj. rzeszowskiego 
zapewnia, że p rzy ję li oni z prawdzi­
wym  zadowoleniem do wiadomości 
oświadczenie Rządu w  sprawie sto­
sunku do Kościoła.

Ob. Francuszek Bączyk szczególnie 
mocno akcentuje znaczenie ostatnich 
wyborów  do zarządów ZSCh. w  życiu 
wsi woj. poznańskiego. Wzmogły one 
niezwykle aktywność chłopów, pod­
niosły ich uświadomienie i  zmobilizo­
w ały do wykonania stojących przed 
wsią zadań. „Chłop — powiedział ob. 
Bączyk — stał s!ę żołnierzem w  w a l­
ce klasowej na w s i“ .

Długą chwilę poświęcił mówca wy 
powiedziom samopomocowców z tere­
nu w  sprawie stosunku Państwa do 
Kościoła. Zagadnienie to jest p iln ie  
rozważane na zebrapiach chłopów w  
gminach i  gromadach. Chłopi mają 
szczery żal do Papieża za jego nie­
spraw iedliwe ustosunkowanie się do 
granic Polski, i  za jego wstawianie 
się za zbrodniarzami niem ieckim i.

Uczestnik w ycieczki chłopów na 
U krainę Radziecką ob. Wacław Pa­
w lus z w oj. gdańskiego opowiada o 
życiu kołchoźników radzieckich i 
wskazuje na osiągnięcia w  podniesie 
niu p rodukcji ro lne j w  kołchozach. 
W zakończeniu mówca stwierdza: 
„B ierzm y z nich przykład, podnieśmy 
wydajność z ha. Podnośmy w  gospo­
darce stan hodowli, wydajność tłusz­
czu, mięsa, m leka i ja j i  dostarczmy 
to robotnikom w  mieście, a będzie to 
nasza najlepsza realizacja sojuszu 
chłopsko-robotniczego".

Następnie przemawiała Wanda Rud 
na z Krakowa, która  przypominając 
prawa jak ie  uzyskała kobieta polska 
w  w yn iku  przejęcia w ładzy przez ro ­
botników  i  chłopów — zaakcentowa­
ła również obowiązki kobiet w  życiu 
wsi i  całego kra ju .

WIEŚ — ROBOTNIKOM MIAST
Zwracając się do delegacji robotn i­

ków  ob. Rudna m ówi: „Damy wam 
więcej chleba, mięsa, tłuszczu, masła 
i  ja j. Stawiamy to sobie jako naczel­
ne zadanie K ó ł Gospodyń ZSCh“ .

Z kolei im ieniem ludności Śląska 
Opolskiego ob. Kucza zobowiązał się 
do terminowego wykonania wiosen­
nych zasiewów, podniesienia w yda j­
ności gospodarki pracy, zwiększenia 
pogłowia inwentarza żywego, uspraw 
nienia pracy gromadzkich kół ZSCh.

A  naszą odpowiedzią na wrogą pro­
pagandę — m ów i — będzie wzmożo­
na praca“ .

Po przemówieniu ob. K ticzy na try  
bunę wchodzi dwuosobowa delegacja 
chłopów z w oj. gdańskiego — ob. 
H inckowa — prezes koła gromadzkie 
go ZSCh we wsi Łapowo i  ob. Plac- 
kowski. Delegacja ta  wśród n iezwyk­
łego entuzjazmu zebranych wręczyła 
kosz kw ia tów  delegacji kołchozów 
Związku Radzieckiego. Zebrani wsta­
ją z miejsc, wznosząc wśród b u rz li­
wych oklasków okrzyki: „Niech żyje 
przyjaźń polsko-radziecka!“ , „Niech 
żyje kobieta polska i radziecka!“ ,

Manifestację kończy odśpiewanie 
„M iędzynarodówki“ .

Po te j m anifestacji ob. Hinckowa 
opowiada o życiu kobiet w iejskich.

Przodownik pracy w  ro ln ic tw ie  ob 
K rup ińsk i z w oj. pomorskiego opo­
wiada o przeprowadzeniu reform y ro! 
nej i  organizowaniu spółdzielni gmin 
nych oraz o pierwszych kołach gro­
madzkich ZSCh oraz o w ie lk im  roz­
w o ju  akc ji samopomocowej.

Przed zamknięciem obrad przedpo­
łudniowych delegacja chłopów kra 
kowskich w  .strojach ludowych złoży­
ła uroczyste oświadczenie w  im ieniu 
woj. krakowskiego: „Po zapoznaniu 
się z nowymi zadaniami ZSCh, które 
ujęte zostały w  referatach zjazdo­
wych, chłopi krakowscy przyrzekają 
dołożyć wszelkich sił do realizacji 
tych zadań“ .

W godzinach popołudniowych trwa 
ła w  dalszym ciągu dyskusja,

Co zrobiono i co jest do zrobienia
Przem óiuienia prezesa ZSCh. Ignara  

i prezesa spółdzielni „Sam opom oc C hłopska“ 
Pszczółkotuskiego

W pierwszym dniu obrad zjazdu we karm ienie i  opieka w eterynaryj-
ZSCh. — jak to donosiliśmy — 
dłuższe przemówienia w yg łos ili prze 
wodmiczący Związku Ignar i  prezes 
Centrali ,  Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“  Pszczółko wski.

Przewodniczący Ignar, streściw­
szy dzieje powstania i  pierwszej 
działalności ZSCh. wskazał, iż obec­
nie organizacja ta skupia 188,000 
członków Stronnictwa Ludowego, 
273 000 członków PZPR, 7.600 człon 
ków  PSL i  648 000 bezpartyjnych.

Przyrost 113.000 nowych członków 
w czasie ostatniej kampanii w ybor­
czej przypada głównie na bezpartyj­
nych.

Związek Samopomiccy Chłopskiej, 
opierając się na biedocie w ie jskie j, 
na małorolnych i  bezrolnych, zdołał 
zmobilizować w  Swych szeregach o- 
koło 400 tys. chłopów średniorolnych 
i w 'te n  spośób unióćńił zdecydowanie 
sojusz robotniczo - chłopski,

Następnie mówca przechodzi do 
podstawowych spraw w  ro ln ic tw ie  
—, do naszego poziomu , produkcji.

Na ogólną powierzchnię ziemi w 
Polsce, która wynosi prawie 31 m i­
lionów ha, posiadamy niecałe 21 m i­
lionów ziemi użytkowanej rolniczo, 
a w  tym  16 i  pół m iliona ha gruntów 
ornych. W te j dziedzinie stoi przed 
nami poważne zadanie, którego w y­
konanie zwiększy obszar użytków o 
20 proc.

W roku 1948 zebraliśmy przeciętnie 
z 1 ha: pszenicy — 11.8 q, żyta — 
12 5 q, ziemniaków — 104.0 q, bura­
ków cukr. — 183.0 q.

Przy czym jedynie plonem żyta 
przewyższyliśmy poziom przedwo­
jenny, k tó ry  w ynosił 11,7 q/ha. W 
ciągu najbliższych 6 la t weUług oprą 
oowanego planu marńy zwiększyć 
produkcję rolniczą o 35—40 proc,

Jeszcze cięższa bitwa stoi przed 
chłopami o produkcję zwierzęcą.

Na koniec 1948 r. było według wy 
liczeń wykonania planu trzy le tn ie ­
go: 5 747.800 sztuk bydła w  tym  
3.647 000 krów.

Ale czy możemy się zgodzić na to 
— mówi obrazowo prezes Ignar — 
ażeby u każdych czterech krow ich 
cycków w isiało aż 7 obywateli Polski 
Ludowej, gdy krow y dają przecięt­
nie zaledwie po k ilka  lit ró w  i to mle 
ka dość chudego. A  w ięc troskliw e 
rozmnożenie naszego bydła, w łaści-

na — oto w ie lk ie  zadania dla Kól 
Gromadzkich i całego Związku.

Z jeszcze gorszą hipoteką okupa­
cyjną wyszliśmy w  zakresie trzody 
chlewnej.

W roku 1945 m ieliśm y zaledwie 
1.697.400 świń, w  1946 zw iększyli­
śmy stan pogłowia do 2.674 100 świń 
a pod koniec 1948 r, osiągnęliśmy 
już 5.100.000 świń.

Mimo jednak tak szybkiego rozwo­
ju  brakuje nam około 3 m ilionów  
sztuk, aby zaspokoić zwiększone za­
potrzebowanie i wzrost spożycia mię 
sa i  tłuszczu.

Mówiąc o potrzebie rozwinięcia 
spółdzielczości w ie jsk ie j prezes 
Ignar m ów ił:

Ci, co dzisiaj nie w ierzą w zalety 
spółdzielni produkcyjnej, niech go­
spodarzą oddzielnie. Będą m ie li czas 
przyjrzeć się, jak to pójdzie innym 
i w tedy ccenią przydatność nowej 
formy ustro ju rolnego. ........... . * ■

Należy zarazem stw ierdzić — mó­
w ił dalej — że Rząd nasz i ZSCh bę 
dzie się nadal trosk liw ie  opiekował 
m ałorolnym i i średniorolnym i gospo 
darstwami, będzie ich b ron ił przed 
wyzyskiem i uciskiem kapitalistów, 
będzie organizował żyoie wsi zgodnie 
z przedłożonymi przeze mnie zasa­
dami i będzie liczy! na chłopów in ­
dyw idualnie gospodarujących, że do 
łożą wysiłku, aby podnieść produkcję 
i w  ten sposób zapewnić wyższą sto 
pę życiową sobie i robotnikom.

Prezes Pszczółkowski, mówiąc o 
rozwoju spółdzielni w ić jskich wska­
zuje, że rozwój gospodarczy 
gminnych spółdzielni wyraża się 
wzr:stem  obrotów o przeszło 40 proc. 
w stosunku clo roku ubiegłego i obro 
ty  te wyniosły w  I I  półroczu 1948 r, 
— 100 m ilia rdów  zł.

Podkreślić dalej należy poważny 
udział gminnych spółdzielni w  akcji 
siewnej w  jesień 1948 r. i w w ie l­
k ie j b itw ie  o mięso na odcinku obro 
tu  żywcem.

W r. 1948 obsłużono 135.000 gospo­
darstw, w  tym  około 70 proc. małych 
i średnich. Plan rozbudowy ośrodków 
maszynowych na r. 1949 przewiduje 
ich wzrost do 3 000.

Przed spółdzielczością rolniczą i 
przed gm innym i spółdzielniami sto­
ją w ie lk ie  zadania do wykonania w 
roku 1949.

W  k ilk u  w ierszach
— B r y ty js k i  z w ią z e k  u r z ę d n ik ó w  A«

s tw o w y c h , l ic z ą c y  o k o ło  p ó ł m i lio n a  d r fo n  
k ó w  o trz y m a ł od  s w y c h  f i l i i  w  c a ry m  
k r a ju  szereg re z o lu c ji ,  p o tę p ia ją c y c h  
n a jk a te g o ry c z n ie j p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą  i  
w e w n ę trz n ą  rz ą d u  P a r t i i  P ra c y . *

— P rz y w ó d c a  m a h o m e ta n  pó łnocno-* 
a fry k a ń s k ic h  A b d  e l K r im  w y s to s o w a ł 
p is m o  d o  m in is t ra  A chesona , d o  B ey ina i 
i  do  s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  O N Z  T ry g v ©  
L ie , p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  w łą c z e n iu  A l-  
g e ru  do  p a k tu  a tla n ty c k ie g o .

— De G a sp e ri p rz e p ro w a d z ił k o n fe re n ­
c ję  Z sze fem  w ło s k ie j p o l i c j i  — gen . D a n -  
to n i w  s p ra w ie  „z a c h o w a n ia  p o rz ą d  cu p u ­
b lic z n e g o “ . K o n fe re n c ja  ta  m ia ła  na  c e lu  
o m ó w ie n ie  ś ro d k ó w  re p re s y jn y c h  w o b e c  
spo łe cze ńs tw a , a szcze gó ln ie  ro b o tn ik ó w , 
d e m o n s tru ją c y c h  p rz e c iw k o  p a k to w i a- 
t la n ty c k ie m u .

— H o le n d e rs k i sąd w o js k o w y  w  Dżo-> 
ża k a rc ie  s ka za ł na k a rę  ś m ie rc i 17 żo ł­
n ie rz y  h o le n d e rs k ic h , zaś 72 na d łu g o le t­
n ie  w ię z ie n ie  za o d m o w ę  w a lc z e n ia  p rz e ­
c iw k o  In d o n e z y jc z y k o m .

— K o m is ja  R oz jem cza  O N Z  w  P a le s ty ­
n ie  p o s ta n o w iła  zw o ła ć  do  E u ro p y  k o n ­
fe re n c ję , k tó re j  ce le m  b ęd z ie  w y m ia n a  
p o g lą d ó w  m ię d z y  Ż y d a m i i  A ra b a m i.

—- Poseł k o m u n is ty c z n y  d o  p a r la m e n tu  
szw ed zk ie go  G u s ta w  Johansson  z a in te rp e -  
lo w a ł m in is tra  h a n d lu  E rik s s o n a  w  s p ra ­
w ie  m e m o ra n d u m  a m e ry k a ń s k ie g o , w y ­
s tosow anego  d o  rz ą d u  s z w e d zk ie g o , d o ty ­
czącego o g ra n ic z e n ia  h a n d lu  z  k ra ja n i:  
j lu ro p y  w s c h o d n ie j.

— N a zaproszen ie  S z w e d z k ie j A k a d e m ! 
N a u k  p rz y b ę d z ie  w  m a ju  do  S z to k h o lm i 
w y b itn y  p is a rz  n ie m ie c k i Tom asz M a n n  
W yg ło s i on  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  szw ed. 
k ic h  re fe ra ty  z o k a z ji  200-e j ro c z n lu j 
u ro d z in  G oe thego .

— Na ko n g re s  ra d z ie c k ic h  z w ią z k ó w  za 
w o d o w y c h  ro z p o c z y n a ją c y  s ię  w  M oskw !«  
d n ia  19 k w ie tn ia ,  uda  s ię  s p e c ja ln a  d e le ­
gac ja  s z w e d z k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h

— R oz je m ca  O N Z  w  k o n f l ik c ie  p a le s ty ń ­
s k im  d r  R a lch  B u n c h e  opuszcza w  n a j­
b liższych  d n ia c h  w yspę  R odos i  u d a je  si« 
do  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . B r .  B unch« 
o ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra s y , że  u- 
waża sw ą  m is ję  za za kończoną .

— P ro fe s o r u n iw e rs y te tu  b ru kse lsk ie g o  
Jean B ra c h e t w r ó c i ł  d o  B e lg i i  p o  t r z y ­
ty g o d n io w y m  p o b y c ie  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im . P ro f.  B ra c h e t z w ie d z ił L e n in ­
g rad , K i jó w  i  M o skw ę , in te re s u ją c  s ię  ż y ­
w o  p ra c a m i u c z o n y c h  ra d z ie c k ic h  a 
zw łaszcza w y n ik a m i badań  p ro f .  Ł y s ie n -  
ko .

— o ś m iu  o s o b n ik ó w  w ta rg n ę ło  s iłą  d o  
s ie d z ib y  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j w  s to lic y  
A rg e n ty n y . N a p a s tn ic y  z a m o rd o w a li p rze ­
b y w a ją c y c h  w  g m ach u  d w ó c h  u rz ę d n i­
k ó w : A lb a r ra c in a  i  R ed ondo . M o rd e rc y  
z b ie g li. P o lic ja ,  k tó ra  n as tę pn ie  d o k o n a ła  
p rz e g lą d u  g m a ch u , zn a la z ła  p aczkę  *  
ooimibą zega row ą.

—  K ie ro w n ic tw o  europe jsk ie  h o ffm a -
n o w s k ie j A d m in is t r a c j i  W s p ó łp ra c y  Go­
sp od a rcze j (E C A ) o g ło s iło  w  P a ry ż u  k o ­
m u n ik a t,  z a p o w ia d a ją c y  ro zsze rze n ie  „p o ­
m o c y “  a m e ry k a ń s k ie j z t y t u łu  p la n u  
M a rs h a lla  na k o lo n ie  k r a jó w  m ą rs h a llo w -  
s k ic h .

— W  k i lk u  m ie js c o w o ś c ia c h  p o łu d n io w e j
B e lg i i  za n o to w a n o  w  n ie d z ie lę  t r z y  s iln e  
w s trz ą s y . W  m ia s ta c h  B in c h e  i  Ecaussines 
z a w a liły  s ię  ś c ia n y  w ie lu  d o m ó w . W s trz ą ­
sy p o d z ie m n e  w y w o ła ły  p o p ło c h  w ś ró d  
lu d n o ś c i.

Plan wydobycia węgla w marcu 
wykonany z nadwyżką

W  ciągu 27 dni roboczych w marcu 
br. polski przemysł węglowy wydobył 
6.400.591 ton węgła kamiennego, co sta 
nowi 100,7 proc. państwowego planu pro 
dukcyjnego.

Najwyższe przekroczenie produkcji pla 
nowanej uzyskały Rybnickie Zjednoczę» 
nie Przemyślu Węglowego — 105,1 proc. 
planu, Zjednoczenie Gliwickie —- 103,4 
proc. i Jaworznicko-Mikołowskie — 102,5 
proc.

Kopalnie węgla kamiennego załadowały 
w marcu 4,829.316 ton, wykonując plan 
załadunku w 102,8 proc. Jako pierwsze 
pod względem wykonania planu załadun 
ku wymienić należy Zjednoczenie Ryb­
nickie, które przekroczyło plan o 11,7 
proc.

Marzec -  miesiąc rekordowy 
w przeładunku węgła 

w portach polskich
Przeładunek węgla we wszystkich fi» 

szych morskich portach osiągnął w mar 
cu br. nie notowaną dotąd cyfrę 
1.239.168,6 ton, przekraczając rekordo­
wy miesiąc luty bież. roku (1.185.000 to»1
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23 815, Kołobrzeg — 16.161,5 tan i Dar 
Iowo 12.403 tony.

K R Y Z Y S  S T A Ł  SIĘ F A K T E M
Korespondencja własna „Rzeczypospolitej1

cjalnie wszystko jest niby w porządku, 
ale nie udało się zataić faktu, że nie ma 
mowy o tym, aby już 1 stycznia 1950 
r. nastą,pi’a unia ekonomiczna między Bel 
gią i Holandią, jak to dawniej zapowia­
dano. Teraz już oficjalnie odroczono ten

Bruksela, ip kmetniu

W  kołach oficjalnych jeszcze zaprze­
czają, ale wśród przemysłowców i 

kupców mówi się już zupełnie otwarcie 
o tym, że los wybrał Belgię właśnie, jako

£ 3 o w £ h  kryZySU SP° Śn5d M Ó W  na podatki nie ustają. Wskazuje się, że Nie brak ich zarówno w rodzinach robot termin do 1 lipca 1950 r. W  kołach go- 
' Rozczarowanie jest tym większe, że mały kraj, jakim jest Belgia wydaje o- mczych, już dotkniętych całkowitym lub spodarczych jednak wyrażany są poważ 
kryzys następuję po wyjątkowo pomyśl- gromne sumy zupełnie nieproduktywnie, częściowym bezrobociem, względnie zagro ne wątpliwości co do realności także i 
nej sytuacji ‘ w pierwszym okresie powo- dlatego, że się niektórym przywódcom po zonych bezrobociem za tydzień lub mie- tej daty.
lennym. Ilość bezrobotnych oficjalnie wy litycznym „przewróciło w głowie“ . sąc Nie brak ich także _ w kolacn prze Narzekania na złe strony całej koncep
nosi 300.000, w rzeczywistości jest oce- Ale mówi się już o nowych podatkach, mysłowcow. Eksport  ̂belgijski utyka iNm cjj Bcne,uxu którą uważają takźe za jf 
niana w ko>ach związkowych na około które będą nie do uniknięcia wobec coraz ma komu sprzedawać. Rząd wpadł na po d(m ^ )fdob h« sfcut.ków wpływów ame 
400.000, co wynosi 5 proc. ludności ca- bardziej wzrastającego bezrobocia i ko- mysi forsowania eksportu za pomocą le- rykańskich na ,*,1̂  belgijską, mnożą 
'ego kraju, a przeszło 10 proc. ludności nieczności uporządkowania sprawy zasil- galizacji tego, co dotychczas nyio uwa- . coraz bardzie= Ostatnio szczególnie 
czynnej zarobkowo. Pozostała część lud ków dla bezrobotnych. Ta kwestia jest zans za wysoce karygodne Mianowicie sf rolnicze w Belgii obawiają się kon 
ności ugina się pod jarzmem drożyzny i rzekomo głównym powodem nieporozumie upcy zagraniczni bę ą mog i o kurencji holenderskiej. Pisze się o tym
podatków. Za liche ubranie urzędnik mu- r 'a między chrześcijansko-społecznymi^,aL l^P°w w Bel8n vf waŁlu5̂ e nawet w prawicowych pismach. Inni znojje-uatKuw. /ca nuic umaiiit u i/fo im  *nu- — z—j - > . » - i  , « . i nawet w prawicowych pismach
si zapłacić zarobek około 3-tygodniowy. socjalistycznymi członkami gabinetu. ° / zl ̂ u przede^ wszys  ̂ ery- wysuwają różnice zdań między Bel-
Żywnościowo Belgia nie jest samowystar rzeczywistości — zdaniem wielu obserwa kanow i Szwajcarów, którzy będą mogli . a Ho]ai;di w spraw!e konkurencji
cżalna. Środki żywności trzeba sprowa- torów — nieporozumienia te są wynikiem kupować franki belgijskie na czarnej gieł mj . Antwerpia a Rotterdamem. An- 
dzać z zagranicy. Za marny obiad trzeba obawy przed opinią publiczną, która tak dzie u siebie i za te frank, sprowadzać tw /  chciaiaby korzystać z wzrastaią- 
zaplacić około 60 do 70 franków belgij- czy owak będzie wkrótce powołana do towary z Belgu, co wypadnie dla mch ko . . , . rzeczneJ- na Renie przez zbu
skich, co wynosi około 3/4 zarobku wydania swego wyroku o polityce partii rzvstniej, aniżeli bezpośrednie kupno za dowan‘lt  kanału miedzy Skaldą a Renem, 
dziennego średniego urzędnika łub kwa rządowych w wyborach parlamentarnych, dolary względnie franki szwajcarskie. Bel Ho]endrzy temu zawzięcie się sprzeciwia 
lifikowanego robotnika. To też nic dziw Gdyby można było jakoś te wybory odro- gia o tyle zaś na tym skorzysta,  ̂ ze . wjdzac w fyn, groźbę dla Rotterda- 
nego, że kupujących jest w ogóle mało. czyć choćby na rok lub dwa, „kłótni w eksport jej do Ameryki i Szwajcarii nieco ^  ktf.jZ j tak czuje sję upośledzony po 
Wszystko Co nie jest artykułem pierwszej rodzinie“  na pewno nie byłoby i partie się w ten sposób zwiększy, Dotychczas w ( ¡ e rzecz portu w Antwerpii, 
potrzeby nie znaiduie niemal nabywców, rządowe rządziłyby nadal tak jak dotych franków belgijskich na czarnych giełdach . . .  , , . . . . .  ,
W  sklepach pustki. W  kawiarniach i re- czas. Ale „niestet/' wyborów tych w tym zagranicznych jest nie wiele, lecz od Takich spornych kwestii jes nie mało. 
stauraciach można gości policzyć na pal roku nie da się uniknąć. Każda więc z czegóż kontrabanda walutowa. Ten tro- Wszystko to razem P° ™za gów co 
cach. Za to na ulicach ciągle jeszcze mnó partii rządzących chciałaby sobie uprzed chę dziwny sposób forsowania eksportu raz wl?cej mysie ma.  ̂ ogos awieństwa 
stwo luksusowych samochodów, w któ- nio zapewnić dogodną pozycję, aby móc może znajdzie łaskę w oczach Międzyna „planu Marshalla i związanego z mm 
rych rozbijają się goście z za oceanu, złożyć winę za kryzys na swojego partne rodowego Funduszu Monetarnego, ktćiy zalewu Belgu towarami amerykańskimi, 
Dużo także samochodów angielskich wy ra. N ikt jednak nie wątpi o tym, że potrafi, gdy zechce patrzyć przez palce wzrost ciężarów publicznych, spadek eks 
sekiei klasy, a nawet niemieckich. Nic- wkrótce po wyborach partie te znowu się na pewne niedokładności w poątępowap.u portu, rosnące bezrobocie, przymusowe 
-adowolenie' panuje już nie tylko wśrć ’ jakoś z sobą dogadają. Taka jest przy- swoich członków, ' „małżeństwo" z Holandią, to wszystko
klasy robotniczej ale i wśród kupców i najmniej opinia kół opozycji. O Beneltnde znowu się tutaj przez kil mę jest w smak nawet optymistom,
przemysłowców belgijskich. Narzekania W  międzyczasie kłopotów nie brak. kanaście dni mówiło trochę więcej. Ofi- J. OPOLSKI

Nomy num er organu  
Biura In form acyjnego

BUKARESZT, 4.4. (PAP). — Nowy 
7-my numer organu B iura In fo rm a­
cyjnego — czasopisma „O trw a ły  pc>- 
kój, o demokrację ludową!" — w  du­
żej mierze poświęcony jest walce ną- 
rodów o pokój i wolność przeciwko 
montowanym przez im peria listów  blo 
kom wojskowym, a zwłaszcza prze­
ciwko agresywnemu paktow i atlan­
tyckiemu.

Problemy ruchu zawodowego w  kra  
jach demokracji ludowej omawia 
Edward Ochab oraz Kiszyniewska 
(Rumunia),

W artyku le  pt. „K lik a  T ito  w  obo­
zie im peria lizm u“ czasopismo w yka­
zuje kłam liwość tw ierdzeń przywód­
ców jugosłowiańskich, jakoby Jugo­
sławia nadal zmierzała do socjalizmu. 
Wzmagającej się walce mas ludowych 
Jugosławii przeciwko zdradzieckiej po 
lityce k l ik i T ito  poświęcony jest lis t 
o tw arty  Duszko Nowakowa, członka 
KPJ i deputowanego do Skupszczyny 
Ludowej Jugosławii, Serbii i  Woje- 
wodiny.

Sekretarz generalny CGT Benoit 
Frachon w  wyczerpującym artyku le  
omawia zaostrzającą się walkę klaso 
wą we Francji.

Niezłomnej walce narodu hiszpań­
skiego przeciwko te rro row i Franco 
poświęcony jest a rtyku ł członka Biu-1 
ra Politycznego Komunistycznej Par­
t i i  H iszpanii — Claudina, zaś boha­
terskiej walce narodu greckiego prze­
ciwko im peria lizm ow i — a rtyku ł Par 
tialidesa. ,

Zdradziecką po litykę  „socjalistów 
angielskich, wysługujących się impe­
ria listom , demaskuje sekretarz gene­
ra lny  Komunistycznej P a rtii Anglii-« 
H arry  P o llitt.



Nr 94. Str. S
RZECZPOSPOLITA

Stanisław  Czernik

K s ię g a  ku  c z c i  S t a f f a
p j  IS T O R Y K  lite ra tu ry , k tó ry  

pochyla  się nad półką, w yp e ł­
n iony d z ie łam i poe tyck im i Staffa, 
pochyla  się nad trzem a jednocze­
śnie ta je m n ica m i ro zw o ju  pisarskie 
go, k tó re  ty lk o  u S ta ffa  sko ja rzy ły  
się w  sposób ta k  ha rm on ijny , a je ­
dyny  w  dzie jach naszej poezji“  —  
m ó w i K az im ie rz  W yka  w  odczycie 
un iw ersy teck im , w ygłoszonym  pod 
czas uroczystości w ręczenia poecie 
dyp lom u doktora  honoris causa 
U n iw e rsy te tu  J».giellońskiego.

W y ją tkow a , a może is to tn ie  je ­
dyna w  h is to r ii naszej poezji ta ­
jem n ica  do jrzałości i  w iecznej m ło ­
dości, jednaka w  „Snach o potę­
dze“  w  1901 ro ku  i  w  „M a rtw e j po­
godzie“  z 1946, przyciąga um ys ły  
badaczy i  zaciekaw ia każdego z licz  
nych  m iło śn ikó w  poezji S taffa.

Legenda S ta ffa  —  bo ta k  już 
można m ów ić  —  je s t ja k b y  bezoso­
bowa, oderw ana od niego, jako  je d ­
nostk i, przechodząca w  sym bol sa­
m ej poezji. Ja k i cz łow iek k ry je  się 
za nią, m ożem y się dowiedzieć t y l ­
ko  przez sym bo likę  poetycką:

Czciciel gwiazd i mądrości,
miłośnik ogrodów,

Wyznawca snów i piękna i
uczestnik godów,

Na które swych wybrańców
sprasza sztuka boska...

W  ten sposób u jm ow ane „ ja  po­
e tyck ie  w  ciągu pięćdziesięciu la t 
twórczości n ie  odsłania nam  ani 
jednego szczegółu z życia poety. W  
poez ji jego n ie  ma zupełnie autobio 
g ra fizm u, w  znaczeniu pospolitym , 
bezpośrednim.

Oprócz ta jem n ic  rozw o ju  p isa r­
skiego, k tó rych  p ro f, W yka  n a li­
czy ł trz y , n ie  bez znaczenia jest 
rów n ież  ta jem nica  bezpośredniej 
osobowości poety.

„K s ięga  pam ią tkow a k u  czci L e ­
opolda S ta ffa “ , -w ydana przez 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich, pozwą 
la  na le k k ie  poznanie pew nych 
d ro b n iu tk ich  szczegółów te j w ła ­
śnie „ ta je m n ic y “ , k tó ra  zw iązana 
z tw órcą  u ła tw ia  może zrozum ienie, 
z ja k ich  źródeł pow sta je  charakte­
rystyczna „pochw ała  życia“  poety, 
„pogodnego m ąd rym  sm utk iem  i  
w praw nego w  c ie rp ie n iu “ .

Księga pam ią tkow a ,.p rzygo tow a­
na do d ru k u  przez Ju liusza W. Go- 
m u lick iego  i  Ju liana  Tuw im a, speł 
n ia  podw ójną ro lę  zastępczej anto- 
lo g ii. N ie będąc anto log ią  w  ścisłym  
znaczeniu, pozostaje zbiorem  u tw o ­
ró w  12Q p isarzy współczesnych —  
poetów, d ram aturgów , pow ieścio-

Wynik konkursu muzycznego 
na utwcry chóralne

Konkurs na utwory chóralne do tek 
stów literackich o życiu i twórczości Fry 
deryka Chopina został rozstrzygnięty. 
Jury Konkursu .postanowiło: nie przy­
znawać pierwszej i drugiej nagrody, a 
trzecią nagrodę w wysokości 60.000 przy 
znać Walerianowi Gniotowi z Poznania 
za kompozycje pt.: „Pamięci Chopina“ 
do słów Jana Kasprowicza,

Poza tym wyróżniono szereg prac na 
grodami pieniężnymi. Najwyższe wyróż­
nienie w wysokości' 30.000 zl przyznano 
kompozycji p t.: „Odejście Fryderyka“  do 
słów Stanisława Dobrowolskiego, na chór 
mieszany, sopran i orkiestrę symfonicz­
ną. Autorem jest kompozytor Florian 
Dąbrowski z Bydgoszczy.

pisarzy, cssayistów. W  ten sposób 
rzecz stała się m a łym  przeglądem 
lite ra tu ry  współczesnej. Oczywiście, 
n ie  jest to  przegląd wystarczający, 
jako  zb ió r tekstów  w  dużym  stop­
n iu  przypadkow ych. Jednak w  bra. 
ku  inne j an to log ii Księga S ta ffó w - 
ska może u ła tw ić  o rien tac ję  w  za­
kresie współczesnej lite ra tu ry  pol- 
.skiej.

R edaktorzy K s ięg i pozostaw ili 
zaproszonym autorom  swobodny 
w yb ó r tem atyk i. Pewna jednak 
ilość u tw o ró w  dotyczy ju b ila ta , 
S taffa. Może na jbardz ie j wzrusza­
jące są w iersze w yb itn ych  poetów 
poświęcone legendarnem u nauczy­
cielow i.

Mistrza widziałem w Krakowie, 
gdy się mderzchały gołębie, dzwony, 
chmury i szyldy, lekki był krok Le­
opolda, który, jak zwykły śmiertelnik, 
niosąc gałązkę jaśminu wracał znad 
Wisły do domu, Apollo polskiej poezji.

Tak w p isa ł się do ks ięg i „w dzięcz 
ny  uczeń“  K onstan ty  Ilde fons G a ł­
czyński. Ju liana  T uw im a  w y ją te k  
z „K w ia tó w  P o lsk ich“ , jest rozleg­
ły m  koncertem  wspom nień o m ło ­
dzieńczych uniesieniach nad poezją 
S taffa.

Przede mną książka! Lecz już inna 
Wiersze, od których nie potrafię 
Oderwać się od dwóch lat prawie, 
Książka rozpaczy mojej Winna, 
Rozkoszy, smutku i zachwytu, 
Śmieję się nad nią, wzdycham,

płaczę.
Książka — nowina pełna mitów 
I  starych słów, i nowych znaczeń.
G dy w  ten sposób znakom ic i po ­

eci p rzyzna ją  , „że są ze S ta ffa “ , 
m iara  uznania sta je się szczególnie 
znamienna.

N ie w ą tp liw ie  najciekaw szą czę­
ścią księgi są re lac je  o bezpośred­
n ich  spotkaniach ze S taffem . T ro ­
chę ta jem n icy  S ta ffow sk ie j odsła­
n ia  Janina M orstinow a w  szkicu 
„P rzy jac ie le  Leopolda S ta ffa “ , a 
jeszcze w ięcej K o rn e l M akuszyń­
sk i w  „O lim p ijc z y k u  na w esoło“ . 
Oczywiście, ja k  u Makuszyńskiego, 
wesołość z sentym enta lną łezką.

„Czy pamiętasz, zarzucony wień­
cami olimpijczyku, jak to się w Tobie 
zakochała na Capri właścicielka go­
spody i z rozrzewnieniem w  Twoją 
rzewną patrzyła bródkę?“, ale „wszy 
sto to opiszę w trzynastym tomie mo­
ich pamiętników, a każde z nich sło­
wo będzie okruchem słońca albo łzą“.

A le  p ra w d z iw ym  skarbem  p u b li­
k a c ji jes t drobiazgowa b ib lio g ra fia

w yd a w n ic tw  ks iążkow ych Leopolda 
Staffa, opracowana z p ra w d z iw ym  
p ietyzm em  przez P io tra  Grzegor­
czyka. Ta b ib lio g ra fia  m ó w i o 
jeszcze jednej ta je m n icy  poety, 
rów n ie  m ało znanej —  ta jem n icy  
pracy.

„Z  górą osiem dziesiąt w ydań  
w łasnych o ryg in a ln ych  u tw o ró w , 
to  fa k t szczególnej w y m o w y  w  
dziejach recepcji Poety, a zarazem 
sukces, jak iego n ie  osiągnął za ży ­
cia bodaj żaden p o lsk i rym otw órca . 
Jeżeli zaś dodam y do tego b lo ku  
w łasnych edyc ji, oko ło  s tu  ( jeś li n ie  
w ięcej) w ydań  u tw o ró w  przełożo­
nych oraz an to log ii i  p rzyp o m n i­
m y, że zarów no p ierwsze ja k  i 
drug ie  w ydan ia  są zdawna w yczer 
pane i  poszukiwane, sucha s ta ty ­
styka  180 z górą e d yc ji w  ciągu 
czterdziestu la t  (odliczając la ta  w o j 
ny), żyw o u w y ra źn i się na t le  na­
szego życia lite raokiB go postać 
Poety o przedziw nej prężności, ha r 
m on ii i czystości duchow e j“ .

Na zakończenie na leży w yraz ić  
uznanie A n d rze jo w i R udzińskiem u 
za doskonale opracowanie g ra ficz ­
ne „K s ię g i“ .

Wiosenny sezon luczasóm

W  atmosferze pogody i c iep ła rodzinnego  
Parę godzin in m oskiewskim  Dom u Dziecka

p  isaliśmy bardzo dużo o polskich w iadówki do szkoły, a nawet są do
Domach Dziecka. Nie ty lko jako 

obserwatorzy, ale również jako lu ­
dzie gorąco współczujący doli dziec­
ka - sieroty. I dlatego bardzo nas 
pasjonują analogiczne zagadnienia 
u naszych wschodnich sąsiadów — w 
państwie, które poniosło w  liczbach 
bezwzględnych największe ofiary w 
czasie wojny i ma najwięcej sierot.

Toteż chętnie skorzystaliśmy z o- 
kazji zamienienia paru słów z p. Ro 
manem Folnym, naczelnikiem w y­
działu szkoleniowego w  M in. Oświa­
ty, k tó ry  ostatnio powrócił z paroty- 
godniowej wycieczki po Związku Ra 
dzieckim.

— Czy w  trakcie podróży zwiedza­
liście panowie Domy Dziecka?

— O tak! Bardzo nas to intereso­
wało. Szczególnie u trw a lił się nam w 
pamięci pobyt w  22-gim Domu Dziec 
ka w  dzielnicy mełotowskiej Mosk­
wy.

W DOMU DZIEWCZĄT
Powstał on w  1943 r., ą w ięc już na 

schyłku w o jny— w budynkij.. do tego 
celu specjalnie przystosowanym. W 
zakładzie znajdują . się dziewczynki 
w wieku od 7 <io 14 lat, prawie wy­
łącznie sieroty. Jest ich ckoło 90-ciu.

Co mnie najbardziej tu  uderzyło, 
to autentyczna atmosfera domu ro ­
dzinnego. Na je j wytworzenie składa 
się wiele czynników, celowo i  z praw 
dziwym znawstwem duszy dziecięcej 
tu  wprowadzonych. Np nie w idziałem 
nigdzie portretów. A n i na salach ani 
w  sypialniach, ani na korytarzach. 
Jest natomiast wszędzie bardzo dużo 
ładnych obrazków.

Bowiem D rm  Dziecka nie musi 
wcale być podobny do szkoły, która 
zawsze bądź co bądź jest instytucją 
trochę oficjalną.

Personel wychowawczy jest liczny: 
na 100 dzieci przypada normalnie 
siedem wychowawczyń. Pięć z nich 
ma grupy — każda ok. 20 dziewcząt. 
Dwie pozostałe uzupełniają w  razie 
potrzeby pracę swych koleżanek.

Na bratk opieki dzieci nie mogą na 
rzekać. Organem opiekuńczym ze 
strony miejscowej ludności jest tzw. 
Rada Opiekuńcza w  składzie 8—9 
osób. Ludzie c i nie tylko sprawują 
pieczę nad zakładem, ale spędzają w 
nim  często cale dni, chodzą na w y­

puszczani na lekcje by mogli obserwo 
wać postępy swych wychowanek. Bio 
rą również udział w  posiedzeniach 
Rad Pedagogicznych.

Patronat nad dziećmi sprawuje jed 
na z miejscowych fabryk. Robotnicy 
zapraszają dzieciaki na swoje uroczy 
stości i  nawzajem są zapraszani przez 
dziewczynki. Oczywiście poza tym 
jeszcze troszczą się o techniczne w y 
pesażenie zakładu, załatw iają spra­
wy transportu itd.

W IELKA PRZYGODA
Na wakacje T948 roku dzieci otrzy­

mały do dyspozycji cały statek, na 
którym  odbyły podróż aż do S ta lin ­
gradu, by złożyć hołd prochom swych 
poległych cjców. Podróż ta była dla 
dziewcząt nie ty lko  ową W ielką Przy 
godą, które j spragnione są wszyst­
k ie dzieci, ale i okazją do zdobycia 
bardzo cennych wiadomości k ra jo ­
znawczych, przyrodniczych i  h is to ry­
cznych.

Na wakacje tego roku dz iec i dosta 
ną dla odmiany piękną letnią rezy­
dencję z ogromnym sądem i parkiem, 
oraz stawem, po ’któ rym  można bę­
dzie pływać łodziami.

Oglądałiśmjr ich sypialnie: wygod­
ne białe łóżeczka z zasłonami z gazy. 
B ie lizny pościelowej jest aż cztery 
zmiany, bie lizny osobistej również 
pod dostatkiem .— po 4 do 5 zmian. 
Każda dziewczynka ma conajmniej 
po trzy sukienki na codzień — nie l i -  
cząe odświętnej i szkolnego mundur 
ka.

B iblioteka zakładowa liczy dwa i 
pół tysiąca tomów. Są również porno 
ce do zajęć praktycznych. K ontakt 
ze szkołą jest b. ścisły. Wychowaw­
czynie. uzgadniają z nauczycielami 
metody wychowawcze wobec każdej 
dziewczynki z osobna.

ZBIOROWE URODZINY
Po powrocie ze - szkoły dzieci odra 

biają lekcje. Następnie odbywają się 
zabawy na wolnym  powietrzu i pra­
ca w  rozmaitych kółkach rozrywko­
wych. Młodsze mają dużo zabawek— 
lalek itd. Wszystkie dzieci pięknie 
haftują.

Dziewczynki wydatnie pomagają w 
..pracy — w  kuchni i w  ogóle w  go-

W sezonie wiosennim i letnim przewiduje się wzmożony nich turystyczny 
we wszystkich okolicach kraju. Na zdjęciu — uroczy zakątek górski

w Wiśle.

150 -lecie urodzin M ickiew icza
Co zdziała ł Kom itet W ykonaw czy Obchodu

W ,

sipodarstwie, Sprawują się na ogół 
wzorowo. Istn ie je zresztą samorząd 
dziecięcy, k tó ry  bardzo surowo ściga 
wszelki w ybryk i.

Bardzo ciekawą inowacją są „zbio 
rowe urodziny dzieci“ . Obchodzone 
są raz na miesiąc, a solenizantami są 
wszystkie te dziewczynki (i wycho­
wawczynie), które urodziły się w  tym  
miesiącu. Są one honorowane i obda 
rowywane przez wszystkie pozostałe 
dzieci — z których każde ma swój 
„indyw idua lny majątek“  w  postaci 
rozmaitych cacek i  drobnostek.

Dzieciństwo ich jest pogodne i 
szczęśliwe. B.G.

4.100 k in  uj Czechosłowacji
W  rb. powstanie w Czechosłowacji 425 

nowych kinoteatrów. Do końca rb. czyn 
nych tam będzie 3 tyis. kin, a do końca 
planu 5-letniego — 4.100 kin. Wydane 
zostały zarządzenia, aby wszystkie filmy 
produkcji krajowej wyświetlane były w 
okresie roku przez wszystkie kinoteatry 
w kraju oraz, aby wszystkie kina otrzy 
maty odpowiednią ilość filmów radzieckich 
i filmów postępowych z innych krajów.

dn. 2 bm. minister Kultury i Sztu 
ki Stefan Dybowski, jako przewód 

niczący Komitetu Wykonawczego Obcho 
du Mickiewiczowskiego zdał sprawę z 
dotychczasowego przebiegu uroczystości 
na konferencji prasowej, która odbyła się 
w Muzeum Narodowym. Program ob­
chodu Obejmuje cały rok i ma przebieg 
zgodny z zakreślonym planem. Jak wia 
domo założeniem prac komitetu jest jak 
najszersze spopularyzowanie twórczości i 
politycznej działalności największego poi 
skiego poety.

W  celu przeprowadzenia programu na 
posiedzeniu w dn. 26.X1.48 r. zostały 
powołane do życia sekcje: Wydawnicza, 
Imprez, Wystaw i odbudowy pomników. 
Każda z tych sekcji może się już po 
chwalić poważnym wynikiem prac.

SEKCJA WYDAWNICZA. Wydano 
dotychczas drukiem 80.000 egz. referatu 
dr. Henryka Szypera pt. „Adam Mic­
kiewicz", 45.000 egz. odczytu Mieczysla 
wa Jastruna pt. „Żywy Mickiewicz“ 
oraz 70.000 egz. artykułu „Mickiewicz- 
Rewolucjonista“ . Oprócz tego w nie­
mniej poważnej ilości wydrukowano pra 
ce: Henryka Foglera „Działacz i myśli 
ciel“ , A- Ryszkiewicza „Powojenna biblio 
grafia Mickiewiczowska“  i „Mickiewicz 
w plastyce“  oraz „Ważniejsze daty z ży 
cia Adama Mickiewicza“ .

Oprócz referatów rozesłano też po 
5000 różnych nut z pieśniami do słów 
Mickiewicza i 40.000 reprodukcji portre 
tów Rodakowskiego i Horowitza. Popu 
laryzatorskie znaczenie będzie mieć kar 
tka pocztowa z podobizną Mickiewicza 
(wg Horowitza) jak również znaczek 
pocztowy w opracowaniu prof. Gronow­
skiego.

Najważniejszą oczywiście pozycją wy­
dawniczą' będzie narodowe wydanie dziel 
Mickiewicza, które oddawna zapowiedzią

Uszmmkoujana staruszka
lea tr Powszechny. „Wesele Fonsia" 

komedia R. Ruszkowskiego

Oglądając „Wesele Fonsia", stairą i 
niezbyt zabawną farsę (z farsą jest 
jak  z głupią kobietą: póki młoda mo­
że mieć pewien wdzięk, k iedy się ze 
starzeje trudno z nią wytrzymać) 
w idz boryka się z natrętnym pyta­
niem, czy warto było ją wzna­
wiać. Postarano się ją odmło­
dzić przy pomocy piosenek i  ewolu- 
cyj tanecznych, ale ta szminka źle 
przylega do pomarszczonych policz­
ków. Wolelibyśmy chyba staruszkę 
au naturel. Takie bowiem zabiegi od 
mładzające, w  jakich celuje Tuwim  
nie są, jak się okazuje, łatwe do w y ­
konania. Na adaptacjach tuwimow- 
skich (a i te nie zawsze się udają) 
w idz śmieje się ze szczerego serca i 
od czasu do czasu ze sceny wionie 
ożywczy zefirek prawdziwej poezji. 
Jak dotąd, wszelkie naśladownictwa

w  tym  względzie są raczej wymuszo 
ne, mozolne i  mało zabawne. W re­
zultacie ubożuchny tekst Ruszkow­
skiego więcej ma wymowy komicz­
nej niż to wszystko, co m iało kome­
dyjkę • przyozdobić. „Wesele Fonsia“ 
ma jedną ty lko  rolę, ale za to dobrą: 
nieszczęśliwie zakochanego Mrozika. 
K iedy jest grana w  dodatku przez tak 
znakomitego aktora, jak Borowy, po 
tra fi nas cieszyć w  ciągu całego wie 
czoru. Rola ta ma dawną tradycję, 
którą Borowy zbogacił jeszcze przez 
dodanie do wybornej groteski odro- 
.biny prawdy ludzkiej. Reszta' akto­
rów z pp. Wieczorkowską, Zmicho- 
rowską, Anusiakówną, Szantyrówną, 
Sadowym, Piekarskim robiła co mog 
ła, aby zgalwanlzować biednego trup 
ka tej ongi zabawnej komedyjki.

ik.

ne ukaże się z pewnym opóźnieniem wy 
nikłym z przyczyn technicznych.

SEKCJA IMPREZ. Sekcja ta opraco­
wała ramowy plan obchodów. mickiewi­
czowskich na terenie całego kraju. Była 
to praca zasadnicza, w której chodziło
0 to, aby zapewnić poziom akademii i in
nych uroczystości. Z większych imprez, 
poza uroczystą Akademię, która od­
była się 22. 12. 1948 r. w Teatrze 
Polskim, Mieczysław Jastrun przygoto­
wuje montaż sceniczny, z kórym zespól 
artystyczny „Artosu“  objedzie szereg 
większych miejscowości. •

Niezależnie od tego projektuje się wy 
stawienie „Dziadów“  w inscenizacji Leo 
na Schillera w Teatrze Polskim. Teatr 
Rapsodyczny w Krakowie wystawia obec 
nie „Pana Tadeusza“  z którym pojedzie 
później w objazd po kraju.

SEKCJA WYSTAW. Dużą wagę przy 
wiązuje się do wystaw. W dn. 1 czerwca 
rb. w Muzeum Narodowym zostanie 
otwarta Ogólnopolska Wystawa Mickie 
wiczowska, składająca się z 6 zasadni­
czych działów (I. Rękopisy i wydawnic- 
wa, II. Bibliografia, 111. Ikonografia, IV. 
Wpływ Mickiewicza na inne gałęzie 
sztuki, V. Mickiewicz a Słowiańszczyzna
1 świat, VI. Mickiewicz-demokrata.

Wystawa ta będzie przewieziona kolej
no do Krakowa, Wrocławia i Poznania.- 
W  czasie tej ogólnopolskiej wystawy zo 
staną zorganizowane 4 wystawy regional 
ne większe i jedna objazdowa w auto-bu 
sie. Zadanie tej ostatniej polegać będzie 
na tym, aby dotarła do najbardziej za­
padłych wsi.

SEKCJA ODBUDOWY POMNI­
KÓW. Pomniki Mickiwicza jak tyle in 
nych zostały zniszczone przez okupanta. 
W związku z tym oddzielna sekcja zasta 
nawia się nad postawieniem nowych, 
względnie odbudowę starych. O ile cho­
dzi o Warszawę, to sytuacja jest o tyle 
prostsza, że w Muzeum znaleziono pier 
wowzór .pomnika dłuta Godebskiego, tak 
że jeszcze w bieżącym roku pomnik mo 
że stanąć.

Niezależnie od tych prac, komitet wy 
i onawczy nawiązał ścisły kontakt ze 
szkołami, instytucjami społecznymi, woj­
skiem, związkami zawodowymi oraz Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. Nie zostało po 
minięte żadne środowisko, żadna organi 
zacja bądź instytucja. Szczególna rola 
przypadła Polskiemu Radiu, która w przy 
szłości jeszcze zostanie rozszerzona.

Niezależnie od obchodów w kraju, od­
bywają się również liczne obchody za 
granicą. Dotychczas zorganizowano je w 
Związku Radzieckim, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii, na Węgrzech, w Au 
strii, Finlandii, Francji, we Włoszech, 
Szwajcarii, Niemczech, Stanach Zjedno­
czonych i Palestynie. Poza tym przygoto 
wuje się w Brazylii, Norwegii, Szwecji 
i W. Brytanii. Komitet Wykonawczy po 

! zostaje vf ścisłym kontakcie z wszystki 
I mi odnośnymi komitetami. W  pracy tej 
I duże usługi oddały nasze placówki za- 
| graniczne. Z.
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Michał Gromus prowadził fabrykę odziedziczoną po ojcu. Stosun­

ki jego z robotnikami są złe. Jest uosobieniem kapitalistycznego 
egoizmu. Kochanką Michała jest Różena Baladowa, córka majstra 
fabryki, zdradzająca kochanka z Jędrkiem Pourem, radykalnym 
działaczem robotniczym. Michał chce zdobyć Wilmę Rołin, córkę 
bankrutującego fabrykanta mebli i romans z Różeną zaczyna mu 
dążyć.

Jędrek przechodzi ko ło  domu Baladów, oświetlone okno kuch- 
M  przesłoni na m om ent cień potężnej postaci, magazyniera. Chodź ze 
inną, Józefie, to  je s t praca ta k  samo dla moich rą k  ja k  i  d la twoich. 
j ,:cn znika, a okno świeci dalej spokojnie w  zimową noc. Bo\viem w szyst­
kie oświetlone okna jaśn ie ją  spokojnie, uspoka ja ją  nas i  napełniają 
‘'ob ie*116111 Serca sam°tn ych  przechodniów. Jesteśmy skłonn i wyobrażać 
b ra k o w a ć  Sceny Pe*ne spokoju i  len iw ej pogody. Czegóż może
"aświeciłC CZl0wiek0w i> k tó ry  ograniczył św ia t czterema ścianami, 
weszlib ? ’ amP? \  osiadł, opierając plecy o rozgrzany piec ? Czemu nie 
zefe B a lM 0 !Vła®nie, do takiego domu? Macie tu ta j magazyniera Jó- 
yJrrmriL ^  ^  P^ćdziesią t dwa, chłop ja k  dąb, rzadko tra fia  się ty le
; ^  nym  ,ciele- Jego pracodawca zrob ił z jego córk i dziwkę
. . S° swoim zaufaniem. Jest g łównym  magazynierem, niemal
n i s z e J l^ T ’ rt  Je w szys tk i<9i zakładów fa b ry k i Gromusa i  nie wy- 

ju z  rą  pracą. Okno ściemnia się cieniem magazyniera i znowu 
się rozjaśn ia , en człowiek nie siedzi więc przy piecu jakbyście chcieli 
przypuszczać, chodzi tam  i  z pow rotem  i  nie życzy sobie, by do niego 
mowiono. Rozmawia sam ze sobą i  z w ie lu  innym i, nosi w  sobie ru ­
ch liw y  św iat. Przez piętnaście la t b y ł przewodniczącym organizacji za­
wodowej, ludzie czekali na jego rozważne słowa i na nich opiera li swo­
ją decyzję. Czternaście dni tem u rze k li: — Nie, Józef Balada już  nie 
będzie naszym przewodniczącym. —  Chodzi w pustce, m ur jego życia 
ru n ą ł i  gwiżdże lodowato w  przestrzeń jego serca. N ie życzy sobie,

by do niego mówiono, rozm awia sam ze sobą i  z w ieloma innym i, p ró ­
buje się w ytłum aczyć, co płonie, a przecież pozostaje w  ciemności. 
Chodź ze mną, Józefie, mam pracę dla tw ych  rąk.

P ła ty  śniegu obciążyły  gałęzie i  p rzyg ię ły  je  ku  ziemi. Las jest 
podobny do śpiocha pod ciężką pierzyną. Od czasu do czasu poruszy 
się niedostrzegalnie, trzaśnie mu w  stawach i  westchnie przez sen. C i­
sza, ty lk o  skrzypienie k ro kó w  po zm arzłym  śniegu. —  Jędrek idzie 
szybko, je s t szósta godzina, chce być na czas w  m iejscu, k tó re  w ybra ł. 
T u ta j szoisa ostro  skręca, i  zaraz potem zwęża się na kam iennym  m ost­
ku, sklepionym  nad kanałem , prowadzącym do staw idła. T u ta j wóz m u­
si zmniejszyć szybkość.

Jędrek s to i za szerokim  pniem stuletniego dębu, k tórego korzenie 
są najm ocniejszą zasłoną d la g rob li stawu. Za ty m  zakrętem jest 
jeszcze jeden, wóz będzie się zbliżał powoli, zobaczy jego św iatła , bę­
dzie m ia ł dosyć czasu na przygotowanie się. N ie może jednak czekać 
do osta tn ie j chw ili. W yciąga granat z kieszeni i  trzym a  w  ręce. Za 
chwilę wszakże, ja kko lw ie k  ma grube rękawice, m arzną m u palce. K ła ­
dzie na śnieg p rzy  nogach gazety złożone k ilk a  razy i  staw ia na nich 
granat. Te gazety przypom ina ją  mu coś, p rzy  czym uderzają na niego 
nowe poty. Powinien b y ł zawiadomić partię , że występuje z n ie j, zanjm 
się na to zdecydował. Rzucą się na n ią i  będą je j wypom inać jego p rzy ­
należność, oskarżą ją , że wychowuje te rro rys tów , choć ona pierwsza 
w yrzuciłaby go za ten czyn. Może to jeszcze zrobić, gdy -wróci do do­
mu, chyba będzie jeszcze czas na to. Wziąć spraw iedliwość w  swoje 
ręce. Jedynie klasa ma to  jflmwo. Opamiętać się, w rócić do domu i po­
zostawić wszystko w yrównującem u biegowi czasu i zbieraniu dowodów.

Trzask gałęzi, obciążonych śniegiem, mroźna cisza zimowej nocy. 
Ta cisza je s t najgorsza. Przyczyn nagrom adził się cały stos, a przecież 
wszystko m ilczy. Może trzeba jednego w ykrzyku , aby ci odpowiedział 
k rz y k  obudzonych mas, od którego m u ry  pękają, może w ystarczy je ­
den granat, aby z w szystkich s tro n  zaczęły wybuchać całe sk łady 
krzyw d.

M ichał wraca, jes t zmęczony i  w iele rzeczy je s t d la niego n iew y­
jaśnionych. Chce się pozbyć te j dziewczyny, czy nie? P rzy łapu je  się, 
że pogwizduje, gdy o n ie j wspomina, a że tra c i wesołość, gdy sobie 
wyobraża W ilmę. Zdecydował się oczywiście i jeszcze n igdy  nie od­
s tąp ił od swych postanowień. W ie, że znowu zrobi, na co się zdecydo­

wał, ale nie je s t z tego zbytn io  zadowolony. Skręca z d rog i państw o- • 
w ej na pow iatową, k tó ra  prowadzi do L ibn ic . Świńska droga, k to  w ie, 
czy w  tę  niedzielę jechało n ią  choć z pięć wozów. M usi dodać gazu, 
aby pokonać opór mało ujeżdżonego śniegu. N a ty ln y c h  kolach ma 
łańcuchy przeciwśniegowe, słyszy, ja k  dzwonią, usypia go ten jedno« 
s ta jn y  dźw ięk i  n ieprzyjem na, rażąca oczy b ie l drog i. Musi pogw izdy­
wać n iem al bez ustanku, aby przepędzić senność. M ija  jeden i  d ru g i 
zakręt, wzmacnia i  osłabia św iatła , d la  przestrog i, ja ko lw ie k  wie, że 
to  niepotrzebne, k to b y  tam  ’jecha ł z przeciwnej mu s tro n y  o te j go­
dzinie z L ibn ic , przejeżdża pow oli kam ienny m ostek. Coś czarnego m iga 
mu w  ty m  momencie w  św ietle la ta rn i i  wpada pod wóz. Lewe przed­
nie koło przejeżdża przez to  i  w gn ia ta  w  śnieg. Wóz ani się zakołysał. 
Co to  by ło?  Chyba złamana gałąź, albo ta k  m igną ł spłoszony ptak. M i­
chał dojeżdża do L ibn ic .

Jędrek sto i nad niewypałem. W y rw a ł zapalnik, w y rw a ł niem al sza­
leńczo, odczekał chw ilę i  odrzucił. Chce mu się śmiać 'w te j s trasznej 
ciszy, w  k tó re j dobrzm iewa w a rko t oddalającego się wozu. Gdy rzuc ił, 
przycisną ł tw a rz  do pnia dębu, i. p rz y k ry ł uszy rękam i. Jak iż  sens może 
mieć jego życie od te j chw ili?  Zdradził wszystko, czym dotąd był. T y  b y ­
d laku, byd laku. W a li dziko granatem  w  pień drzewa. W ięc w ybuchn ij, 
w ybuchn ij jednak, podłoto, i  ugodź p rzyna jm n ie j mnie. K o ra  odp ry- 
skuje, a żelazna blacha w yg ina  się. A le  śmierć, dzika, rozryw a jąca
i  spalająca śmierć, k tó ra  się w  n ie j konserw uje , nie daje się prze­
budzić.

Zmęczony, wyczerpany, ledwie s to jący  na nogach Jędrek opiera się 
o dąb. K ilk a  szlochów rozdziera mu gardło. Sam by  nie rozpoznał, czy 
to  śmiech czy płacz. Potem odryw a się i  os ta tk iem  s ił rzuca w ie l­
k im  luk iem  g rana t do stawu. Lód  dzwoni ja k  stłuczona szyba okien­
na, a potem woda i  cisza zam yka ją  się nad ty m  zdarzeniem.

R O Z D Z IA Ł  X V I I .

K iedy  za M ichałem zam knęły się d rzw i, Różena Baladow a pozostała 
bez tchu  w  pozyc ji siedzącej. Przed m in u tą  poddawała się fa l i  g łup ie j, 
nieograniczonej rozkoszy. Rozkosz ta  sp ła ta ła  je j fig la , zw ykłego f ig la  
fa l. P rzew róciła  ją  tw ardo  na plecy. B y ła  p ijana?  Oczywiście. A le  nie 
za bardzo. A  przecież na ty le , aby ro z lu źn iły  się w  n ie j w szystk ie  ha­
mulce i opanowało ją  uczucie, że n iem a na świecie n ic  oieknie jszego -jak 
upadać bez zatrzym ania. ^  ^
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G o s p o d a r k a  / /  / n a n s e
P r z e m y s ł  t ł u s z c z o n y

rea l izu je  gospodarkę oszczędnościową
*7  aplanowane na rok bieżący oszczęd- 
■^ności w przemyśle tłuszczowym mają 
wynieść ok. 500 min. zł. Suma ta zosta 
ia obliczona na podstawie zaplanowa­
nych na r. bież. wskaźników produkcji 
wyższych aniżeli faktycznie osiągnięte 
w r. 1948. Preliminowana suma jest więc 
wyrazem faktycznego postępu w stosun 
ku do rezultatów pracy roku ubiegłego i 
jest całkowicie realna.

Oszczędności w przemyśle tłuszczo­
wym polegają na właściwym i lepszym 
niż w latach ubiegłych wykorzystaniu 
surowca, zwiększeniu wydajności pracy

Zobowiązania 1-raojowe 

załogi ZWMTel
Załogi Zakładów Wytwórczych 

M ateria łów  Teletechnicznych w 
Warszawie, przy ul. Stępińskiej 
26-28, celem uczczenia Międzyna­
rodowego Święta K lasy Robotni­
czej w  dniu 1 Maja, zobowiązały 
się przekroczyć plan produkcji na 
drugi kw arta ł br. o 15 proc.

Załogi przystąpiły ponadto poza 
godzinami pracy, do przeprowadzę 
nia raidiofonizacji wsi M łociny z 
terminem ukończenia na 1 Maja 
reku bież. (m. r.)

Centrala cieplno-elektryczna  
powstanie w Lodzi

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Łódzkiego kontynuuje prace, związa­
ne) z projektowaniem centra li cieplno 
— elektrycznej w  Łodzi, która zao­
patrywać będzie w  energię elektrycz 
ną i cieplną fabryk i, zakłady użytecz 
ności publicznej jak  również miesz­
kańców miasta.

W pierwszym kwartale rb. zbiera­
no w  dalszym ciągu dane o zapotrze­
bowaniu ciepła. Uzyskano m. in. ds 
ne z Wydziału Planowania Przestrzeń 
nego Zarządu Miasta Łodzi, dotyczą­
ce kubatury gmachów publicznych i 
mieszkalnych z których ogrzewaniem 
należy się liczyć przy projektowaniu 
ciepłowni. Prowadzono również roz­
mowy z B iurem  Projektów  Przemysłu 
Włókienniczego w  sprawie dostarczę 
n ia danych o zapotrzebowaniu ciep­
ła przez istniejące obecnie i projekto 
wane zakłady włókiennicze.

Uruchomienie centrali da w  w yn i­
ku  b. poważne oszczędności w  użyciu 
węgla. Dostarczenie ciepła do fabryk 
odbywać się będzie przy pomocy spe 
cjalnie zainstalowanej sieci ru r przez 
które przepływać będzie para wodna 
podobnie jak w  Instalacjach central­
nego ogrzewania. Łódź nadaje się 
szczególnie do wprowadzenia tego ro 
dzaju urządzeń ze . względu na sku­
pienie zakładów przemysłowych i sto 
sunkowo mały obszar miasta. Podob 
ne urządzenia mają w  Europie Mos­
kwa, Brno Czeskie i  Haga.

Uruchomienie centrali cieplnc-elek 
trycznej nastąpi w  okresie na jb liż­
szych dwóch lat. (Egg)

Współzawodnictwo pracowników 
Ministerstwa Odbudowy

Z in ic ja tyw y Kola Związku Zawo­
dowego Pracowników Państwowych 
w  M inisterstw ie Odbudcwy powstał 
przed paroma miesiącami Kom itet 
Współzawodnictwa Pracy.

Kom ite t opracował regulamin, któ 
ry  został przyjęty i uznany za wzoro 
w y  przez Komisję Współzawodnictwa 
Pracy przy Zarządzie Okręgu War­
szawskiego Z Z P.P.

Według tego regulaminu zadaniem 
Kom ite tu  Współzawodnictwa Pracy 
w  adm inistracji państwowej jest 
współdziałanie z władzami państwo 
w ym i w  walce z biurokratyzmem, z 
marnotrawstwem czasu, pieniędzy, 
m ateriałów i  energii ludzkiej, pobu­
dzanie in ic ja tyw y  pracowników do 
wyszukiwania nowych metod pracy 
oraz podnoszenie poziomu wiadomoś 
ci zawodowych i społecznych pracow 
ników.

Morze i W ybrzeże
Po z im o w e j p rz e rw ie  ro zp o czyn a  się po­

n o w n ie  tra n s p o r t  ru d y  że la zn e j z p o r tó w  
s z w e d zk ich  O xe tesund  i  G av ie  do naszych  
p o r tó w . Jest to  ru d a  d la  p o ls k ie g o  p rze ­
m y s łu  o raz  d la  C z e c h o s ło w a c ji (w  t r a n ­
zyc ie ).

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  k w ie tn ia  o d e jd z ie  
z G d y n i p ie rw s z y  tra n s p o r t  w ęg la  (5.000 
to n ) d o  Iz ra e la ; zab ie rze  go n o rw e s k i s ta ­
te k  „B y g d o y " .

*
W k ró tc e  rozpo czn ie  się na B a łty k u  o k res  

p o ło w ó w  ś ledz i. M IR  p o s ta n o w ił zbadać 
ło w is k a  w  o k o lic y  Ś w in o u jś c ia , a p rzede  
w s z y s tk im  ła w ic ę  O d rzańską  1 O r łó w . R e j­
sy  badaw cze  spodz iew ane  są ju ż  wr n a j­
b liż s z y c h  d n ia c h . 136 ce lu  tego w y k o rz y ­
s tane  będą k u t r y  ,,B a r k i" .

S zczecin  w łą c z o n y  . zos ta ł do  re g u la rn e j 
l in i i  o k rę to w e j to w a rz y s tw a  h o le n d e rs k ie ­
go, k tó ra  łą c z y  w s z y s tk ie  p o r ty  w yb rze ża  
p o ls k ie g o  z H o la n d ią . L in ię  tę  o b s lu g tije  
h o le n d e rs k i SS. ,,E u te rp e "  o zd o ln o śc i za­
ła d u n k o w e j ca. 1.200 to n  d ro b n ic y .

+
E k ip y  W y d z ia łu  H o lo w n ic z o -R a tu n k o w e - 

go G A L  w y ru s z y ły  na p ok ła d z ie  s ta tk u  
ra tu n k o w e g o  SS. „S a n o k ", w  ce lu  p od n ie ­
s ie n ia  p o ls k ie g o  s ta tk u  p a sa że rsko -to w a - 
ro w e g o  SS. „W a rs z a w a  2“ .

W stęp n e  b a d a n ia  w y k a z a ły , iż  m a szyny  
p a ro w c a  z n a jd u ją  s ię  w  d o b ry m  s ta n ie . 
N as tęp n ą  p racą  e k ip  będz ie  p o d n ies ie n ie  
w ra k u , za to p io n eg o  u  w y b rz e ż y  d u ń s k ic h  
SS. „L e c h " .

i jej racjonalizacji oraz na usprawnie­
niach organizacyjnych i administracyj­
nych. Ze względu na właściwy naszemu 
krajowi, chroniczny deficyt tłuszczowy, 
a więc konieczność importu tego surow 
ca i to importu głównie dewizowego, a 
nie clearingowego — specjalnej wagi na 
bierają preliminowane oszczędności ma­
teriałowe. Rzecz polega na tym, aby im 
portowany materiał byt należycie i bez 
reszty wykorzystany — słowem, aby był 
celowy.

Głównym źródłem marnotrawstwa w 
.przemyśle olejarskim są stare, zacofane 
metody tłoczenia oleju z nasion. W wy- 
tłoczniach pozostaje wówczas 7 — 8 
proc. cennego oleju.

Cały więc wysiłek inwestycyjny skiero 
whny będzie na rozbudowę nowocze­
snych urządzeń produkcji olejarskiej — 
ekstrakcji ciągłych. Proces wytwarzania 
oleju polega tu nie na tłoczeniu, ale na 
ekstrahowaniu benzyną, co zapewnia peł 
ne wykorzystanie nasion oleistych. Śrut 
ekstrahowany posiada o wiele wyższą od 
makuchów. wartość dla bydła jako pasza 
,posiada;ąca więcej białka.

Uruchomienie nowoczesnych ekstrak­
cji ciągłych nastąpi w planie 6-letnim 
kiedy to przejdziemy całkowicie na ten 
sposób produkcji. W  roku ubiegłym roz 
budowywano i modernizowano stare ole 
jarnie ekstrakcyjne na Śląsku i Wybrze 
żu. W roku bieżącym współczynnik wy 
korzystania surowca podniesie się już tak, 
że da to w rezultacie dodatkowo ok. 150 j 
tys. kg tłuszczu. Obecnie wykorzystuje 
my ok. 94 proc. tłuszczu zawartego w 
nasionach. Oprócz tego, dzięki zmniej­
szeniu strat tzw. nieodwracalnych (roz­
lewanie, wyciekanie itp.j) przy uszlachet 
nianiu i przerobie tłuszczów uzyska się 
dodatkowo 50 tys. kg tłuszczu.

Duże oszczędności przewidziane są 
poza tym dzięki zracjonalizowaniu pro 
dukcji myd!a, a to głównie przez lepsze 
wykorzystanie gliceryny zawartej w tlu 
szczu przeznaczonym do produkcji. W 
ten sposób otrzyma się dodatkowo ok. 
50 tys. kg gliceryny. Przez usprawnienie 
metod technologicznych przy gotowaniu 
mydlą uzyska się także dodatkowo 40 
ton mydlą i zaoszczędzi się. przy tym ck. 
90 ton sody kaustycznej.

Przemyśl tłuszczowy zamierza wszę­
dzie tam gdzie jest to tylko możliwe sto 
sować surowce zastępcze, otrzymywane z 
importu clearingowego. Ma to na celu 
ograniczanie kosztownego importu dewi 
zowego, a tym samym zwolnienie poważ 
nej sumy dewiz na inne cele. Będzie się 
więc szerzej stosować syntetyczne kwa­
sy tłuszczowe, olej talowy, mersol itp. su­
rowce zastępcze. Stosowanie tych surow 
ców bynajmniej nfe obniża jakości pro­
dukcji, przeciwnie — w wielu wypadkach 
znacznie ją polepsza, gdyż daje produk 
ty piorące o wysokim gatunku. Niestety, 
ze względu na deficyt światowy tych su 
rowców, stosowanie ich jest też do pew 
nego stopnia ograniczone.

Nie bez wpływu na akcję oszczędno­
ściową pozostanie rozbudowa sieci no­
woczesnych, zmechanizowanych magazy­
nów, co pozwoli na lepsze aniżeli do­
tychczas przechowywanie towaru. Projek 
tuje się również zwiększyć zwroty drew 
nianych opakowań od odbiorcow, dzięki 
C2emu będzie można zaoszczędzić mini 
mum 300 tys. skrzyń rocznie.

Poważnym źródłem oszczędności w 
arzernyśle tłuszczowym będzie daleko le 
piej niż w r. iib. postawiona sprawa ra~ 
cjonalizacji i wynalazczości robotniczej. 
Akcja ta obejmie wszystkie fabryki. 
Rzecz polega na tym, aby każda fabry 
!:a postawiła sobie zadanie zgłoszenia 
każdego roku pewnej ilości usprawnień 
i aby kierownictwo techniczne brało w

tej akcji żywy udział przez pomaganie 
robotnikom i odpowiednie premiowanie 
wynalazków. Otwiera się tu pole do 
współzawodnictwa między załogami.

Dzięki pomyślnym rezultatom finańso 
wym w roku ubiegłym przemysł tłuszczo 
wy będzie korzystał obecnie w mniej­
szym stopniu z kredytów bankowych na 
zakup surowca. W  roku bieżącym po 
uregulowaniu wszystkich zobowiązań w 
stosunku do Skarbu Państwa pozostanie 
poważna kwota, która zasili kapitał obro 
towy przemysłu tłuszczowego i znacznie 
zmniejszy koszty obsługi kredytów. Dal 
sze powiększenie kapitału obrotowego 
uzyska się przez skrócenie inkasa..

Obecnie skrócono już ten okres o 4 
— 5 tygodni, dzięki czemu zwolniono 
ponad 1 mld. z!.

Plan oszczędnościowy, który jest obec 
nie konsekwentnie realizowany, omówio­
ny byl z przedstawicielami zakładów. 
Na zebraniach w poszczególnych fabry-

Akcja „O “
T e g o ro c z n y  p la n  oszczęd n o śc io w y  p rze ­

m y s łu  m in e ra ln e g o  za m y k a  s ię  sum ą 
1.3125.900 ty s . z ł. P ró cz  oszczędności o b ję ­
ty c h  p la n e m , p rz e w id u je  s ię  u z y s k a n ie  po 
w a ż n y c h  su m  p rzez  u p ły n n ie n ie  re m a n e n ­
tó w  1 ra c jo n a ln e  p rz e p ro w a d z e n ie  in w e ­
s ty c j i .

*
M in is te rs tw o  O d b u d o w y  zaoszczędzi w  

rb . w  ra m a c h  s p e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  p ro ­
w a d z o n e j a k c ji ,  i,6 m ld . z ł., co ró w n a  się 
b lis k o  8 p ro c . s u m y  w y d a tk ó w , p rz e w i-  
d z ia n y c h  na r o — 1949.

A k c ją  oszczędnośc iow ą o b ję te  będą 
w s z y s tk ie  bez w y ją tk u  in w e s ty c je . Zasa­
dą p rz e p ro w a d z a n ia  a k c ji  oszczędnościo ­
w e j będzie  w c ią g n ię c ie  do  a k c ji  w s z y s t­
k ic h  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h , o raz  ja k  n a jd a le j idą ce  w y k o rz y ­
s ta n ie  in ic ja t y w y  ra c jo n a liz a to rs k ie j i  w y ­
n a la zcze j ro b o tn ik ó w , m a js t ró w  i  te c h n i­
k ó w .

+
W  ra m a c h  a k c ji  „ O "  w  p o rc ie  szcze­

c iń s k im  zaoszczędzonych  zo s tan ie  w  ro k u  
b ie ż ą c y m  ok. 390 m il.  z ł. N a jw ię k s z e  o- 
szczędności d o ko n a ne  zostaną w  d z ia le  te ­
c h n ic z n y m . Ł ączną  ic h  w a rto ś ć  Ocenia się  
na 240 m i l .  zł. K w .o tę  tę  u zyska  s ię  d z ię ­
k i  za s to so w a n iu  p e łn o w a rto ś c io w y c h  a le  
ta ń szych  m a te r ia łó w  zas tę p czych  o raz  
p rzez  w y k o rz y s ta n ie  o d p a d k ó w .

+
W ła dze  P ow szechnego  Z a k ła d u  U bez­

p ieczeń  W z a je m n y c h  p rz e d ło ż y ły  m in i ­
s t ro w i S k a rb u  p la n  oszczędnośc iow y  na 
1949 r ,, w y ra ż a ją c y  s ię  sum ą  292 m il.  z ł.

W y m ie n io n a  k w o ta  m a b y ć  O siągnięta 
m  .in . d ro g ą  zw a lc z a n ia  m a rn o tra w s tw a  
czasu, w y k o rz y s ta n ia  s to ją c y c h  do  d yspo ­
z y c j i  ś ro d k ó w  fin a n s o w y c h  i  m a te r ia ło ­
w y c h .

kach — załogi przyjmowały określone 
zobowiązania, których wykonanie będzie 
systematycznie kontrolowane. Oczywi­
ście, głównym motorem tej akcji jest 
współzawodnictwo pracy na wszystkich 
szczeblach. Ruch ten należy rozszerzyć 
na wszystkich robotników i pracowników 
oraz wciągnąć doń jak najwięcej inżynie 
rów,. techników i pracowników biuro 
wych. Wtedy powstaną solidne podsta­
wy wykonywania zamierzeń zarówno 
produkcyjnych jak i oszczędnościowych. 
____________________________(wd)

8 0 0  ton miodn 
wyprodukuje pszczelarstwo

(x) Ponad 50 proc. naszych rojów 
pszczelnych uległo zniszczeniu w okresie 
działań wojennych. Obecnie zanotowano 
dość poważny wzrost, ogółem mamy 750 
tys. rojów, (przed wojną 1.560 tys.).

W  planie prac na rok bież. przewidu 
¡e się osiągnięcie 800 tys. rojów i wypro 
dukowańie 800 tom miodu. Wartość pro 
dukcji (miód, wosk) oceniana jest na ok, 
1 miliard zl rocznie. Wartość produkcji 
roślinnej (rośliny, które w 70 — 90 proc. 
są zapylane przez pszczoły) oceniana 
jest na ponad 50 miliardów zl. Cyfry te 
uwypuklają olbrzymie znaczenie gospo­
darki pszczelarskiej, która w roku bież. 
jak i w latach poprzednich, spotka się z 
jaknajszerszym poparciem ze strony 
władz.

G  I  E  Ł

Pomyślny przebieg szczepień 
p zeciw różycy świń

Według napływających meldunków z 
terenu całego kraju dotychczasowe wy­
niki szczepienia świń przeciw różycy są 
pomyślne. Nie zg!oszono dotychczas 
zachorowań ani padnięć świń. Na tere­
nie woj. poznańskiego, gdzie według 
sprawozdań ilość świń wynosi 650.101 
sztuk, do szczepień przed wróży cowych 
zgłoszono 461.403 sztuk świń. Akcję 
rozpoczęto w dii. 1 marca. W  pierwszej 
dekadzie zaszczepiono 45.074 sztuk, w 
drugiej 37,951 sztuk. Podobnie prze­
biega akcja na terenie woj. rzeszow­
skiego, lubelskiego i innych, (y)

Ponad m ilia rd  złotjjch  
zaoszczędzą odzieżowcy
Dnia 3 kwietnia odbyły się w Wars za 

wie obrady rozszerzonego Plenum Zarżą 
du Głównego Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Odzieżowego, W których wzięli również 
udział dyr. naczelny i dyr. socjąlny 
CZPO oraz przedstawiciel KCZZ.

Na czoło .poruszonych zagadnień wy­
sunęła się sprawa pogłębienia i umaso- 
wienia współzawodnictwa pracy, dużo 
uwagi poświęcono również sprawie szko­
lenia .kadr technicznych 1 związkowych.

Jednym z punktów porządku dzienne­
go byl wybór delegatów na zbliżający 
się Kongres Związków Zawodowych. Wy 
brano 23 delegatów, czterech zaś, zgod 
nie z instrukcją KCZZ wybranych bę­
dzie na terenie zakładów pracy, zatrud 
niających ponad 2000 osób.

Obrady zakończono przyjęciem uchwal 
dotyczących realizacji zadań oszczędno­
ściowych. Plenum Zarządu Głównego 
Zw. Zav/. Odzieżowców zobowiązało się 
mianowicie do przekroczenia prelimino­
wanych przez CZPO na rb. oszczędno 
śei, które zamykają się sumą 1.098 min. 
zK (h. b.)

Huta „Kara“  
wykonała trzy h tn i plan 

produkcji
Huta Szkła „Kara“ w Piotrko­

wie Tryb. w dniu 3 bm. wykonała 
3-letni pian produkcji szklą taflo 
w ego. Punktualnie o godzinie 12 
w obecności 2 tysięcznej załogi do 
konany został z wanien szklarskich 
odbiór ostatniej partii szkła taflo 
wego w ramach planu 3-letnicgo.

Przemysł organiczny  
zwiększa produkcję

Zaplanowany wzrost produkcji prze­
mysłu organicznego na rok 1949 w sto 
sunku do 1948 r. wynosi ok. 40 proc. 
Poważną pozycję stanowi niezwykle istot 
na dla przemysłu włókienniczego produk 
c'a barwników, których wytworzy si£ 
obecnie o 27 proc. więcej niż w roku 
i biegłym. Produkca garbników będzie w 
stosunku do zeszłorocznej zwiększona 
prawie dwukrotnie, rozwiązując w ten 
sposób jeden z najpoważniejszych pro­
blemów ipyzemysłu skórzanego.

USA, K a n a d a  i A u s l r a l i a
usiłują podzielić między sobą 

śiriatoiry eksport pszenicy
P rzez szereg tygodni przy stole 

konrefencyjnym w Waszyngtonie 
obradowali przedstawiciele 55 państw. 
Tematem ich cbrad było ustalenia 
na okres najbliższych 4 la t zapotrze 
bowania na pszenicę kra jów  im portu 
jących, jak również możliwości eks­
portowych kra jów  — głównych pro­
ducentów pszenicy. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że kra je importujące chciały 
zapewnić sobie dostawę pszenicy po 
cenach m ożliw ie najniższych, podczas 
gdy kra je eksportujące dążyły do u- 
s tilen ia  cen na p ziomie najwyższym, 
oraz do uzyskania dla siebie jak naj­
większych kwot eksportowych. I  dla 
tego niełatwo im  było dojść do poro­
zumienia.

Targi O uzyskanie najdogodniej­
szych w arunków kupna i  sprzedaży 
trw a ły  bardzo długo. W ielka B ry ta ­
nia, jeden z głównych kra jów  spoś­
ród 50 importujących, które płacą za 
pszenicę dolarami lub złotem, dema 
gała się ustalenia maksymalnej ceny 
na pszenicę 1.75 doi. za buszel. W y- 
cnodziła ona bowiem z założenia, że 
kryzys zbożowy skończył się już bez­
powrotnie, i że rok bieżący n iewąt­
p liw ie  przyniesie dalszy wzrost p ro­
dukc ji pszenicy oraz powiększenie się 
je j zapasów w  krajach eksportują­
cych.

Delegacje k ra jów  eksportujących; 
USA, Kanady i  A u s tra lii domagały 
się natomiast ustalenia cen pszenicy 
na poziomie uchwalanym podczas ze­
szłorocznej konferencji zbożowej w 
Waszyngtonie, a m ianowicie po 2.00 
doi. za buszel. Później, wobec zdecy-

| dowanej postawy delegacji kra jów  
j importujących, poszły one na ustęp*
| stwa obniżając cenę maksymalną do 
1.80 dicl. za buszel. Poza tę jedn3k 
granicę nie chciały się już cofnąć, po 

, mimo oporu delegacji b ryty jsk ie j, 
i Argentyna po pewnym czasie w y­
cofała się z przetargu, mając nadzie­
ję uzyskania znacznie lepszych wa­
runków w  bezpośrednich pertrakta­
cjach Z- zainteresowanymi kra jam i. Z 
konferencji wycofał się również Zw ią 
zek Radziecki, któremu odmówiono 
przyznania kw oty eksportowej w  ile* 
ci 75 m ilionów  buszli pszenicy rocz 
nie, proponując ty lko  50 m ilionów  
buszli rocznie.

Po wycofaniu się tych groźnych 
konkurentów delegaci amerykańscy 
dali do zrozumienia swym b ry ty jsk im  
przeciwnikom, że w  razie zerwania 
konferencji z ich w in y  pszenica bę­
dzie ogłoszona w  USA jako produkt 
nadwyżkowy i  wówczas zakazane bę 
dzie kupowanie kanadyjskiej i austra 
lijs k ie j pszenicy za dolary uzyskane 
na ¡podstawie planu Marshalla. Mogło 
by to oczywiście poróżnić W ielką 
Brytanię nie ty lko  z USA, ale i z Ka 
nadą i Australią, co groziło poważny 
m i konsekwencjami.

Wobec takich argumentów delega­
cja brytyjska, a z nią delegacje in ­
nych k ra jów  korzystających z „porno 
cy amerykańskiej“ , ustąpiły i  doszło 
do zawarcia umowy w  dniu 19 mar­
ca rb. Na podstawie tej umowy zapo 
trzebowanie kra jów  importujących 
zostało ustalone na okres najtoliż- 

i szych 4 la t na 450 m ilionów  buszli ro

Notow ania cen giełdg zbożowo - touiaroiuej
(Ul złotych za 100 kilogram ów)

T O W A R Wrocław Warszawa Katowice Łódź
uv 4.1 V 1 lV 1 IV

Pszenica 3.450 3.550 3.550 8.550
Żjito . 2 175 2.225 2 240 2.225
Jęczmień pasteumą . — — —
Jęczmień przemiałową 2.075 2.12» 2.14Q, 2 125
Jęczm eń btowarnieny — — ~~
Owies........................ 2.07» 2.07 S 2.090 2.075
Mies/anka pastewna • — — — —

3 900 3900 3.900 3 8C0
Proso grube . . 3.600 3600 3.600 3 60J
Kukurydza . . . . 2.301-2 500 —- *-- —
Mąka pszenna 97)i . 4 650 4.600 4.650 4.600
Mąka pszenna 80% — — 5450
Maka pszenna 70% . 5 700 5.700 5 600 5.700
Mąka pszenna 67% . 6.050 6.Ü50 6.000
Mąka pszenna 50% . 6.7U0 6.650 6.700 6.650
Mąka poślednia . 3.250 3.150 3.250 3.150
Mąka żytnia 97% . 2 950 2.900 2.950 2.900
Mąka żytnia 80% . • 3 250 3.150 3.250 3.150
Mąka żytnia 65% . . 3.890 3.840 3.890 3.840
Mąka ziemniaczana . — —* —- —
Otręby pszenne . . • 1.350 1 350 1.350 1.350-
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 8 0 850 850
Otręby ou siane . . — —■ — 550
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otięby kukurydziane ■ 850 850 850 850
Kasza jęczmienna 63% • 4 100 4 100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5.30U 5.300
Kasza jaglana . . ■ 6300 6 300 6 300 6300
Kasza gryczana . .
Pęczak ...................
Groch polny . . . • 
Groch Victoria . .

9300 9300 
4 J00

9300
4.100

9300
4100

4.600-4.800 4.6(10-4.700 — 4.850-5.200
5.500-6.5 ,0 6 500 6 8) 0 6.500-7.000 6.500-6.700

Groch „Folger" . . • — —■
Groch pastewny 
Fasola biała jedn. , 5 3C0 6.(00 ... 5.500-6.000 5.300-6.300
Fasola kolorowa . 4.000 4,500 — 4.400-4 800 4.500-4.800
Fasola »Jasiek« . . — — — *—
Hob'k . . » . . — — — —
W y k a ................... • — 3.100-3.200 — 3400-3600
Peluszka................... — 3 1UU-3.200 — ***
Łubin żó łty . . . . • — — — —
Łubin słodki . . . • — — — —
Łubin gorzki . . . — 1900-2100 — 2.000-2.150
łu b in  niebieski . . • _  i 18(0-2200 — —1
Łubin odgoryczony , — w— — —
Setadela................... — — — 3.000-3.200
Rzepak ozimy. . . 6 000-6 600 6.500-6 600 6600 6.400-6.600
Rzepak jary. . . . . 5.500-5.900 5.800-5 900 5900 —
Rzepak przemysłowy — — •—
Rzepik letni . . . 5.000 5 300 — — *—
Sternie lniane . . . 12(00 I l  000-12 00) 12 000 11.000-12.00C
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6190 —
L n ia nka ........................ 4.540 4540 4540 —
Mak niebieski do siewu 11.000 12.500 — 13 500- 14 5(0 13.000-14.000
Gorczyca........................ — «— — —
Makuch lniany . . 3.900-4.250 3.300-3.400 4.000-4,300 39(0-4100
Makuch rzepakowy . 1 700-2.000 1400-1500 1.500 1 700 1 900 2. i OD
Śrut kokosowy . . — — a— —
$>ut ln iany. . . . — 2.200-2.300 — —
Śrut rzepakowy — —* — —
Srui sojowy . . — — - —
Ojej lniany, . . )4 000-58.000 49.000- 52 000 — 49/00-51.(0(
Olej rzepakowy sutew ¡6 000-27.00!) 23.(00-25 0 0 — 27 000-28 00)
Pokost lniany . . 50.100-71.000 * — 60 000-67 U0(
C hmiel (50 kg I gat — — —
żłoma żytnia luzem. 500 600 475-500 — -
Słoma pras. żytnia . • — 5U0-S25 450-500 500-800
Siano zw. luzem . . 750-800 -i- — 700 750
Siano zw. prasowane — 750-800 650-800 —
Siano ptas n/noteckie — — — —
Ziemniaki jadalne . • 600 680 6(0-635

dla producenta) . — 600 615 —
dla ap. handlowego) — 680 695 —

Ziemniaki przemysłom 550-630 63 -6»5
(dla pioducentai 550 565 —
(dla ap. handlowego — 630 645 —

Marchew iadalna, . . 950 1 10) 1150-1250 1 200-1.451 650-850
h a p u -ta ................... .... — — — —
Kapusta kiszona . . . 3.000 3.300 3.150-3.250 3 600-3.900 —
Buraki............................. 1.60P-1 7ti0 2 500-2.700 — 1.700-2.000
1 ietruszka . . . . 1,500-1 800 l 400-1.500 1600 1.700 1000 1400
Jabłka ladalne. . • —* — —* —
Jabłka przem. • *— *****
Jabłka zimowe 1 gat. — —- —**
Cebula 1000-1200 — 800-1200 500-700

Tendencja
Podaż. . . . .

spokojna spukojna spokojna apoko jnâ

I I o do ir 1 a kóz

cznie, tj. o 50 m ilionów  buszli mniej 
niż w reku 1948. Kanada dostarczać 
będzie z tej ilości po 207 m ilionów 
buszli, Stany Zjednoczone po 167 mi- 
lionów buszli oraz Austra lia  po 76 
m ilionów buszli rocznie. Dodać naje 
ży, że po za w ym ienionym i ilościami 
— Francja i  U rugwaj mają dostar­
czyć co rok łącznie 150.000 buszli.

Gena pszenicy została ustalona w 
umowie w sposób następujący: Mak­
symalna cena na okres 4 la t ma wy 
nosić 180 doi. za buszel, zaś m in i­
malna — P50 doi. za buszel, przy 
czym ta ostatnia cena będzie co rok 
obniżana po 10 centów na buszlu, tak. 
że przy końcu okresu objętego umo­
wą wynosić cna będzie 1.19 dolarów 
za buszel. W ten sposób Stany Zjedno 
czone zamierzają ulokować za grani 
cą znaczną część swej nadwyżki i nie 
dopuścić do dalszej obniżki cen pro­
duktów rolniczych u siebie.

Należy przypomnieć, że przed woj 
ną śwfetową Stany Zjednoczone na 
ogół mało interesowały się ęksportem 
pszenicy, o czym świadczyć fakt, że 
w  latach 1935 — 1938 eksport ich wy 
nosił zaledwie 3,3 proc. światowego 
eksportu pszenicy oraz żyta, Nato­
miast po wojnie, gdy w  krajach Eu­
ropy Zachodniej produkcja zbóż chle 
bowych mocno się ohniżyła, pomimo 
znacznego przyrostu naturalnego, A- 
merykanie wykorzystują okazję zwięk 
szając swój udział w  eksporcie świa 
tewym do 50 proc. Okazało się bo­
wiem, że eksport ten stanowi poważ 
ne źródło dochodów.

BEZET

(X) w r.b. propagować się będzie 
hodowlę kóz, przede wszystkim raso 
wych, w  ośrodkach przemyslowo-gor 
niczych i robotniczych, na przedmieś 
ciach i osadach robotniczo - urzędm 
czych W ogólnym bilansie wyżywię 
nia mleko kozie stanowi poważną po 
zycję i nie można je j lekceważyć. U- 
.trzymsnie kozy nie jest kosztowne a 
korzyści duże, bowiem rasowe Rozy 
dają ok, 5 l itró w  mleka dziennie. 
Poza tym  skóry kozie poszukiwane 
są przez przemysł skórzano - galante 
ryjmy.

Największe nasilenie hodowli kóz 
jest w  woj. śląsko - dąbrowskim poz 
nańskim, wrocławskim , krakowskim , 
pomorskim i rzeszowskim. Na Śląsku 
np. zarejestrowanych jest w  księgach 
hodowlanych ok. 4 tys. sztuk kóz ra 
sowych i  ok. 1200 sztuk capów. Capy 
rozmieszczone są w  800 punktach ko 
pulacyjnych. Są to przeważnie kozy 
„sasmeńsikie“ , wysoko - mleczne, bez- 
rogie o bia łym  krótkowłosym umasz 
czeniu. Rasa ta, cbok rasy „harceń-

skie j“ , najlepiej się nadaje do naszj 
warunków klimatycznych i  z U 
też względów będzie propagows 
•vśród hodowców.

Zwierzęta futerkowe 
dają ck. 130 min. z ł. rocznie
(x) W hodowli zwierząt futerko­

wych pierwsze miejsce zajmują lisy- 
srebrne i platynowe, oraz nutrie, zwa 
ne również bobrami błotnym i. Ca­
łość dotychczasowej produkcji poch­
łaniana jest bez trudu przez rynek 
wewnętrzny, przynosząc poważne ko 
rzyści.

W roku 1947 1 1948 wyprodukowa­
no 2250 szit. skór lisich i  2.100 sztuk 
skór n u tr ii, w  roku bież. przewiduje 
się wyprodukowanie 1850 szt. skór 
lis ich i 3100 szt. skór n u tr ii. W ar­
tość zaprojektowanej produkcji na 
rek bież. oceniana jest na sumę ok. 

i 130 m ilionów złotych.

Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego Nr 2
i a*. IVorberta Kor/Zcfcierj«

ogłaszają przetarg nieograniczony
.na sprzedaż samochodu osobowego m arki „Opel - O lim pia“ bez ogu­
mienia.

O ferty w  zalakowanych kopertach zaopatrzone w  napis „O ferta na 
zakup samochodu“  z załączonym kw item  na wpłaconą kaucję do 
N. B. P. konto Nr. 79 w  wysokości do 2 proc. od sumy oferowenej 
należy składać do dnia 29.4.49 do godz. 11-ej w  sekretariacie P.Z 
P.W. Nr. 2 Łódź, ul. Ż w irk i 19 pokój Nr. 7 poczym w  pokoju N r 6 
nastąpi otwarcie ofert.

Samochód można oglądać codziennie od godz. 8 - 12 w  garażu 
przy ul. Ż w irk i 19.

Dyrekcja P. Z. P. W. Nr. 2 zastrzega sob e prawo unieważnienia 
przetargu w  całości lub w  części bez podania przyczyn oraz prawo 
wyboru oferenta. K r. 522-1
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W  cieniu rozkw itłe j b iu rok rac ji

H ila ry  Koreczek jest bezradny
i Zagłębie, w  kw ie tn iu  
P  dyby ktoś zawiązał oczy urzędni- 
”  korwl poczty w  Zakopanem, panu 
Józefowi Kowalczykowi, człowieko­
w i cichemu i  nieśmiałemu, i  gdyby 
pana Józefa Kowalczyka z zawiąza­
nym i oczami zawieziono do Szczeci­
na, wprowadzono do jednego z licz ­
nych pokojów biurowych poczty i  ka 
zano pracować — pan Józef Kow al­
czyk, człowiek cichy i  nieśmiały, za 
Pytałby ty lko : „Jaka data?“ i  począł 
by Wpisywać kw ity , k tó ry  to sposób 
obowiązuje wszędzie na pocztach —
W Zakopanem, w  G d y n i ,  W a r s z a w ie  

1 Szczecinie.
Gdyby ktoś zaw iąza ł oczy pannie 

B a lb in ie  Polkowskiej, od dwudziestu 
la t pracującej w  Lubelskiej D yrekcji 
K o le jow e j i, zawiózłszy tę zacną nie 
Wiaetę do Olsztyna, posadził przy 
b iu rku  w  tamtejszej D yrekc ji Kole­
jo w e j, to  panna Balbina, popraw iw ­
szy loczek nad czołem — zapytałaby 
,,Jaka data?“  1 pochyliłaby się nad 
b iu rk iem , w prawnie segregując pa­
p ie ry  1 księgując je  tak, ja k  czyniła 
to w  Lub lin ie .

Wymiana młodzieży 
między Polską a Czechosłowacją

Wydział Młodzieżowy KCZZ zawarł 
umowę z Wydziałem Młodzieżowym Cen 
trali Czechosłowackich Zw. Zaw., mają 
cą na celu zacieśnienie współpracy mło­
dzieży związkowej obu narodów.

Umowa przewiduje wymianę młodzież© 
iwych przodowników pracy, Ponadto na­
stąpi żywsza, niż dotychczas wymiana 
doświadczeń oraz materiałów informacyj 
ńych x działalności organizacji.

W  sierpniu br. przyjedzie do Polski 
200-osWbowa grupa czeskich młodzieżo­
wych przodowników pracy. Grupa poi 
tka wyjedzie do Czechosłowacji. Przodów 
nicy odbędą, jednomiesięczne praktyki w 
hutach, kopalniach i innych zakładach 
przemysłowych.

Dzieci polskie z zagranicy 
na wakacjach letnich w kraju
3.000 dzieci polstkich z zagranicznych 

ośrodków Polonii, przybędzie 15 lipca do 
kraju, aby spędzić tu wakacje letnie.

W  czasie swego 6-tygodniowego poby 
tu w Polsce, dzieci przebywać będą nad 
morzem bądź w górach. Ponadto z zagra 
nicy przybędzie do kraju 200-osobowa 
grupa młodzieży ma wakacje letnie na ko 
łaniach ZMP.

Akcją wakacyjną objęta będzie w tym 
roku młodzież i dzieci polskie z Austrii, 
Niemiec, Czechosłowacji, Rumunii, Wę­
gier, Francji, Holandii, Belgii oraz Da-
JMt

Po dzieci -wyruszą ąpecjałne polskie po 
ciągi Sanitarne, które odwiozą ją również 
po zakończeniu wakacji,

W walce o pokój 
Tydzień międzynar. solidarności 

b. więźniów politycznych
Międzynarodową organizacja b. więź- 

miów politycznych przeprowadza w czasie 
od 3-go do 10-go bm. w 18 krajach eu­
ropejskich tydzień manifestacji i mobili 
zacji b. więźniów politycznych do walki 
0 Pokój.

W  miastach ! gminach Polski w dniu 
*0 fan. odbędą się publiczne zgromadzę 
nia, na których b. -więźniowie politycz 
ni wraz % całym społeczeństwem manife 
*towad będą na rzecz pokoju i przeciw 
Podżegaczom wojennym.

W  imię solidarności ze wszystkimi na­
rodami walczącymi o swoją wolność, od 
bywać się będą w czasie od 3-go do 10-go 
bm. zbiórki na pomoc dla uwięzionych 
prze* monarcho-faszystów demokratów 
grecki dC,

Sanatorium pracy dla gruźlików ; ¡ f i
^  dn, t  kwietnia odbyło się w Za­

kopanem uroczyste otwarcie pierwszego 
w Polsce sanatorium pracy dla gruźlików, 
zorganizowanego przez Zw. b. Więźniów 
Politycznych, przy współudziale Min. 
Zdrowia, i

Korespondencja w łasna  API d la  ,,Rzeczypospolite j“

Ale gdyby ktoś zawiązał oczy pa­
nu H ilarem u Koreczkowi; urzędniko 
w i jednej z hut w  Zagłębiu i zapro­
wadził go do sąsiedniej hu ty i tam 
przy otwartej książce kazał praco­
wać — to pan H ila ry  Koreczek, sta­
ry  urzędnik, usiadłby — i  zapłakał 
długo, rzewnie i  bezradnie...

Ile  jest hut w  Polsce, ty le  jest spo 
sobów prowadzenia sprawozdawczoś­
ci; w ytw orzyły  się przedziwne syste 
my, których poznanie wymaga w ie l 
k ie j w iedzy buchalteryjnej, statystycz 
nej. I  pan H ila ry  Koreczek, k tó ry w 
swojej hucie z ię b i ł  wszystkie ta jn i­
k i  ksiąg, siedzi bezradny jak  goło- 
wąsy praktykant, nie wiedząc od cze 
go zacząć...

W hucie, gdzie dotychczas pracował 
pan Koreczek, po uruchom ieniu p ie­
ców w  1945 r. zorganizowano biura 
według najlepszych, znanych tam te j­
szym pracownikom, zasad organiza­
cyjnych. Sprawozdawczość jak  drze­
wo sięgała najcieńszymi korzonkami 
do najmniejszych komórek, magazyn 
ków, warsztatów, ha.l, obejmując wszy 
stkie dziedziny — wiązała korzenie 
w  przejrzysty system buchałteryjny. 
Zanim  pan Koreczek i  jego koledzy 
zdołali jak  młodym drzewkiem ucie­
szyć oczy swoim systemem buchalte 
ry jnym , z centra li przyszedł papie­
rek: nadsyłać co miesiąc wykaz zu­
żytych... w  stosunku do...

Urzędnikom 'huty przybyła mała 
robótka, drzewko sprawozdawczości 
wypuściło jeszcze jedną gałązkę...

Potem już oo miesiąc, albo i  częś­
ciej, z dyrekcji branżowej, ze zjedno 
czenia, nadsyłano żądania wykazów, 
cyfr, zestawień. Drzewko sprawoz­
dawczości rozrosło się. W jego cie­
n iu  pan H ila ry  Koreczek i  jego biu 
raw i koledzy piszą i  piszą. Raz: dla 
wewnętrznego porządku w  zakładzie. 
Dwa: dla Głównego Urzędu Statysty 
cznego. Inne cyfry , według innych 
wzorów: dla Zjednoczenia. Trzy razy 
ta sama robota, ale za każdym ra ­
zem inna, bo według innego systemu 
układana.

Nadesłana w  tych dniach do hut 
książka, zawierająca „jedno lity  plan 
kont", zawiera groźbę jeszcze jednego 
opracowania sprawozdawczości. Jeże 
l i  pan Koreczek i  jego koledzy nie 
zbuntują się pewnego dnia i  n ie o- 
balą dławiących ich systemów buchał 
teryjnych, opracowując na ich m ie j

Zewsząd o wszystkim
A  W  Z a k o p a n e m  n a s tą p iło  o tw a rc ie  

s ta łe j, a u to b u s o w e j k o m u n ik a c ji  m ie js k ie j .  
L in ie  a u to bu so w e , łączące n a jo d le g le js z e  
z a k ą tk i Z a ko p a n e g o  z c e n tru m , o b s łu g i­
w ać  będą c z te ry  now oczesne  a u to b u s y .

W  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i Z a k o p a n e  o- 
trz y m a  jeszcze d w a  da lsze  a u to b u s y .

A  W  L u b l in ie  z fu n d u s z u  g o s p o d a rk i 
lo k a lo w e j będz ie  p rz e p ro w a d z o n y  w  n a d ­
ch o d z ą c y m  sezon ie  re m o n t 46 k a m ie n ic , 
z a m ie s z k a ły c h  p rzez  lu d n o ś ć  ro b o tn ic z ą  
m ia s ta . K o s z t re m o n tó w  w y n ie s ie  o k . 26 
m i l .  z ł.

A  We W ro c ła w iu  o d b y ł s ię  d w u d n io ­
w y  z ja z d  k o m ite tó w  ż y d o w s k ic h  z D o l­
nego Ś ląska . Z ja z d  p o d s u m o w a ł w y n ik i  
c z te ro le tn ic h  w y s iłk ó w  w  d z ie d z in ie  p ro ­
d u k ty  w iz a c j i  lu d n o ś c i ż y d o w s k ie j o raz  d o ­
k o n a ł re o rg a n iz a c ji  k o m ite tó w  p rz e z  ro z ­
sze rzen ie  ic h  b azy  sp o łe c z n e j.

A Do S zczecina w p ły n ą ł w  c z w a rtą  
ro c z n ic ę  u ru c h o m ie n ia  p o r tu  5.000 s ta te k . 
W p ie rw s z y m  ro k u  d z ia ła ln o ś c i p o r tu  p rz y  
b y ło  216 s ta tk ó w , a o b ró t h a n d lo w y  w y ­
n o s ił z a le d w ie  40.000 to n . W  r .  1946 za­
w in ę ło  2.508 s ta tk ó w , k tó re  w y ła d o w a ły  i  
z a ła d o w a ły  3.140.000 to n . A  w  p ie rw s z y m  
k w a r ta le  rb . S zczec in  p r z y ją ł  ju ż  1.000 
s ta tk ó w , os ią g n ąw szy  o b ró t to w a ro w y  w y  
so kośc i 900.000 to n .

A ».Czech“  n o w y  s ta te k  składnica p rz y ­
b y ł  do P o ls k i, p o w ię k s z a ją c  ta b o r  G .A .L . 
S ta te k  o b s łu g iw a ć  będz ie  G d y n ia  — L o n ­
d y n .

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysł.

Nr 1
■w Warszawie» u i W spólna 10

ZAANGAŻUJE NATYCHMIAST:
finansistów -pian istów  i  k ie ro w n ik a  
kosztów w ła s n y c h . K r  121-0
Zgłoszenia wraz z o fe rtam i port 
w skazan ym  adresem  do S ekcji f i ­
nansow ej, pokó j n r . 28, P I  p iętro

ÏO  DALSZE WYGRANE
3 ki. 55 lot. u) kolekturze

LOiiżunswsIiiAJoiiltii
Z ło tych  w- Ula, Nomu Sujiat 30, Krakótr, Rjmek Gl. 43

i n n » T ÿ l H 9 ^ , 7 5 3 2 f  Ęilzii wszyscy tpinsł; p losy IV ki, Cl̂ nleim o< i-SB Mumia

sce jedną sprawozdawczość wg. pla­
nu kont — to, ukryc i w  cieniu roz­
kw itłych  papierów, nie zobaczą tego 
roku n i wiosny, n i lata...

H u t jest w iele i  wszystkie przeży­
wają te same kłopoty. Znowu w  każ 
dej hucie osobno opracowany system 
sprawozdawczości — to jest nowych 
kilkadziesiąt systemów ksiąg, syste­
mów pracy. Dla każdego wielkiego 
pieca sporządza się dzienne sprawoz 
danie, zawierające 40 pozycji i  7 ru  
bryk na każdym z 4 egzemplarzy. 
Jeżeli jakaś huta np. ma 54 w y ­
działy i  10 tysięcy ludzi, dziennie spra 
wozdanie z produkcji wynosić będzie 
przeszło 200 stron. Pomnóżmy to te­
raz przez trzy  systemy pracy — i  gdy 
nam wyjdzie dziennie 600 stron, za­
pisanych cyferkam i — nie dziwmy 
się panu Koreczkowi, że zapłakałby, 
gdyby mu kazano od razu w  tym  się 
zorientować...

600 stron form ularzy dziennie dla 
jednej huty, to dla kilkudziesięciu 
hu t tysiące druków, których znorma­
lizowanie dałoby ogromne oszczęd­
ności.

Jeżeli na początku wspomnieliśmy 
pana Józefa Kowalczyka, urzędnika 
pocztowego z Zakopanego, i pannę 
Balbinę Potkowską, urzędniczkę dy­
re kc ji kolejowej i  kazaliśmy im  od­

nieść zwycięstwo na punkty nad do­
brym  pracownikiem, H ila rym  Korecz 
kiem, to nie ma w  tym  niczyjej za­
sługi n i w iny. Po prostu kolej i  pocz 
ta, od w ie lu  już la t upaństwowione i 
jednolicie zorganizowane, wypraco­
w ały system pracy, k tó ry  spra­
w ił, że mamy dziś najlepszą kolej i 
chyba jedną z najlepszych poczt w 
Europie.

W zakładach, zatrudniających w ie ­
le tysięcy ludzi, trudno bez dokład­
nej sprawozdawczości obliczyć rzeczy 
wiste koszty i  rzeczywiste zyski. Fa­
chowiec nie musi iść do oddziału fa ­
bryk i, żeby sprawdzić np. gospodarkę 
wodą. Spojrzy na jp ie rw  do ksiąg H i 
larego Koreczka: zużycie wody w mar 
cu, zużycie wody w  lu tym  — takie 
same. A produkcja mniejsza, bo w 
marcu dwie maszyny były  remonto­
wane i  stały: — Halo majstrze, jak  
wy gospodarujecie wodą?

Ale żeby od razu to wyczytać, księ 
gi muszą być przejrzyste jak woda. 
Tak, żeby bez dodatkowej roboty każ 
iy  w  nich znalazł czego potrzebuje— 
i kierownictwo zakładu, i  GUS, i 
Zjednoczenie i Bank. Ażeby H ila ry  
Koreczek nie rob ił tego samego cztery 
razy zamiast raz — trzeba księgo­
wość przemysłową unowocześnić, zre 
srganizować i ujednolic ić we wszyst 
kich zakładach przemysłowych.

Przede wszystkiną — w  im ię oszczęd
naści. _

IRENA WODZIŃSKA

Kolaboracjoniści ze »szmatławca«
przed sądem u j  W arszau iie

W  dniu 5 bm. rozpocznie się przed 
Sądem Okręgowym w Warszawie proces 
przeciwko 4 kolafeoracjonistom, oskarżo­
nym o współpracę w propagandowych wy 
dawnlctwach niemieckich w języku pol­
skim.

Na Jawie oskarżonych zasiądą: Kazi­
mierz Garszyński, kierownik działu lite 
rackiego „Nowego Kuriera Warszawskie 
go“  i tygodnika „7 Dni“ , Leonard Mu­
szyński, felietonista i recenzent teatralny 
„7 Dni“ , Adam Królak, autor szeregu 
nowel i powieści drukowanych na la­
mach miesięcznika „Fala“  i „Co tydzień 
powieść“  oraz Riedel, dyrektor admini­
stracyjny wszystkich czasopism w języ­
ku polskim.

Oskarżeni odpowiadać będą za działa 
nie na szkodę państwa i narodu polskie 
go-

W yro k  śm ierci 
za zbrodnie hitłerouiskie  

na U kra in ie
W  Sądzie Okręgowym w Brzegu odby 

la się rozprawa przeciwko Władysławo 
wi Bilińskiemu, który w okresie okupa­
ch wstąpił do policji hitlerowskiej na 
Ukrainie i brał czynny udział w łapan­
kach i egzekucjach, dokonywanych przez 
okupanta w miejscowościach Zielona i 
Wołczynica.

Za swoją zbrodniczą działalność Bi­
liński byt mianowany przez Niemców ko 
mendantem posterunku.

Sąd skazał Bilińskiego na karę śmierci.

ggSPOCT i WYCHOWANIE FlZyCZNEia
W ie lk a  im preza sportoiua

redakcji „Głosu Wielkopolskiego“
Doroczny bieg na przełaj o puchar re 

dakcji „Głosu Wielkopolskiego“ , który od 
Ibędzie się 24 bm. w Poznaniu, będzie 
czwartym z kolei. W  roku bieżącym pu 
charu bronić będzie po raz trzeci naj­
lepszy długodystansowiec polski Kiclas z 
gdańskiej Lechil. W  razie zwycięstwa Kie 
łasa puchar przejdzie na jego własność. 
Gdańszczanin będzie miał w tjhn roku

silną konkurencję, gdyż co najlepsi bie­
gacze polscy przygotowują się pilnie — 
jak donoszą meldunki — do tego biegu, 
Walka zapowiada się więc ciekawie.

Obok biegu głównego redakcja „Gło­
su Wielkopolskiego“  organizuje szereg in 
nych imprez z różnych dziedzin sportu, 
dzięki czemu bieg o puchar redakcji stał 
się w nomenklaturze sportowców poznań­
skich t.zw. „Małą Olimpiadą“ . W  roku 
bieżącym zawody, będą jeszcze , bardziej 
atrakcyjniejsze ze względu na start kilku 
zawodników czeskich: Fikejdza (mistrza 
CSR w skoku w dał), który zmierzy się 
z Adamczykiem oraz skoczków i sprin- 
terów.

Ponadto w dniu „Malej Olimpiady“  od 
będą się: popisy — gimnastyków, szer­
mierzy, modelarzy, turniej sprinterów z 
udziałem Kiszki, Rutkowskiego, Danow- 
skiego, Stawczyka i Lipskiego, zawody 
bokserskie, zapasy oraz biegi na przełaj 
dla juniorów, kobiet i „old boy‘ow *.

Ań^kcyina impreza .redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego“ , która jest oficjalnym 
otwarciem sezonu letniego w Poznaniu, 
spełni niewątpliwie dużą rolę w dziele 
popularyzowania sportu.

Dalsze uiyniki 
p iłkarzy  warszawskich
Uzupełniając wyniki spotkań piłkar­

skich WOZPN podajemy dalsze rezul­
taty meczów niedzielnych.

W y n lil i l  Masy B : W ilg a  G a rw o lin  — B u - 
do-w lan i W ila -nów  0:3 w .o . w  G a rw o lin ’e, 
w  m eczu  to w a rz y s k im  w y g ra l i  B u d o w la ­
n i 5:0 (3;C).t J e d w a b n ik  M ila n ó w e k  — N a-

B v łv  P Z łO śS  i w iccn rezes M ie  \ p raó d  B rw in ó w  1:1 (0:0) w  M ila n ó w k u ,nyty prezes i z l t o j  i w icep rezes Mię pa,dość — R y w a l w -w a  2:1 (1:1) w  R ado­
ści, H u ra g a n  W o ło m in  — P ia s t P ia s tó w  
4:1 (1:0) w  W o ło m in ie , S a m orzą d o w ie c  Po­
w iś le  — O kę c ie  W -w a  0:5 (0:0) w  W arsza ­
w ie , P ło m ie ń  B ło n ie  — S k ra  W -w a  3:2 
(1:1) w  B ło n iu , S ta r t W -w a  — B to n te  6:0 
(5:0) w  W a rsza w ie , O K S  — B zu ra  Ib  2:3 
(2:2) w  O tw o c k u , U rsus — D ąb  J e lo n k i 3:1 
(1:1) w  U rsu s ie , G w a rd ia  N o w y  D w ó r  — 
D ru k a rz  W -w a  C l (1:0- w  N o w y m  D w o ­
rze, S a m orzą d o w ie c  O cho ta  — Z ry w  W -w a 
1;2 (0:1) w  W a rsza w ie .

SUKF organizuje  
zamodp plpuiackie

Stołeczny Ośrodek Kult, Fiz. chcąc 
spopularyzować sport pływacki, urządza 
zawody pływackie o dyplom uznania. Za 
wodnicy ubiegający się o wyróżnienie mu 
szą startować przez 5 niedziel pod rząd 
a osiągnięte wyniki we wszystkich pię­
ciu zawodach zostaną podsumowane i naj 
lepsze będą , wyróżnione, Pierwszy start 
odbędzie się, w .niedzielę 10 bm. o go.dz. 
12. Zapisy, przyjmuje SUKF, Górnoślą­
ska 6,- -od 9— 15...... -»------------

. . . I  trenuje biegaczy
Wydz. wyszkolenia SUKF, urządza tre 

ningi dia wszystkich, którzy chcą wziąć 
udział w Biegu Narodowym a nie ćwi­
czą w klubach. Zapasy w SUKF-ie jak 
wyżej. Bez treningu nikt do biegu do­
puszczony nie będzie.

Polski działacz sportouiy 
otrzym ał

odznaczenie francuskie

dzynarodowej Federacji Piłki Siatkowej 
(FIVE) Zygmunt Nowak otrzymał złoty 
medal Wychowania Fizycznego i Sportu 
Republiki Francuskiej. Odznaczenie to 
jest dowodem uznania dla wielkich za­
sług polskiego działacza sportowego, przy 
organizacji FIVB w czasie paryskiego 
kongresu konstytucyjnego w roku 1947.

Płyuiacy węgierscy  
przybyli już  
do W arszaw y

Na zaproszenie ZS „Gwardia“ , przyby 
fa w poniedziałek do Warszawy repre­
zentacja pływacka milicji węgierskiej, w 
liczbie 14 zawodników. Węgrzy spotka 
ją się w środę, dn. 6 bm., na basenie 
YMCA w Warszawie z reprezentacją 
miasta, a następnie rozegrają klika spot­
kań na prowincji z reprezentacjami okrę 
gów: 7 bm. — w Lodzi, 9 i 10 bm. — 
w Gdyni 12 bm. — w Bytomiu i 13 
hm. — we Wrocławiu.

Goście reprezentują na ogół średni po 
ziom pływactwa węgierskiego. Sądząc po 
wynikach, jakimi się legitymują, należy 
przypuszczać, że młodzi pływacy polscy 
nawiążą z nimi równorzędną walkę, to 
też spotkania zapowiadają się emocjo­
nująco.

Ponadto Riedel, odpowiadać będzie za 
podpisanie niemieckiej listy narodowościo 
wej, manifestacyjne .podejmowanie Seyss- 
Inąuarta oraz kontakty z szefem IV wy 
działu Gestapo w Warszawie, osławio­
nym „krwawym Wernerem".

Proces potrwa około 3 dni.

Kary śmierci dla magazyniera 
zażądał prokurator w procesie 

»Kauczuku«
W  procesie b. dyrektorów i kierowni­

ków Państwowej Fabryki „Kauczuk" w 
Bydgoszczy po przesłuchaniu świadków 
prokurator w przemówieniu swym zażądał 
najwyższego wymiaru kary dla b. maga 
zyniera Bernarda Olszewskiego, dożywot 
niego więzienia dla oskarżonego Lemań­
skiego oraz 15 lat dia Nawrockiego i 
wniósł o przykładne ukaranie pozosta­
łych oskarżonych.

Wystawa sztuki 
i rękodzieła ludowego 

w Politechnice W arszawskiej
Dnia 4 bm. w nowoodbudowanym gma 

chu Politechniki Warszawskiej otwarta 
została wystawa sztuki i rękodzieła ludo 
wego.

Na otwarcie przybyli: Marszałek Sej 
mu W. Kowalski, Wicepremier A. Ko­
rzycie!, ministrowie: Dybowski, Dąh-Ko- 
cioł i Podedworny, przedstawiciele ZSCh 
oraz liczni przedstawiciele świata arty­
stycznego stolicy. Przybyły również z 
różnych krańców Polski delegacje artystów 
ludowych, których wyroby i prace zo­
stały zgromadzane na wystawie.

Na wystawie zgromadzono 550 prac z 
całej Polski. Wszystkie eksponaty pccho 
dzą z okresu powojennego.

Wystawa pomyślana jako wystawa 
objazdowa, w Warszawie otwarta będzie 
od 4 do 10 kwietnia. Następnie przewie 
zioną zostanie do Sopot i Wrocławia.

Kursy k ie row n ików  
chórom ludow ych

W celu podniesienia poziomu chórów 
i ka,pcl ludowych Dział Kult.-Oś wiato wy 
Żarz. Gł. Zw. Samopomocy Chłopskiej 
przystępuje do szkolenia kierowników 
tych zespołów na specjalnych kursach. 
Szkolenie obejmie zarówno kierowników 
już prowadzących zespoły muzyczne 
(kurs 6-tvor0dniowy), iak i kandydatów 
(kurs 3-miesięczny). Czynni kierownicy 
zespołów zapoznają się x)dczas 6-tygod 
niowego kursu z wytycznymi repertuar# 
wymi oraz z nowymi metolami kształcę 
nia.

f| OGŁOSZENIA DROBNE |
PRACA ZAOFIAROW ANA

Poszukujemy rutynowanego buchal­
tera, na stanowisko kierownika księ­
gowości fabrycznej , i  kosztów włas­
nych. Zakłady wytwórcze Lamp 
Elektrycznych w Pabianicach, Gro- 
belna 4. K r. 517-1

r ’  u  K a

Wojewódzki Oddział R.S.W. »PRASA«
ui Szczecinie, Al. Wojska Polskiego 29 

zawiadamia, że ui dniu 25-go kwietnia 1949 r. zostaną sprzedane uj drodze 
publicznej licytacji następujące samochody:

samt0h,!!~Ka,*et<<"” oso*,owy- 2) »Goliat«—trój koło wlec ciężarowy
adresem iakP° W^ŻSZe można °8^dąó m godzinach od 8-ej do 16*ej pod 

———■ Kr .  516-1

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
SIEĆ ELEKTRYCZNA M . ST. WARSZAWY

ki« 3 teUytuc i za kL óT 3" 'a pIaf u inwestycyjnego na rak 1950, wzywa wszyst-
aby do du i a 15 IV au Pomysłowe i przedsiębiorstwa na terenie Warszawy, 

m xL n ie  za slha U Z* '° S! ly ^ y c j e ,  których realizacja w roku 1950 
W  zgłoszeniach J’" ‘eci2'nos£ wyk°nania inwestycyj w Sieci Elektrycznej.

5S - E" k ,r ,c in ,i , l
k m  yeZn?' P° trZebn4 1111 instaiacji budowlanej, wyrażoną w KW

2) moc elektryczną potrzebną w poszczególnych kwartałach 1950 r. po 
oddaniu obiektu do użytku.

Inwestorzy, którzy dokonają powyższych zgłoszeń w terminie później­
szym, będą zntuszeni przekazywać na niezaplanowane inwestycje swoje kre­
dyty inwestycyjne drogą virement i czekać na realizację zapotrzebowań mate­
riałowych, które S.E.W. będzie musiała sporządzić extra na realizację spóźnio­
nych zgłoszeń inwestycyjnych. Kr. 503-0

O  trtO ały  pokój, 
o demokrację ludou>ą «

Organ Biura Informacyjn. Partii Komunistycznych i Robotniczych

Nouiy 6 numer zamiera:
ciekaw e a rty k u ły  po lityczne ja k  np .: „P okrzyżow ać  
Zbrodnicze p lan y  podżegaczy w o je n n y c h " , „K om una  
Paryska  i  d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu “ , „N o w y  dowód w yż­
szości system u socjalistycznego nad kap ita lis ty c zn y m "  
i w iele  in nych . Kr 197-0

Do n ab yc ia  w  k ioskach  „ C Z Y T E L N I K A M

Okazja. Stenografii najnowocześniej­
szej, najłatw iejszym  system3m Dy 
ploye udziela listownie autor inter* 
pretacji polskiej. Gwarancja szyb­
kiego wyuczenia. Prospekty znaczek 
45. Inspektor Trepka, Bydgoszcz, 
Ossolińskich 11-5.

K r. 523 0

Zgubiono Kartę  RKU Grodzisk Maz 
na nazwisko Piechnat Lucjan

507-1

Zgubiono Kartę rejestracyjną „SP‘ 
na nazwisko Wodziński Tadeusz

505-1

Zgubiono Kartę RKU Grodzisk, Jó­
zef Taraszewski. 503-1

Zgubiono Kartę RKU Grójec na 
nazwisko Matyjosmlc Teofil. 504-1

Zgubił K artę  rejestracyjną RKU i 
dokumenty B ieńkowski Henryk, G li­
na, poczta Celestynów. 26037-1

UNIEW AŻNIENIA 
I  ZGUBY

Skradziono kartę rejestracyjną RKU 
Włochy, odcinek zameldowania na 
nazwisko Stolarski Wactaw.

1003-1

Skradziono kartę rozpoznawczą, kar 
tę rejestracyjną RKU Wiochy, na 
nazwisko Kozłowski Józef.

1002-1

Unieważniam zgubioną legitymację 
szkolną Nr. 564 gimnazjum Zm i- 
chowskiej, na nazwisko Pawłowska 
Anna.

26701-1

Zgubiono dowody dnia 23 grudnia 
Skolmowski Władysław. 26036-1

Zgubiono leg tymację Koła Medy­
ków. Trzebski Andrzej. 26035-1

Zgubiono legitymację Związków Za 
wodowych P IS ‘u na nazwisko M i- 
lenband Anna 515-1

Zgubiono legitymację służbową na 
nazwisko Żyliński O lgierd. 516 1

Zgubiono kartę rozpoznawczą, za­
świadczenie RKU, W-wa, legitym a­
cję ZNP na nazwisko W ojdalski 
Franciszek. 26647-1

IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
we W rocławiu, ul. Kościuszki 34

ogffasza p rz e ta rg
na sprzedaż samochodu osobowego m ark i „Opel typ „O lim p ia“  na 
chodzie. W ymieniony samochód oglądać można w  garażu Izby P. H. 
ul. Kościuszki 34 od godz. 8.00 do 15.00.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać w  sekretariacie 
Izby Przemysłowo-Handlowej do dnia 15 kw ietn ia 1949 r. do godz. 
10.00, po które j nastąpi publiczne otwarcie ofert. Do oferty należy 
dołączyć k w it na wpłacone wadium w  wysokości 10  ̂proc. sumy 
oferowanej, wpłacone na rachunek nr. 324 w  Banku Związku Spółek 
Zarobkowych we Wrocławiu.

D y re k c ja  Iz b y  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j zastrzega sob ie  p ra w o  
u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez podan ia  p rzyczyn . K r. 519-1

O G ŁO SZE N IE  0  P R Z E T A R G U
„B acu til“  Towarzystwo Przemysłowo -  Handlowe Państwowy Za­

rząd Przymusowy Zakład Przetwórczy w  Gdyni ul. Pogórska 111. 
ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu osobowego 
m ark i FORD typu  E ife l N r. siln ika 63864, Nr. podwozia 16196,

Składanie ofert w  zalakowanych kopertach w  biurze naszego Za­
kładu do dnia 30 kw ie tn ia  1949 r.

Samochód można oglądać codziennie w  godz. od 8 -  15 w  garażu 
naszego Zakładu w  Gdyni, ul. Pogórska Nr. 111 (teren Rzeźni 
M iejskiej).

DYREKCJA K r. 520 1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Skierniewice na nazwisko K ró l W ła­
dysław, wieś Drzewce, gmina Słupia 
pow iat Skierniewice. 21441-1

Zgubiono dow. osobisty kartę reje­
stracyjną R KU  Kartę rejestracyjną 
na motocykl na nazwisko Popław- 
skl Zygmunt.________________26016-1

Zgubiono dowód osobisty, kartę re ­
jestracyjną RKU Sokołów Podlaski 
Zycha Mariana. 26646-1

Zgubiono kartę  rozpoznawczą, ksią­
żeczkę wojskową, leg. EKD na naz­
w isko Jałocha Szczepan. 510-1

Skradziono kartę rozpoznawczą, le­
gitymację CBP, M ZK  związkową 
Ireny Renaty Dobrzańskiej 511-1

Zgubiono kartę  rozpoznawczą, do­
wód osobisty, książkę konia na naz­
wisko Sas Jan. 512-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk Osuck Józef. 513-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk Podgórski Stanisław. 514-1

Zgubiono Książkę Zakupu P. U. T. 
Nr. 17/71. Strecker Marianna Jadwi­
ga Piaseczno. 509-1

Zgubiono kartę  rejestracyjną RKU 
Grodzisk, Sobolewski Sławomir.

508-1

Zgubiono K artę  RKU Grodzisk Maz 
na nazwisko Szymański Jan. 506-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą na naz 
wisko Chanecka Krystyna. 973-1

Zgubiono książeczkę wojskową w y ­
daną przez RKU Warszawa-Włochy 
Seroczyński Zygm unt gmina K a r­
czew, wieś Nadbrzeż, ul. Wiślana 8 
m. 6. 974-1

Zgubiono legitymację Ubezpieczalni, 
Irena K le in , Pańska 6 m. 5.

1001-1

RZECZPOSPOLITA
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Drobne: 45 zt. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum
10 słów, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm, szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zi. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zl. 
280: tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zl 270: 
201 — 300 mm. zł.- 340: ponad 300 mm.

nekrologi do 70 mm. zł. 85:
11 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm.
Inn150: 20i  "7>n5° riRm' zl- 240ł ponad 300 mm. zł. 300. Bilanse o 100'1  dro- 
ze.i. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych o0,o dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Oełoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ*
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen- 
îfia T ü  ni- Daszyńskiego
minlaWpn. m  857-93 i 887-08 oddziały 

i e • Marszałkowska 3/5, Złota U.
gm?aM R73Zaiv °^ skieii Praca- ul. Tar- ^księgam i® Jeżewskiego) 
"rvJ l.m -1 .?ik?rskieg° 42. Księgarnia 
hu Ł Wnń, ixî; Pu'aysk» 49, ksiegąr- 
W UA- . Marszałkowska 95.
^  K L 'iL ^ 3Fyi,tlkie oddziały ..Czvtel- nika i Biuro Ogłoszeń*

Sp. Wyd.-Ośw. ..Czvtel :k" Druk. Nr 3 
B-73358 '
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RUCHOME SKLEPY CENTRALI 
* RYBNEJ

Od soboty siedem samochodów-chiockii 
Cen to -,!i Rybnej oćgrywa rolę ruchomych 
sklepów. Samochody te objeżdżają przed 
mieści i Warszawy, sprzedając świeże, wę j 
dzone i mrożone ryby morskie. Sprzedaż 
ryb w ten speseb prowadzona będzie na 
terenie Warszawy aż do świąt Wielka­
nocnych.
DZIŚ UL. ŻELAZNA OTRZYMA GAZ

Wczoraj Gaz. Miejska napełniła gazem 
sieć przewodów na ul. Żelaznej, od ul. 
Grzybowskiej do Alei Jerozolimskich. Mie 
szkoccy tej ulicy w wypadku dostrzeżenia 
ulatniania się gazu z nieczynnych do tej 
pory przewodów winni natychmiast za­
wiadom'! pogotowie techniczne Gazowni 
ul. Kredytowa 6 (tel. 8-61-22) lub Lud­
na ¡6 (tel. 8-51-18).

OSZCZĘDNOŚCI W GOSPODARCE 
STOŁÓWEK

Bratnie Pomoce wyższych uczelni sto­
łecznych uchwaliły przeprowadzenie sze 
repu oszczędności w stołówkach studenc­
kich. Zmmeiszony zostanie personel za-1 
trudniony w stołówkach oraz obniżona ce 
na nabvc:a produktów przez kupno icn 
wyłącznie w państwowych i spółdzielczych 
centralach handlowych.

SPB musi zaoszczędzić 250 milionom zł.
A le pragnie znacznie przekroczyć tę sumę

Jeszcze zanim padło wezwanie do 
wzmożenia akcji oszczędnościowej, 
Społeczne Przeds. Budowlane wprowa 
dzilo system jaknaj oszczędniejszego 
gospodarowania groszem publicznym 
Począwszy od lipca ub. r., akcja ta 
wprowadzana była w  życie z na jw ięk 
szą systematycznością, dzięki czemu 
zaoszczędzono na prowadzonych robo 
tach 89 m il. zł. W stosunku do kwot, 
ja k im i w  tym  czasie dysponowano, 
wyniosło to 1.4 proc.

WYŻSZY PROCENT I  WYŻSZA  
KWOTA

W ciągu bież roku. S P.B. ma w y ­
konać robót zleconych na łączną kwo 
tę 15.600 m ilionów  zł. Z te j kw oty 
na budowy wznoszone w  Warszawie 
przeznacza się 4 m ilia rd y  złotych. 
Dążąc do pogłębienia możliwości za­
oszczędzenia, odbyto w  pierwszej po 
łow ię lutego szereg konferencji i  na 
rad wytwórczych, z udziałem kierów

P orządku j em g ogrod jj

Chóry młodzieżowe 
szkołi W ydział Oświaty

Miejski Wydział Oświaty prowadzi w 
różnych dzielnicach Warszawy 4 chóry 
międzyszkolne oraz dwie orkiestry. Człon 
kowie chórów rekrutują się z młodzieży 
w wieku cd 17 do 22 lat, uczęszczającej 
do szkół zawodowych lub ogólnokształ­
cących. Próby chórów odbywają się w 
świetlicy przy ul. Pięknej 30. Szkolenie 
prowadzi prof. Balcerzak. Obecnie w 
przygotowalniach są występy chóru noe 
szanego składającego się z 85 osób.

Protokuły  
na Fradze - Północ

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
Społeczna Komisja K o n tro li Cen prz j 
DRN Praga - Północ przeprowadziła 
52 kontrole sklepów. W akcjach tych 
brało udział 4.160 osób) w  tym  812 ką 
fciet. Ogółem skontrolowano 2.198 
sklepów i punktów sprzedaży. Spo­
rządzono 52 protokuły.

n ików  poszczególnych placówek i  
rad robotniczych. W w yn iku  opraco­
wano plan na rok bież., w  któ rym  
przewidziano osiągnięcie 250 m il. zł 
oszczędności. Z te j sumy na robotach 
prowadzonych w  sto licy da się zaosz 
czędzić ponad 44 m il. zł. W stosunku 
do ogólnej sumy wyniesie to 1,65 proc. 
oszczędności.

Plan przewiduje uzyskanie oszczęd 
ności na robociźnie (dzięki zastosowa 
n iu  w  jaknaj szerszym zakresie akcji 
współzawodnictwa pracy) od 0,5 do 
2 proc., na materiałach cd 0,5 do 1,5 
proc. i na kosztach adm inistracyj­
nych do 6 proc. Opierając się na do­
tychczasowych doświadczeniach SPB 
przewiduje, że podjęty plan nie ty lko  
zostanie wykonany, lecz, że suma 
oszczędności przekroczy kw oty prze­
widywane.

CO UTRUDNIA AKCJĘ?
Akcję  tę u trudn ia  przede wszyst­

k im  okrojenie funduszów inwestycyj 
nych, przeznaczonych na zakup sprzę 
tu  maszynowego, celem zmechanizo­
wania rebót. Posiadany sprzęt, ja ­
k im  dysponuje przedsiębiorstwo, jest 
miocno zużyty i przestarzałego typu. 

j Na zakup nowych maszyn SPB bę- 
dzie mogło wydatkować w  tym  reku 
ty lko  101 m il. zł. Ze względu na w y­

soki ich koszt nie w ie le  można za ta 
ką kwotę zakupić nowego sprzętu, i  
tym  samym trudno będzie osiągnąć 
poważniejsze w y n ik i oszczędnościo­
we w  produkcji.

Drugim, nie m niej ważnym, czyn­
n ik iem  jest kwestia nadsyłania z o- 
późniemiem t. zw. dokumentacji tech 
nicznych, czyli planów budowy. To 
właśnie wpływa na, zwolnienie tein 
pa prac i przyczynia się do niewy­
korzystania w  pełni możliwości apa­
ratu, jakim przedsiębiorstwo dyspo­
nuje.

Trzecim czynnikiem utrudniającym  
może być konieczność przeniesienia 
parkingu maszynowego i transporto­
wego z dotychczas zajmowanego tere 
nu przy ul. Bagatela 8, tym  bardziej, 
że BOS n ie  wskazał dotychczas m iej 
sca, na któ rym  nowy parking ten mo 
że być założony. Poisiadainy teren zo 
stał stworzony nakładem poważnych 
kosztów, które mogły się zamortyzo 
wać dopiero za 4—5 lat.

Pomimo tych wszystkich trudnoś­
ci — oświadczył Dyr. Naczelny SPB 
— nie wątpim y, że uda nam się plan 
oszczędnościowy przew idziany i  zat­
w ierdzony przez ‘ K om ite t Ekonomicz 
ny Rady M in istrów , wykonać z nad­
wyżką. KeR

Kończymy odbudowę 
Politechniki Warszawskiej

Sztuka zdobnicza  
uj Muzeum  N arodow ym
Dnia 4 bm. odbyło się w Muzeum Na 

rodowym uroczyste otwarcie nowourzą- 
dzonego stałego działu Sztuki Zdobni­
czej.

Zbiory Sztuki Zdobniczej Muzeum 
Narodowego należą do tych, które może 
najbardziej ucierpiały na skutek wojny 
i związanych z nią wypadków. Dzięki 
jednak akcji rewindykacyjnej, wcielono 
do zbiorów Muzeum dóbr» podworskie 
go, wreszcie dzięki planowo czynionym 
zakupom od 1945 r. i długie mięsiące 
trwającym pracom konserwatorskim, zdo 
lano zgromadzić cenny zbiór zabytków 
z zakresu sztuki zdobniczej, 'których 
część znalazła odtąd stale pomieszczenie 
w 7 dużych salach muzealnych.

fit;

Autobusy
odw ożą w idzów  opery
Dyrekcja Filharmonii zawiadamia, że 

r l  dnia 5 bm. uruchomione zostaną au 
obusy, które odchodzić, będą po przed­
stawieniach operowych sprzed gmachu 
,Roma“  w . kierunku Pragi i  Żoliborza.

210 tys. zł. zaoszczędzi 
starostwo

W arszaw a - Zachód
W starostwie Warszawa - Zachód 

rzeprowadzane są obecnie oszczęd- 
tości. Do 1 maja for. zaoszczędzonych 
ostanie 190 tys. złotych. W ciągu ca 
ego reku suma zaoszczędzona wzros­
nę do 240 tys. złotych.

Miejski Wydział Ogrodniczy przy 
współpracy młodzieży szkół stołecz­
nych przystąpił do porządkowania 
ogrodów. Oto uczennice Państwowe­
go Cdncdka Szkoleniowego oczyszcza 

ją  trawniki w  Ogrodzie Saskim

N ow a naw ierzchnia  
na ul. Pustelnickiej

W najbliższym czasie rozpoczęte zo 
staną roboty ziemne na ul. Pustelnic 
k le j związane z wybrukowaniem  tej 
u licy. Pieniądze na ten cel zostały 
już przyznane.

Pani ZIUTA
U  o porządkach domowych
I  »Moda

Odbudowa Politechniki Warszawskiej 
• znajduje się dziś w stadium, które pozwą 
1 la twierdzić, iż z końcem bież. roku więk 
I szość olbrzymiego kompleksu gmachów 

zostanie ostatecznie odbudowana i odda 
na do użytku pięciotysięcznej masie uczą 
cej się tu młodzieży.

i Gmach Instytutu Aerodynamicznego, z 
którego korzystają studenci wydz. mecha 
niezrrego, ginach Wydziału Elektrotechni 
ki i Technologii — zostały już prawie 
całkowicie odbudowane. Budynek Wydz. 
Fizyki, z charakterystyczną kopulą na 
szczycie, przyjął już studentów w mury nó’-> 
swego audytorium i swych pracowni. Od­
budowana została całkowicie „krcślamia“ . |

Główny gmach Politechniki podlega 
obecnie intensywnej odbudowie. Olbrzym 
ten o kubaturze 150 tys. metrów sześć., 
częściowo odbudowany został z końcem 
ub. roku. Tu w hallu największej w stoli 
cy sali — obradował Kongres Zjednoczę 
niowy. Jednak skrzydło tego budynku, od 
strony ul. Noakowskiego ,i drugie skrzy 
dJo — od strony dziedzińca Politechniki 
— wymagają jeszcze prac remontowych, 
które potrwają • parę miesięcy. Zupełnie no 
we skrzydło głównego gmachu wznosi się 
od strony ul. 6 Sierpnia. Mury podciąg­
nięto do wysokości pierwszego piętra. W 
sierpniu nastąpi pokrycie dachem nowej 
budowli.

Sądząc z tempa obecnych prac, późną 
jesienią br. większość z nich zostanie za 
kończona i z nowym rokiem szkolnym 
gmach Politechniki będzie oddany do_ użyt 
ku. W  ten sposób zlikwidowana wreszcie 
zostanie ciasnota, panująca obecnie w 
pracowniadh i na salach wykładowych.

Równolegle z odbudową pomieszczeń 
naukowych przywraca się do dawnego 
stanu budynek gospodarczy mieszczący 
kotłownię do centralnego ogrzewania. Sto 
jący obok niego komin, o wysokości 60 
metrów, został już całkowicie odremonto 
wany. Warto podkreślić, iż Politechnika 
Warszawska czerpie fundusze na odbudo 
wę nie tylko z dotacji państwowych, ale 
również z sum, jakie wpłynęły poprzez 
zbiórki na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. SFOS do tej pory wydatkował na 
odbudowe Politechniki ponad 50 milio- 

zl. ’

Kurs dla farm aceutów  
O kręgu W arszawskiego
W  dniu 4 bm., rozpoczął się kurs, uzu 

pełniający dla farmaceutów Okręgu War 
szawskiego, zorganizowany przez Izbę 
Aptekarską. W  imieniu Ministra Zdro­
wia, Dyr. Departamentu Zaopatrzenia i 
Farmacji, ob. Śniegucki życzył zebranym 
pogłębienia wiedzy fachowej. W  pierw­
szym dniu kursu wykłady wygłosili: Dy 
rektor Departamentu dr Zygmunt Gryń 
berg: O społecznej służbie zdrowia i 

.Dyrektor Departamentu W . Śnieguold: 
O roli Farmaceuty _ w Społecznej Służ 
bie Zdrowia.

Kum potrwa do dnia 12 kwietnia 
1949 r.

Znow u 1500 gazom ierzy
Sjeć gazowa zostanie przedłużona 

od Mostu Śląsko - Dąbrowskiego 
przez ul. Zyigmuntowską do PI. We­
teranów. Ponadto. \y miarę dostar­
czania odpowiednich insta lacji i ma 
teria łów  pomocniczych, ludność pół­
nocnych dzielnic Pragi otrzyma 1500 
gazomierzy.

ZOM wreszcie rozpoczął 
mechaniczne oczyszczanie ulic
W  dniu 4 bm. Zakład Oczyszczania

Miasta rozpoczął mechaniczne oczysz­
czanie ulic śródmieścia.

Do akcji tej użyto 2 wozów z wmon 
towanymi szczotkami walcowymi; będą. 
one równićż pracowały nocą.

ZOM  prowadzi także montaż walco- 
wej szczotki, w której zamiast sprowa­
dzanego z zagranicy produktu „piasawa“ 
tj. pręcików szczotkowych, zostaną zasto 
sowane cienkie rózgi.

Soczysty befsztyk 
w  dzień bezm ięsny

Twierdzenie, że mięsa w dzień bezmię 
sny nie można dostać w Warszawie nie 
jest oparte na prawdzie. Na Grochówie 
np. jest to możliwe i osiągalne. Oczywi 
ście za tzw. „grubą“  gotówkę.

Daremnie ubożsi mieszkańcy dzielnicy 
chcieli odgadnąć jak to się dzieje. Oka­
zuje się bowiem, że rzeźnicy z grochów 
skiego bazaru sprytem i pomysłowością 
znacznie przewyższają swych wszystkich 
kolegów branżowych oraz liczne rzesze 
„nałogowych ogonowiczów“ ,

W  ubiegłą sobotę udało się zaobser­
wować fakt, który wyświetlił nieco tę ta 
jemnicę. Gdy w jatce dzielono już mię 
so, przed budką ustawił się długi szereg 
kupujących. Sprzedaż posuwała się 6praw 
nie, bez zatargów, z tą tylko różnicą, 
że pewna minimalna zresztą część klten 
tów otrzymywała mięso ładniejsze, bez 
kości. Obdarowani szyibko się ulatniali, 
W  pewnym jednak momencie powstała 
kłótnia. Wśród stojących w ogonku roz 
poznano córkę i siostrę rzeźnika.

Jak się okazuje jest to system prakty 
kowany już od dłuższego czasu. Niepo 
znana przez nikogo rodzina (przeważnie, 
bardzo liczna) zabiera z przed oczu sie 
dzącej w jatce komisji co najsmaczniej­
sze kąski płacąc za nie żywą gotówką 
„tatusiowi“  — głowie rodu. Komisja nie 
może zauważyć podstępu, 'bo nie posia 
da pod ręką albumu z fotografiami fa­
milii sprytnego rzeźnika.

Dalsze dzieje mięsa są już zupełnie 
proste. Wędruje ono do „domowej piw 
nicy, potem sprzedaje się je w dzień bez 
mięsny oczywiście po doliczeniu koeztow 
„manipulacyjnych“  znajomemu^ kliento­
wi, który je następnie spokojnie spoży­
wa wiedząc lub nie wiedząc o drodze ja, 
ką przeszedł soczysty befsztyk

(wusji

Główny gmach — olbrzym o kubaturze 150 tys. mtr. sześć. — został od­
budowany częściowo już w końcu 1948 roku.

Znoum  w ściekły pies
Wydział Zdrow ia Publicznego Za­

rządu Miejskiego kom unikuje, iż ob. 
Kazim ierz Gsbom, zamieszkały przy 
ul. Wyścigowej .98 (Służew) został po 
kąsany na polu Stażewskim przez wa 
łęsającego się psa. Ponieważ zacho­
dzi podejrzenie, że pies był wściekły, 
wzywał' sic wszystkie osoby, które o- 
statnio w  te j Okolicy by ły  pokąsane 
przez psy, aby zgłosiły się do swych 
terenowych Ośrodków Zdrow ia celem. 
prze.prowadzenia szczepień ochron­
nych przeciw wściekliźnie.

n r  l O Kr 515 1

O dczytu
O godz. 1« w  sa li D o m u  T e c h n ik a  (u l. 

C zack iego  3/5) o d c z y ty : p r o i .  in ż . W ito ld a  
B ie rn a w s k ie g o  p .t. „O  u n o w o c z e ś n ie n iu  
k a lk u la c j i  w a rs z ta to w e j" ,  o raz  in ż . L a -  
, - u r ‘a A n d rz e ja  p .t. „P o d w y ż s z e n ie  w y ­
d a jn o ś c i n a rz ę d z i s z y b k o tn ą c y c h  p rz e z  w ła  
ś c iw y  d o b ó r  w a ru n k ó w  o b ró b k i c ie p ln e j" .

*
t> godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u i4 Cza­

c k ie g o  3/5) o d c z y t in ż . Ja ku b a  El-baum a 
p .t.  '„T ra n s fo rm a to ry  p rą d u ' s ta łe g o " .

Koncertu
O godz. 19 w  „R a m ie “  p rz e d s ta w ie n ie  

• .K w e  ,/W esele F ig a ra “  W . A . M o z a rta .

M i. statuy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io - 

•ćw  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j.
M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U

S IS T O R Y C B H E U O  (u l. T ło m a c k ie  5). W y ­
d a w a ł M a r ty ro lo g ia  1 W a lk i Ż y d ó w  w  
:zasie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  bez­
l is tn y .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
KOW CÓ W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys ta w a  
>brazująca te re n  w a lk  i  ży c ie  G re c k ie j 
A rm ii D e m o k ra ty c z n e ;

T e a try

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ia s to  

o tw a r te "  godz. 1®, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19 
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  ni» 

w ie "  godz. 13. 15, 19. 21 Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  

n a g ro d a "  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Zw  
Z a w . 16.30. _

S T Y L O W Y  (M arsza łk . 112): „R enega t 
godz. 12.30. 14.45, 17, 21.30. Z w . Z a w . 19.15 

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (I" • r = zatko w sk  -
112): P ro g ra m  N r  54. pocz. o godz. 13-e, 
w n ie d z ie le  o U -e j.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2). 
P ro g ra m  N r .  54, p ocz . seansów  godz. 12.

SYRENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „T rz e c i s z tu rm "  
godz. 14,30, 16.4©, 21,15 ZW . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „R ossa n n a  z s ie d m iu  
k s ię ż y c ó w "  godz. 14.30, 16.40, 21,15 Z w .
Z a w . 19.

P O LS IK I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „W ro -  
;c w ie “ .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o ksa l 16. F i ­

la P U P ): godz. 19 K r z y k  J a rz ę b in y “ . 
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

.Ig ra s z k i z d ia b łe m “  Jan  D rd a .
M A Ł Y  (M ars7ćiticowska BI): godz. 1» 

.S zczyg li z a u łe k “ .
KO Z  ivi A IT  O S C1 (M a rs z a łk o w s k a  8) godz. 

5 ,,Z e m s ta “ , godz. 19 ,.L e k k o m y ś ln a  s io - 
t r a “ . ’ :

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz 
S ..W esele F o n s ia “
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rza “ .
l il .A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

9 ,,S zk la n k a  w o d y “ .
L O D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : fu l

Szwedzka 2/4): godz. 19. „S k a lm ie rz a n k t " .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

,1 K o n o p n ic k ie j 6): w  s o b o ty  o godz. 16.30 
K n ie d z ie le  o  g odz . 12 „O  B as i b e k s ie “ .

p ozo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
ta m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
iow ska  8): „ T y lk o  w ita m in a  h u m o ru "  godz. 
17 15 i  19.15. w  n ie d z . 1 ś w ię ta  15, 17.15 
I 19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  dm  
pow szed. godz. 15.15 n ie d z . 11.30 „W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie " .

T E A T R  SYRE iN A  (L ite w s k a  3) godz. 
19 15 „M ie c z  D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  „ G u l iw e r "  
K ró le w s k a  13): godz. 13 „ K o rs a rz e " ,

W  d n iu  6 bm. (środą) us łyszym y m. 
in . następu jące audyc je :

W iadom o&oi: 5.15, 6.10, 7.00. 8.00,
lZ.Oi, 16.00, U J ,5, 20.00, 23.00. W szech­
n ic a : 9.30, 18.00. _  , , I

11.30 D la  k la s  m ło d s z y c h : „Będzie  ¡ 
s z k o ła “  —  s łu c h o w is k o ;  12.20 M u z y k a ,  I 
12.30 K o n c e r t  d la  s z k o l;
15.25 M uzyka  p o p u la rn a , 15.30 D la  dzie 
c i: „K ry s z ta ło w a  k u la  K rz y s z to fa  K o ­
lu m b a " W a s ile w sk ie j ( I ) , 15-50 M u ­
zyka  p o p u la rn a ; 16.15 S krzynka^ tech* 
n iczna ; 16.30 „G ra m y  w  szachy , 16-45 
„M e lo d ie  filtó o w e  i opere tkow e , 17-45 
P rą te k  g ru ź lic y  w  w a lce  z g ru ź lica  

pogadanka  M ille ra ; 18.20 P ieśn i poi" 
skie i  ra d z ie c k ie ; 18-35 °  ,
M oskw y  A za jew a  ( X I I ) . 1 8 -,3s„B -on  
c e rt o rg anow y; 19.10 K o n c e rt C hopi­
n o w sk i ; 21.00 „O pow ieści o Chopin ie 
—  C zarbkow skiego ( V I I ) ; . 21.15 Muzy - 
k a  k lasyczna ; 21.30 „G odz ina  m y ś li 
S łow ackiego; 21.50 M uzyka  p opu la rna ,
22.00 M uzyka  taneczna; 23.10 K o n c e rt;
24.00 K on iec  audycy j.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  1745, 20.00. W s z e c h n i-

c a : 21.h0. , . * j
17 00 D z ie n n ik  w a rszaw sk i; 17.20 A r ie  

operowe kom pozy to rów  ro sy jsk ich ;
18.00 C hór Czejanda; 18.20 „P ra w d a  o
w ie lk im  w yczyn ie " — pogadanka ; 18.35 
M u zyka  ro z ry w k o w a ; 19.00 M u z y k ą  po­
p u la rn a ; 19.25 „D ize je  m łodzieńcze j m i 
/ości S łow ack iego" — Czapskie j ( fra g ­
m e n t) • 19-45 M uzyka  ludow a ; 21.00
P P ió w ie śc i o C hop in ie " —  C za rtkow -

( V I I ) ' 21.15 2 M azuńk i Chopi- 
P a  K21.20 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ;  22.00 
A rie  o n e ro w e  —  ś p ie w a  S_zop.ski,  22.15 
•^ la s k  w  p o e z i i “  —  S tę c z y n s k ie g o  ( f r a g  

m e n t y ) ; 22.30 K o m p o zy to r tyg o d n im
P r. C o u p e r in  „W ie lk i1 ; 23.06 K o n ie c

&Up o S k ie  R adio  zastrzega m ożliwość  
zm ian  w  p ro g ra m ie .

Dwie kolumny strzegą wejścia do 
hallu Politechniki Warszawskiej.

Cegła z robót 
rozbiórkow ych

Dnia 4 kwietnia odbył się zjazd dele-. 
gatów terenowych Pełnomocnika Akcji j 
Robót Rozbiórkowych.

W  referatach i dyskusji omówiono ca 
lość akcji'od strony jej finansowania, wy 
konania technicznego i sposobu transpor 
tu. Zadaniem Pełnomocnika było uzyska 
nie 250 milionów sztuk cegieł. W  opar 
ciu o doświadczenie pierwszego etapu 
pracy, pomimo zmniejszenia ilości zatrud 
nienia w sezonie wiosennym, w dalszym 
etapie do 30 czerwca za te same pienią 
dze ilość uzyskanej cegły zwiększy się 
do około 300 milionów sztuk.

Po 30 czerwca akcja będzie prowadza 
na tylko przez Zarządy Miejskie do  ̂ 1 
listopada 1949 r. i powinna dać również 
około 100 milionów cegły.

1 tVG 'fitA  M ię c i
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Listy do przyjaciela
D ro g i p rz y ja c ie lu !

¡Posprzeczałeś s ię  z  N a j­
droższą z p o w o d u  w y s ta w  
s k le p o w y c h . K u  p o u c z e n iu  
p rz e c z y ta j:

N a jd ro ższa  m o ja  b y ła  
is to tą  bez z a rz u tu . P ię kn a , 
m iła , p og o d na ... b y ła  uoso 
b ie n ie m  w s z y s tk ic h  za le t. 
A le ... w y s ta w a  s k le p o w a  
w y w ie ra ła  na  n ią  w p ły w  
n ie o d p a r ty .

G d y  ja  p ro p o n o w a łe m , 
a b y ś m y  s z li d rog ą  A le je  
U ja z d o w s k ie  — Ł a z ie n k i, 
ona w y b ie ra ła :  C h m ie ln a  — 
M a rs z a łk o w s k a .

G d y  ja  cze ka łe m  n a  n ią  
z se rcem  w e z b ra n y m  m i­
ło ś c ią  o  u m ó w io n e j g od z i­
n ie , o na  ty m cza se m  tk w i ła  
gdz ieś  w  d rod ze , p r z y k le ­
jo n a  d o  w y s ta w y . I  m e  
b y ło  w  ty m  le k c e w a ż e n ia . 
O d czasu d o  czasu  o d ry ­
w a ła  w z ro k  o d  w y s ta w io -  
n e j to re b k i,  c z y  k o s z u lk i,  
s p o g lą d a ła  n a  ze g a re k  i  z 
o k r a k ie m  p rz e ra ż e n ia  b ie  
g ła  bez tc h u ...  p o k ą d  m i 
m o  w o l i  — n ie  u tk n ę ła  
p rz e d  in n ą  jy y s ta w ą .

S ą d z iłe m  początkow o, ze
o d b y w a  s ię  to  m is te r iu m  
w te d y , g d y  za jm e rz a  coś 
k u p ić  i  w a h a  się w  w y h o  
rze. P o m y łk a ! O na s taw a  
ła  p rz e d  w y s ta w a m i z u p e ł­
n ie  bezinteresownie, w te d y
g d y  b u d ż e t n ie  p o z w a la ł 
na żadne z a k u p y - z  ró W ‘  
n y m  za pa łe m  p rz y p a t ry -

w a ła  s ię  je d w a b io m  i  w e ł­
n om , ja k  b u c ik o m  i  pan ­
to f lo m , b lu z e c z k o m  i  k o ­
s z u lk o m , ja k  w y s ta w o m  
b a z a ró w  lu d o w y c h . J e d y ­
n ie  w y s ta w y  g a s tro n o m  i cz 
ne  n ie  b u d z iły  w  n ie j żad­
nego  z a in te re s o w a n ia . D z iw  
ne ! w ła ś n ie  one o tw ie ra ły  
n a d e r  in te re s u ją c e  h o ry ­
z o n ty .

M y ś la łe m , że s k o rz y s ta m  
na z m ia n ie  tra s y  i  z a p ro ­
p o n o w a łe m  d ro g ę  przez 
N o w y  Ś w ia t. O ka za ło  s ię, 
że w y s ta w y  k s ię g a rn i też 
ją  in te re s u ją , a papuga  na 
w y s ta w ie  s k le p u  p o m o cy  
s z k o ln y c h  je s t n ie  m n ie j­
szą a tra k c ją  n iż  n o w y  k a -

P K aedyś za p ro szo n o  nas
na  o b ia d . G ło d n y  b y łe m  
n ie s a m o w ic ie . O b iad  zapo­
w ia d a ł s ię  b a rd z o  dob rze . 
N ie s te ty , nasza d rog a  w io ­
d ła  p rz e z  M a rs z a łk o w s k ą . 
U ż y w a łe m  w s z e lk ic h  spo­

so b ó w : szed łem  od  s tro n y  
3 k le p ó w ; w y b ie ra łe m  m n ie j 
in te re s u ją c ą  s tro n ę , ro zm a ­
w ia łe m  z o g ro m n y m  o ż y ­
w ie n ie m . N ic  n ie  p o m o ­
g ło  — s ta w a liś m y  ra z  po 
ra z  „ t y lk o  na c h w ilk ę “ . 
T rz y m in u t  o w y c h , n a d p ro ­
g ra m o w y c h  c h w ile k  w y n i­
k ło  o k . 2'5. O b ia d  o s ty g ł. 
P rze d  ty m  p o sp rze cza li-
ś m y  s ię . D ° w ie< i?la łe ™ „fu b  że je s te m  b ru ta l,  sa m o lu b

Ł w  b-nię6 " "s p ra w ie d liw o ś c i 
m uszę  pr.jyz-naó, że Is to tn ie  
kilkakrotnie s p o ty k a łe m  ją  
p rz e d  w y s ta w ą  z  a r ty k u ­
ła m i n a d a ją c y m i s ię  na 
p re z e n t im ie n in o w y  d la  
m n ie . T o  m n ie  ro z b ro iło .

J a k o  c z ło w ie k  d o św ia d ­
c z o n y  ra dzę  C i, p rz e p ro ś  
T w ą  N a jd roższą , je ż e li in ­
n y c h  w a d  n ie  m a . O bo­
ję tn e j na p o k u s y  w y s ta w  
s k le p o w y c h  n ie  zn a jd z iesz .

R a u t

ALEKSANDER ZIEMNY

P ortre t p rzy jac ie la
„Mam żyłkę dziennikarską” — tiu ierdzl i  uigpaca 
artgkuł, uiiersz, fe lie ton  —  islnjj tjjtan  pracy, 
Lecz nic mu n ie  pomoże, próżno się uiysila  
gdyż tkuii w  n im  od kołyski dziennikarski

ż y l a k *

Jedyny protest przeciw 
akcji „O ”

( ry s , J e rz y  C ls z e w » *”  

—  A a  m n ie  n ie  wolno
Oszczędzać!

S T E F A N  K R Y S IA K

Myśli różne
B óg  d a l c z ło w ie k o w i fa n ­

ta z ję , a b y  n iu  w y ró w n a ć  
to , c z y m  c z ło w ie k  n ie  Jest. 
P o te m  d a l m u  jeszcze p o ­
czuc ie  h u m o ru , a b y  czło­
w ie k  m ia ł  u c ie ch ę  z tego , 
c zym  je s t.

*
P ita g o ra s , g d y  o d k r y ł  

ś w ia tu  n o w ą  p ra w d ę , z ło ­
ż y ł b ogom  w  o fie rz e  sto  
w o łó w . N ic  w ię c  d z iw n e ­
go, że d z is ia j,  g d y  k to ś  
o d k ry w a  n o w ą  p ra w d ę , 
w s z y s tk ie  w o ł y  d rż ą  ze 
s tra c h u ,

*  .
Często d z ie je  się ta k , że 

g d y  żona m a  w  sobie  d ia ­
b ła , w te d y  m ę ż o w i w y r a ­
s ta ją  n a  g ło w ie  ro g i.

Ś ro d k ie m  p rz e c iw k o  m i­
ło ś c i o d  p ie rw sze g o  w e j ­
rz e n ia  je s t d ru g ie  w e jrz e ­
n ie .

MAGDALENA SAMOZWANIEC 16)

Czy pani mieszka sama?
— Ż e b y  m n ie  jeszcze  to  

n ieszczęście  m u s ia ło  sp o t­
k a ć ! — z a tk a ła  p a n i H e le ­
na — N ie ty lk o ,  że m uszę  
b y ć  n ia ń k ą  tw o je g o  syna, 
a le  jeszcze ska zu je sz  m n ie  
na to , że b y m  s ię  o p ie k o w a ­
ła  ta k im  w s trę tn y m  k u n d ­
le m ! D o p ra w d y , że ju ż  
n ik t  w  ty m  d o m u  n ie  m a 
n ad e  m n ą  l ito ś c i!

T ym cza se m  „ Z n a jd u ś "  
p rz e b ie g ł t r u c h c ik ie m  p o  
p o k o ja c h , o b w ą c h a ł k rz e ­
s ła , s tó ł, p o  c z y m  p o d n ió s ł 
t y ln ą  n ó ż k ę  i  z ro b i ł  to , co  
z w y k le  p ies  r o b i  g d y  p o d ­
n ie s ie  nogę .

—  T ego  t y lk o  b ra k o w a ło ! 
ję k n ę ła  tra g ic z n ie  p a n i H e­
le n a .

— N o  cóż m a m a  ch ce  — 
sta: a ła  s ię  go  w y t łu m a ­

cz y ć  K a m il la  — N a w e t 
k ró lo w ie .. .  a cóż d o p ie ro ...
p ies  1

— O M a m e lk o ! — u c ie ­
s z y ł s ię  A cu ś  — S ta w ! A cuś 
b ę d z ie  na . n im  puszcza ł 
o k rę o .k ! z p a p ie ru !

Z  w ła ś c iw ą '  so b ie  p rz y ­
to m n o ś c ią  u m y s łu , X e n ia  
w z ię ła  ś c ie rk ę  i  pczę ła  w y  
c ie ra ć  „m o k rą  ro b o tę "  k u n ­
d e lk a . A le  w  ty m  m o m e n ­
c ie  A cu ś  p o c z ą ł ją  z  c a łe j 
s i ły  k o p a ć  n o g a m i w  p le ­
cy .

—  Z o s ta w  to , t y  „C h o -  
le lo "  — N ie  p o z w a la m ! 
A cu ś  ch ce  m ie ć  s ta w ! — 
z a ry c z a ł.

I  w ów czas  X e n ia  n ie  w y ­
trz y m a w s z y  ju ż  n e rw o w o ,

p o rw a ła  ro d z in n y  „ S k a rb "  
i  zaczęła o k ła d a ć  k la p s a m i 
ty ln ią  część c ia ła  je g o  ty -  
ra ń s k ie j M o śc i.

A le  ju ż  b a b c ia  b y ła  p rz y  
n im  i  w y rw a ła  je j  s w ó j 
S k a rb  z r ą k  — J a k  śm iesz 
b ić  m o je g o  w n u k a ! K to  X e - 
n ię  do  tego. u p o w a ż n ił?  — 
do k a rc e n ia  d z ie cka  je s te m  
ja ,  a lb o  je g o  w ła sn a  m a tk a ! 
i  że by  m i s ię  to  w ię c e j n ie  
p o w tó rz y ło !  11

— K to ś  p rzec ie ż  m u s i 
w y c h o w y w a ć  tego s m a rk a ­
cza — rz e k ła  X e n ia  w  
s w o je j o b ro n ie .

—  T y  w  k a ż d y m  ra z ie  
Jesteś n a jm n ie j p o w o ła n a  
d o  te j  r o l i . . .

— A  to  w s z y s tk o  zazdrość, 
że n ie  m a  s w o je g o  dz iec­
k a  — rz e k ła  k w a ś n o  K a ­
m il la .  W s z y s tk ie  s ta re  pan ­
n y  n ie c ie rp ią  d z ie c i!

X e n ia  n ic  Już n ie  odpo ­
w ie d z ia ła , w z ru s z y ła  ra m io  
n a m i, k tó r y m i  m ia ła  ocno-

tę  za du s ić  K a m il lę ,  w ło ż y ­
ła  p ła szcz  i  ka p e lu s z  i  
w y s z ła  na  m ia s to .

T ego  p o p o łu d n ia  z w ie d z i­
ła  jeszcze  d w a  m ie s z k a n ia , 
z  o g ła s z a ją c y m i s ię  w o ln y ­
m i p o k o ja m i.  W  je d n y m , 
w ła ś c ic ie lk a  s p o jrz a ła  na 
n ią  z ła g o d n y m  w y rz u te m  
i  z a p y ta ła :

— O zy p a n i je s t  ko b ie tą ?
— M o je  p r z y ja c ió łk i  m ó ­

w ią , że ta k  — o d p a r ła  X e - 
n ia  z n a ju p rz e jm ie js z y m  
u ś m ie c h e m  — a le  z n ó w  m o l 
p rz y ja c ie le  z a rz u c a ją  m l,  
że je s te m  z a n a d to  m ę s k im  
ty p e m  k o b ie ty . . .  Poza 
ty m , ¡rob iąc k ie d y ś  z  po­
w o d u  w ie lk ie g o  o s ła b ie n ia , 
b a d a n ie  k r w i ,  d o w ie d z ia ­
ła m  się , że  m a m  w ię c e j 
c z e rw o n y c h  c ia łe k  k r w i  n iż  
p rz e c ię tn ie  m ie w a ją  k o ­
b ie ty . . .  W ię c , m o ż n a  po­
w ie d z ie ć , że  n ie  je s te m  w  
k a ż d y m  ra z ie  s tu p ro c e n ­
to w ą  babą ...

(den.)


